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Matka Żywicielka 

Dziś o godz. 13.00 prezydent Rzeczpospolitej Polskiej Aleksander Kwaśniewski 
uroczyście złoży podpis pod ustawą o powołaniu Uniwersytetu Zielonogórskiego. 
Podpisanie tego dokumentu przez głowę państwa, mam odwagę to napisać, będzie 
najważniejszym wydarzeniem w dziejach Zielonej Góry od jej założenia w Xlll 
wieku. l wydarzeniem o olbrzymim maczeniu w historii całego Środkowego Nad­
odrza - pisze w Komentarzu Dnia Alfred Siatecki w Gazecie Lubuskiej z 6 lip~a. 

Mocno powiedziane! Nie nam orzekać o trafności sądu znanego publicystY i li-.. 
terata. Możemy stwierdzić jedynie, że taka ocena jest wielce prawdopodobna. Bo tak ··. ­
w historii dotąd bywało, że założenie uniwersytetu przynosiło korzyści wszelakie 
nie tylko miastu, ale całej regionalnej dzielnicy, nie tylko służebnikom nauki, i nie 
tyko studentom nawet, a wszelkim instytucjom życia społecznego, wspólnotom 
talentu, umiejętności, wiary i dobroci. Adepci wiedzy kończyli nauki i ruszali 
w świat, bliższy i dalszy, pielęgnowali ogień w świętym kaganku prawdy, byli wier-
ni akademickim zasadom. Niektórzy pozostawali, nmożąc dorobek swych nauczy­
cieli. Wszystkich jednoczył szacunek dla Matki Żywicielki (łac. Ałma Mater). Daty 

· powstania najstarszych uniwersytetów wymienia się z czcią, a są one źródłem 
chwały miasta, regionu, kraju. Także młode, powojenne polskie uniwersytety zapi­
sały chlubne karty w miejscach, w których wyrosły. Dziś trudno wyobrazić sobie 
Gdańsk, Lublin czy Opole bez swoich uniwersytetów. Nie ma więc powodu, by 
w Zielonej Górze stało się inaczej. W posagu, który wnosimy do nowej uczelni jest 
dorobek młodego środowiska, doświadczenia WSP i Politechniki, akceptacja 
i życzliwość polskiej społeczności akademickiej, poparte wnikliwą oceną naszej 
pracy. Także radość i duma regionalnej społeczności, o czym świadczą nadspodzie­
wanie liczne adresy gratulacyjne i telefony. 

Tymczasem żegnamy Politechnikę, uczelnię, z którą tak wielu związało swe am­
bicje naukowe i życie zawodowe.., Jestem przekonany, że Politechnika i jej ludzie 
będą wracać często w naszych wsponmieniach. 

To już ostatni numer Biuletynu Folitechniki Zielonogórskiej -jak się niedawno 
okazało -jednego z najstarszych pism uczelnianych w Polsce. Dziękuję serdecznie 
wszystkim Współpracownikom -nie tylko za rzeczową informację, ale przede 
wszystkim za rzetelną dokumentację działalności uczelni. Dziękuję Czytelnikom, 
których życzliwość często przerastała, miarę naszego pisma. 

A tymczasem- udanych wakacji! 
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Senat na kolejnym XIX posiedzeniu bieżącej kadencji w dniu 27 czerwca 2001 roku podjął następujące uchwały: 

•:• nr 135 w sprawie wyrażenia opinii dotyczącej wniosku 
o przyznanie uprawnień do nadawania stopnia naukowego 
doktora nauk technicznych w dyscyplinie informatyka; 
Senat pozytywnie zaopiniował wniosek Rady Wydziału 

Elektrycznego dotyczący wystąpienia do Centralnej Komisji ds. 
Tytułu Naukowego i Stopni Naukowych o przyznanie uprawnień do 
nadawania stopnia· naukowego doktora nauk technicznych 
w dyscyplinie .,informatyka". 

•:• nr 136 w sprawie uchwalenia planu rzeczowo-finansowego 
narok2001; 
Senat uchwalił plan rzeczowo-finansowy Politechniki 
Zielonogórskiej na rok 200I. 

•:• nr 137 w sprawie wyrażenia opinii dotyczącej poszerzenia 
składu rady naukowej Instytutu Matematyki; 
Senat pozytywnie zaopiniował wniosek Dziekana Wydziału 

?odstawowych Problemów Techniki o zmianę składu rady 

naukowej Instytutu Matematyki poprzez poszerzenie jej składu 
o dr hab. Krzysztofa Przesławskie go. 

•:• nr 138 w sprawie opłat za studia eksternistyczne; 
· Ustalono opłaty za studia eksternistyczne w semestrze letnim 
w roku akademickim 20001200I 
- godzina zajęć dydaktycznych 65 zł, 
- godzina konsultacji 33 zł, 
- egzamin 28 zł. 

•:• nr 139 w sprawie opmn wniosku o mianowanie na 
stanowisko profesora nadzwyczajnego; 
Senat pozytywnie zaopiniował wniosek Dziekana Wydziału 
Budownictwa i Inżynierii Sanitarnej złożony za zgodą rady 
wydziału oraz zaopiniowany przez Senacką Komisję ds. ·Nauki 
i Rozwoju Kadr Naukowych o mianowanie dr hab. mz. 
Mieczysława Kuczmy na stanowisko profesora nadzwyczajnego na 
czas określony. 

Senat na kolejnym XX posiedzeniu bieżącej kadencji w dniu 10 lipca 2001 roku podjął następujące uchwały: 

•:• nr 140 w sprawie wyodrębnienia z budżetu uczelni środków 
finansowych z prz~znaczeniem na zwiększenie 

wynagrodzeń zasadniczych nauczycieli akademickich 
zatrudnionych na stanowisku profesora zwyczajnego lub 
profesora nadzwyczajnego; 
Senat przyjął nowe ' zasady wynagradzania nauczycieli 
akademickich. Zgodnie z tymi zasadami na wniosek nauczyciela 
akademickiego zatrudnionego na stanowisku profesora 
zwyczajnego lub profesora nadzwyczajnego może zostać 
zwiększone wynagrodzenie zasadnicze: · 
- dla profesora zwyczajnego o kwotę 
- dla profesora nadzwyczajnego o kwotę 

984,13 zł brutto 
738,10 zł brutto 

Zmiana zasad wynagradzania może nastąpić w drodze 
porozumienia stron. 
Kwota, o którą zwiększone zostanie wynagrodzenie zasadnicze 
pochodzić będzie ze środków finansowych określonych w ań. 23 
ust. 2 ustawy o szkolnictwie wyższym. 
Nauczyciele akademiccy, którym zostanie zwiększone 

wynagrodzenie zasadnicze na mocy postanowień uchwały, nie będą 
mogli przystępować do konkursów na wykonanie pracy badawczej 
określonych w uchwale nr 76 Senatu Politechniki Zielonogórskiej 
z dnia 22 września 2000 roku. 

·:· nr 141 w sprawie zwiększenia limitów przyjęć na I rok 
studiów w roku akademickim 2001/2002; 
Senat zwiększył limity rekrutacyjne w roku akademickim 200II2002 
na poszczególnych kierunkach, ustalając następujące wielkości: 

Studia dzienne 

Kierunek 
Limit przyjęć 
na kierunku 

budownictwo 223 

elektrotechnika 260 

inżynieria środowiska 185 

informatyka i ekonometria 208 

informatyka 242 

Kierunek 
Limit przyjęć 
na kierunku 

mechanika i budowa maszyn 240 

matematyka 229 

zarządzanie i inżynieria produkcji 190 

zarządzanie i marketing ', 340 

Studia zaoczne 

Kierunek 
Limit przyjęć 
na kierunku 

budownictwo 120 

elektrotechnika 180 

informatyka i ekonometria 135 

informatyka 300 

inżynieria środowiska 120 

matematyka 90 

mechanika i budowa maszyn 210 

zarządzanie i inżynieria produkcji 120 

zarządzanie i marketing 420 

Studia magisterskie uzupełniające 

Kierunek 
Limit przyjęć 
na kierunku 

budownictwo (dzienne) 30 

budownictwo (zaoczne) 30 

elektrotechnika (zaoczne) 30 

informatyka (dzienne) ~ 

~ 45 

informatyka (zaoczne) . 45 

inżynieria środowiska (dzienne) 30 

inżynieria środowiska (zaoczne) 60 

mechanika i budowa maszyn (dzienne) 45 

mechanika i budowa maszyn (zaoczne) 50 

zarządzanie i marketing (zaoczne) 141 
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·:· nr 143 w sprawie opinii wniosku o mianowanie na 
stanowisko profesora nadzwyczajnego; 
Senat pozytywnie zaopiniował wniosek Dziekana Wydziału 

Elektrycznego złożony za zgodą rady wydziału oraz zaopiniowany 
przez Senacką Komisję ds. Nauki i Rozwoju Kadr Naukowych 
o mianowanie dr hab. inż. Franciszka Mroczka na stanowisko 
profesora nadzwyczajnego na czas określony. 

.:. nr 144 w sprawie opinii wniosku o mianowanie na 
stanowisko profesora nadzwyczajnego; 
Senat pozytywnie zaopiniował wniosek Dziekana Wydziału 
Podstawowych Problemów Techniki złożony za zgodą rady 
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wydziału oraz zaopmwwany przez Senacką Komisję ds. Nauki 
i Rozwoju Kadr Naukowych o mianowanie dr hab. Krzysztofa 
Przesławskiego na stanowisko profesora nadzwyczajnego na czas 
określony. 

•:· nr 145 w 
.,zarządzanie 

Mechaniczny; 

sprawie przeniesienia kierunku 
inżynieria .. produkcji" na 

studiów 
Wydział 

Senat wyraził pozytywną opinię dotyczącą przeniesienia kierunku 
studiów ,.zarządzanie . i inżynieria produkcji" prowadzonego 
dotychczas wspólnie przez Wydziały Podstawowych Problemów 
Techniki i M echaniemy wyłącmie na Wydział Mechanicmy. 

ZARZĄDZENIA jM REKTORA 

JM Rektor wydał kolejne zarządzenia: 

·:· nr 41 z dnia 30 maja 2001 r. w sprawie powołania 
uczelnianej i wydziałowych komisji rekrutacyjnych na rok 
akademicki 200112002; 

Powołano Uczelnianą Komisję Rekrutacyjną w składzie: 

• prof. dr hab. inż. Ferdynand Romankiewicz przewodniczący, 

członek, • dr hab. inż. Adam Bydałek, prof. PZ 
• dr hab. inż. Tadeusz Kuro~ki, prof. PZ 
• dr hab. inż. Zygmunt Lipnicki, prof. PZ 
• dr hab. Tadeusz Nadzieja, prof. PZ 
• inż. Maria Kupisz 

członek, 

członek, 

członek, 

sekretarz. 

Powołano wydziałowe komisje rekrutacyjne w następujących 
składach: 

Wydział Budownictwa i Inzynierii Sanitarnej 

• prof. dr hab. inż. Henryk Greinert 
• dr inż. Michał Drab 
• dr inż. Barbara Jachimko 
• dr inż. Waldemar Szajna 
• dr inż. Jan Wojnicki 
• Iwona Wieczorek 
• Joanna Woś 

Wydział Elektryczny 

• prof. dr hab. inż. Jerzy Bolikawski · 
• dr inż. Ryszard Rybski 
• dr hab. inż. Krzysztof Gałkawski 
• dr hab. inż. Jan Jagie/ski 
• dr hab. inż. Andrzej Olencki 
• dr inż. Sławomir Piontek 
• mgr Izabela Jasińska 

Wydział Mechaniczny 

• dr inż. Tadeusz Szmigielski 
• dr inż. Ryszard Gorockiewicz 
• dr inż. Julian Jakubowski 
• dr inż. Łucja Frąckowiak 
• Cecylia Jędrzejowska 

przewodniczący, 

członek, 

członek, 

członek, 

członek, 

sekretarz, 
sekretarz. 

przewodniczący, 

wiceprzewodniczący, 

członek, 

członek, 

członek, 

członek, 

sekretarz. 

przewodniczący, 

członek, 

członek, 

członek, 

sekretarz. 

Wydział ?odstawowych Problemów Techniki 

• dr hab. inż. Magdalena Graczyk, prof. PZ przewodnicząca, 

~;·· :: 
• dr inż. Piotr Borowiecki członek, 

• dr inż. Piotr Gawłowicz członek, 

• dr inż. Teresa Janiak członek, 

• dr inż. Sławomir Kłos członek, 

• dr Adam N adolny członek, 

• mgr Marzanna Borowiecka sekretarz, 
• Maria Gaweł sekretarz. 
• mgr Natalia Gawłowicz sekretarz, 
• inż. ZofiO Norowicz sekretarz. 

Kadencja uczelnianej oraz wydziałowych komisji rekrutacyjnych 
trwa do 30 kwietnia 2002 r. 
Nadzór nad organizacją i przebiegiem rekrutacji na wydziale 
sprawuje dziekan. 

•:• nr 42 z dnia 30 maja 2001 
międzywydziałowej komisji 
akademicki 2001/2002; 

r. w sprawie powołania 

rekrutacyjnej na rok 

Powołana została międzywydziałowa kamisja 
kierunku zarządzanie i inżynieria produkcji 
składzie: 

rekrutacyjna dla 
w następującym 

• prof. dr hab. inż. Magdalena Graczyk 
• dr inż. Tadeusz Szmigielski 
·o: dr inż. Andrzej Brukwa 
• dr inż. Julian Jakubowski 
• dr inż. Sławomir Kłos 
• dr inż. Krzysztof Łasiński 
• dr inż. Grzegorz Pająk 
• dr inż. Rajmund Papiór 
• dr inż. Jan Szklarski 

przewodnicząca, 

z-ca przewodniczącego, 
członek, 

członek, 

członek, 

członek, 

członek, 

członek, 

członek, 

• Maria Gaweł sekretarz, 
• Cecylia Jędrzejowska sekretarz. 
Kadencja międzywydziałowej komisji rekrutacyjnej trwać będzie 
do 30 kwietnia 2002 r. 

nr 43 z dnia l czerwca 2001 r. w sprawie wprowadzenia 
tabeli przydziału odzieży i obuwia roboczego oraz środków 
ochrony indywidualnej w Folitechnice Zielonogórskiej; 

Wprowadzono tabelę norm przydziału odzieży roboczej i obuwia 
roboczego oraz środków ochron osobistych w uczelni, która 
stanowi zalącmik do zarządzenia. 

Monika Duchoń-Gawryś 

BIULETYN nr 7 * lipiec 2001 



o 

Dni Modelowania 
Matematycznego 

Idee dotyczące współpracy matematyków 
i przedstawicieli innych galęzi wiedzy, w tym 
także przemysłu, nie są w Polsce nowe. Po­
jawiały się one w latach powojennych, 
zwłaszcza we wrocławskim środowisku 

matematycznym za sprawą profesora Hugona 
Steinhausa. Dzięki moim wrocławskim na­
uczycielom akademickim było mi dane zara­
zić się bakcylem zastosowań matematyki. 
Niestety, później te pomysły pozostaly na 
uboczu, podczas gdy w Europie Zachodniej i 
USA coraz częściej stosowano metody ma­
tematyczne do rozwiązywania problemów 
przemysłowych. Powstanie komputerów 
osobistych przyspieszyło ten proces. Wcze­
śniej bez tego nowoczesnego szybkiego 
liczydla nie można było doprowadzić wielu 
obliczeń do końca. Przebywając w Oxfordzie 
w roku 1988 poznalem, nieżyjącego już, 

profesora Alana Taylera, który zajmowal się 
matematycznym modelowaniem problemów 
przemysłowych . Wówczas przebywałem w 
University of Sussex, gdzie Otrzymalem grant 
badawczy rządu brytyjskiego (Science and 
Engineering Research Council). Dopiero 
kilka łat później dowiedziałem się, że prof. 
A. Tayler był - wraz z profesorem Helmutem 
Neunzertem z Kaiserslautem - jednym ze 
współzałożycieli Europejskiego Konsorcjum 
Matematyki dla Przemysłu (ECMI) . W roku 

1994 uzyskalem grant badawczy rządu hisz­
pańskiego DGICYT i jako matematyk zosta­
łem włączony w skład interdyscyplinarnej 
grupy hiszpańskich fizyków i inżynierów 

chemików. Współpracując z tą grupą zrazu­
mialem do końca jak ważna jest rola mate­
matyki i matematyków w opracowywaniu 
nowych modeli opisujących zjawiska 
w otaczającym nas świecie. W tym samym 
czasie poznalem bliżej działalność edukacyj­
ną i naukową ECMI, a zwłaszcza rolę tej 
organizacji we współpracy między matema­
tykami a przemysłem. Podczas mych kolej­
nych pobytów w Kaiserslautem na zaprosze­
nie profesora Neunzerta zaznajomiłem się 

z programem studiów na matematyce prze­
mysłowej albo inaczej technomatematyce. Od 
pewnego czasu uczestniczę także w posie­
dzeniach Komitetu Edukacyjnego ECMI, 
podczas których dowiaduję się o metodach 
kształcenia technomatematyków w różnych 
krajach Unii Europejskiej. Dzięki tym i wcze­
śniejszym doświadczeniom dwa łata temu 
matematyka przemysłowa jako specjalność 

powstala w Instytucie Matematyki Politech­
niki Zielonogórskiej. Jedną z form dzialalno­
ści ECMI są tzw. Dni Modelowania Mate­
matycznego dla Przemysłu odbywające się 

w tych regionach Europy, w których lokalny 
przemysł jest zainteresowany w poprawie 
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swej działalności produkcyjnej i wskaźników 
ekonomicznych dzięki pomocy matematy­
ków. To właśnie dwa lata temu moi znajomi 
z ECMI zasugerowali, aby podjąć się próby 
zorganizowania takich Dni w Zielonej Górze. 
Jak uczyło ich własne doświadczenie, wszę­
dzie w przemyśle można znaleźć problemy, 
które mogą być rozwiązane przy pomocy 
metod matematycznych. Ale to matematycy 
muszą szukać kontaktów z przedsiębior­

stwami . Idąc śladami moich kolegów z ECMI 
zacząłem kontaktować się z różnymi zakła­
dami Ziemi Lubuskiej. Po wielokrotnych 
trwających nieraz kilka godzin rozmowach 
z przedstawicielami przedsiębiorstw udalo się 
wstępnie sformułować kilka problemów, 
które mogłyby być rozważane w czasie pla­
nowanych Dni Modelowania. Moi znajomi 
z ECMI z prof. Neunzertem na czele posta­
nowili przybyć do Zielonej Góry i pomóc 
w rozwiązywaniu wybranych zagadnień 

przemysłowych . W dniach 25 i 26 czerwca 
br. odbyły się w Politechnice Zielonogórskiej 
pierwsze w Polsce Dni Modelowania Mate­
matycznego dla Przemysłu. Oprócz gości 

zagranicznych przybyli matematycy z War­
szawy i Wrocławia. Pierwszego dnia rozwa­
żano problem pochodzący z Dyrekcji Lasów 
Państwowych . Chodziło o stworzenie modelu 

prof Helmut Neunzert 



matematycznego, za pomocą którego można 
by znaleźć taki sposób trzebieży lasu, aby 
przyrost jego masy był optymalny. W trakcie 
bardzo twórczej dyskusji między matematy­
kami a leśnikami stwierdzono, że pożądany 
byłby model uwzględniający dużo więcej 

parametrów, w tym także ekonÓmicznych. 
Przedstawiciele Dyrekcji Lasów Państwo-

wych zachęceni wstępnymi efektami Dni 
Modelowania postanowili kontynuować 
współpracę. Następnym problemem rozwa­
żanym pierwszego dnia było zagadnienie 
stabilizacji temperatury stopów aluminium 
w formie odlewniczej pochodzące z Zakła­
dów Urządzeń Elektrycznych "LUMEL". 
W trakcie dyskusji bardzo szybko udalo się 

* Autor jest profesorem w Instytucie Matematyki (na zdjęciu powyżej) 

O konferencji 
Adam Antoń, wieloletni dyrektor "lumelu" i OBR: 
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stworzyć prosty model matematyczny zjawi­
ska, który w najbliższych tygodniach zostanie 
przeanalizowany numerycznie. Następnie te 
numeryczne wyniki zostaną przekonsultowa­
ne z inżynierami z "LUMELU". Drugi dzień 
rozpoczął się od wyjazdu autobusem do 
Zakładu Płyt Wiórowych "KRONOPOL" 
w Żarach. Po zwiedzeniu zakładu na miejscu 
wstępnie rozpoczęto modelowanie dwóch 
problemów. Pierwsze zagadnienie związane 
było z równorniemym pokrywaniem wiórów 
poprzez klej w tzw. zaklejarce, a drugie miało 
na celu ustalenie metodami matematycznymi 
przyczyn okresowego obniżania sprawności 
separatora zaklejonych wiórów. Po południu 
kontynuowano dyskusję w Folitechnice Zie­
lonogórskiej, gdzie przedstawiono pierwsze 
opisy matematyczne omawianych proble­
mów. I w tym przypadku współpraca z przed­
stawicielami "KRONOPOLU" będzie konty­
nuowana. Podsumowując Dni Modelowania 
w Zielonej Górze prof. Neunzert stwierdził, 
że tak jak to zauważono wcześniej w innych 
krajach Europy Zachodniej, również polski 
przemysł potrzebuje pomocy matematyków, 
a przygotowywanie przez uczelnie absol­
wentów w zakresie technomatematyki staje 
się koniecznością. Goście zagraniczni uznali 
również, że poprzez zwiększenie ilości kur­
sów z metod numerycznych dla studentów 
matematyki przemysłowej w naszej uczelni 
zostaną osiągnięte standardy ECMI i wów­
czas ta specjalność uzyska certyfikat tej 
organizacji zrzeszającej ponad dwadzieścia 

uniwersytetów w krajach Unii Europejskiej. 

Wojciech Okrasiński* 

Gdy po raz pierwszy zetknąJem się 
z prof. W. Okrasińskim, miałem wątpli­
wości co do samej idei matematyki 
przemysłowej . Uwatam, re znajomość 
podstawowych narzędzi matematycznych 
powinna stanowić fundament wykształ­
cenia inżynierskiego. Przekonał mnie 
jednak niecodzienny dzisiaj zapal zespołu 
matematyków i srudentów. Moje pozy­
tywne odczucia pogłębiły się podczas 
bezpośredniej współpracy nad zapropo­
nowanymi przeze mnie problemami 
badawczymi, związanymi z procesami 
technologicznymi, prowadzonymi 
w "Lurnelu". W trakcie wspólnych 
seminariów prowadzonych przeze mnie 
zostały szczegółowo zaprezentowane 
problemy technologiczne i oczekiwane 
kierunki rozwiązań. 

sji. W polskich zwyczajach konferencyj­
nych zwykle bardw oficjalna forma nie 
sprzyja żywiołowej i spontanicznej 
wymianie poglądów. Zaskoczyło mnie 
bardw dobre przygotowanie gości 

z zachodnich uczelni, którzy swobodnie 
operowali pojęciami z fizyki , z wielkim 
wyczuciem dostosowuj~ je do ornawia­
nych procesów. Pewne braki wykształce­
nia w podstawowych dyscyplinach 
technicznych (fizyka, chemia), które daje 
się zaobserwować u naszych studentów, 
utrudniają pierwszy etap prac - konstru­
owanie modelu zjawiska. 

których i ja się zaliczałem, co do celowo­
ści dalszego organiwwani spotkań 

poświęconych matematyce przemysło­

wej . Jestem też przekonany, re stanie się 
to impulsem dla innych specjalności 

naukowych do szerszego korzystania 
z wyrafinowanej palety narzędzi , jaką 

daje nam współczesna matematyka 
i metody numeryczne. 

Tematyka ta była prezentowana 
podczas Dni Modelowania Matematycz­
nego, które były konferencją naukowo­
badawczą ukierunkowaną na rozwiązy­
wanie konkretnych, zadanych proble­
mów. Sam przebieg konferencji zasko­
czył mnie spontanicznosc1ą 

i prawdziwym duchem naukowej dysku-

Myślę, re konferencja przekona 
o potrzebie uzupełnienia programu 
studiów o te podstawowe dyscypliny 
techniczne. Tymczasem wiadomości 

wyniesione przez młodych ludzi ze 
szkoły średniej nie są wystarczaj~e. 

Zaskakuje zwłaszcza wśród przyszłych 
inżynierów nieznajomość mechanizmów 
zjawisk. Student łatwo wyliczy np. 
granieme wartości zjawisk, nie rozumie­
j~ jednak ich istoty. 

Jestem przekonany, re organizacja 
konferencji przekonała sceptyków, do 
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Wspomnienia 
Przed dziesięcioma laty pożegnaliśmy osoby, które wiele uczyniły dla rozwoju uczelni. Co prawda rocznica śmierci przypada w październiku, ale 
ponieważ jest to ostatni numer Biuletynu, na prośbę Czytelników zamieszczamy o nich wspomnienia przyjaciół. Niestety, zdjęcia jakie zachowały się 
w archiwum, nie są najlepszej jakości. 

redakcja 

Profesor Zygmunt Szafran (1923 - 1991) 
rektor Wyższej Szkoły Inżynierskiej w latach 1972 •1976 

W tym roku, 23 października mija 10. 
rocznica śmierci prof. dr hab. inż. Zygmunta 
Szafrana. Wybiegając w czasie z wspomnie­
niem okolicznościowym pragnęliśmy, aby 
ukazało się ono w ostatnim już, niestety, 
Biuletynie Politechniki - uczelni technicznej 
będącej następczynią Wyższej Szkoły Inży­

nierskiej, którą Profesor współtworzył 
i z której losami związał prawie całe swoje 
życie zawodowe. 

Profesor urodził się 22 czerwca 1923 r. 
w Krakowie. Tam też, jeszcze przed wojną, 
kończy szkołę powszechną i V Państwowe 
Gimnazjum. 

W czasie okupacji zatrudnia się m.in. jako 
ślusarz w fabryce części rowerowych, a od 
1940 r. podejmuje pracę w firmie Brown 
& Boveri, Oddział w Krakowie, jako technik 
mierniczy i budowlany. Równolegle kończy 
w Krakowie dwie szkoły technililne średniego 
szczebla dla pracujących, a mianowicie: 

Państwową Szkołę Techniczną Górniczo­
Hutniczo-Mierniczą uzyskując tytuł 

mierniczego oraz 
Państwową Szkołę Budowlaną, po skoń­
czeniu której uzyskuje dyplom technika 
w zakresie budowy dróg i mostów. 
W okresie 1946-1950 studiuje na Wy­

dziale Inżynierii Lądowej Politechniki Wro­
cławskiej kończąc studia dyplomem inżyniera 

budownictwa lądowego. 
Przez cały okres studiów dodatkowo pra­

cuje, m.in. jako technik w Spółdzielni Inży­
nierskiej oraz jako projektant we Wrocław­
skim Biurze Studiów i Projektów Budow­
nictwa Przemysłowego. 

O ogromnej sile witalnej Profesora i cie­
kawości innych zagadnień świadczy fakt, iż 

nieomal równolegle (1949-1953) studiuje 
historię sztuki na Wydziale Historyczno­
Filozoficznym Uniwersytetu Wrocławskiego, 
uzyskując w konsekwencji dyplom historyka 
sztuki. 

W r. 1950 zostaje zatrudniony na stanowi­
sku asystenta w Katedrze Budownictwa 
Przemysłowego Politechniki Wrocławskiej, 

a po jej przemianowaniu - w Katedrze Fun­
damentowania. W r. 1967, tamże, obejmuje 
stanowisko kierownika Katedry Budownictwa 
i Materiałów Budowlanych na Wydziale 
Architektury. 

W międzyczasie, gdyż w r. 1960 broni 
pracy doktorskiej pt. "Wpływ wibracji na 
osiadanie i kąt tarcia wewnętrznego frakcji 
kwarcowych", a w 1965 r. uzyskuje stopień dr 
hab. i tytuł docenta po przedstawieniu pracy 
pt. "Zmiany cech brył gruntów spoistych 
w czasie transportu taśmowego". W tym 
okresie już dużo publikuje w czasopismach 
krajowych i zagranicznych. 

I wreszcie przychodzi rok 1972, w którym 
to zostaje rektorem Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej w Zielonej Górze oraz równolegle Kie­
rownikiem Zespołu Budownictwa Mieszka­
niowego i Przemysłowego na Wydziale Bu­
downictwa tejże uczelni. W tym też roku 
uzyskuje tytuł profesora nadzwyczajnego. 
Funkcję rektora WSI pełni do roku 1976. 
Później, w latach 1979-1984, pracuje m.in. na 
stanowisku profesora w Wyższej Szkole 
Budownictwa w Algierze. 

Zarówno przed, jak i w okresie swojego 
pobytu w Zielonej Górze, Profesor był nie­
zwykle czynnym również w działalności 

społecznej. Pełnił m.in. funkcję wiceprze­
wodniczącego Zarządu Głównego PZITB 
w Warszawie, wiceprzewodniczącego Komi­
tetu Budownictwa i Mechaniki przy Oddziale 
PAN w Poznaniu, był członkiem Rady Głów­
nej Zespołu Dydaktyczno-Naukowego Bu­
downictwa, przewodniczącym Komisji Nauki 
i Oświaty Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Zielonej Górze, był członkiem Zarządu 

Głównego, a przez jakiś czas Prezesem ZG 
Polskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
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o Ziemi, zresztą co należy podkreślić, dzięki 
właśnie Jego pertraktacjom z władzami cen­
tralnymi kraju pod koniec lat siedemdziesią­
tych, Towarzystwo to w ogóle przetrwało do 
dnia dzisiejszego. 

Od roku 1967 Profesor był rzeczoznawcą 
PZITB, a w 1964 r. decyzją Ministra Gór­
nictwa i Energetyki otrzymał honorowy sto­
pień dyrektora górniczego III stopnia. 

W efekcie swej działalności badawczej 
Profesor opublikował ok. 70 prac naukowych 
w różnych periodykach krajowych i zagra­
nicznych, m.in. z zakresu geotechniki, bu­
downictwa mieszkaniowego, ochrony zabyt­
ków i materiałów budowlanych. Wielu pra­
cowników obecnego Wydziału Budownictwa 
i Inżynierii Sanitarnej PZ swoje pierwsze 
w życiu publikacje współredagowało właśnie 
z Profesorem, że wymienię tu chociażby 
Ireneusza Wróbla, Józefa M. Swatowskiego, 
Jana Z. Wojnickiego, czy osobę piszącego te 
słowa. 

Profesor brał czynny udział w licznych 
konferencjach naukowych, w tym międzyna­
rodowych, np. w byłym ZSRR, na Węgrzech, 
w Niemczech, Francji, Austrii , czy też 

w Bułgarii . 

W dowód uznania za swe osiągnięcia był 
nagradzany i wyróżniany różnymi odznacze­
niami , a w tym między innymi: 
~ Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski ; 
~ Medalem 30-lecia Polski Ludowej; 
~ Medalem 40-lecia Polski Ludowej; 
~ Odznaczeniem 1000-lecia Państwa Pol-

ski ego; 
~ Złotą Odznaką ZNP; 
~ Złotą Odznaką NOT; 
~ Srebrną Odznaką im. J. Krasickiego ; 
~ Złotą OdznakąPZITB; 

~ Medalem Zasłużonego Obywatela 
m. Zielonej Góry; 

~ Medalem za Zasługi Ossolineum; 
~ Tytułem Honorowym ,,Zasłużony Na­

uczyciel" oraz wieloma innymi. 
Tak pokrótce przedstawia się życiorys 

Profesora - garść suchych faktów wybranych 
z Jego życia zawodowego. Garść faktów, 
które jednak dowodzą jak wielką był Osobo­
wością. 

Kilka dni temu na początku lipca, w cichy 
wieczór jaki nastąpił po upalnym dniu, sie­
dzieli śmy z drem Ireneuszem Wróblem 



w jego ogrodzie i wspominaliśmy Profesora. 
Wiedzieliśmy, że ten życiorys, przepisany 
zresztą z Jego własnego rękopisu, nie stanowi 
prawdziwego obrazu osobowości Profesora. 
o Profesorze najwięcej mogli powiedzieć 
Jego najbliżsi Przyjaciele, których już niestety 
też nie ma wśród nas, mianowicie: dr Zbi­
gniew Bodak, prof. Jerzy Kotowski, dr Jerzy 
Zając, doc. Henryk Maćkowiak. 

Oglądalem ostatnio fotografie Profesora 
z jego dyplomu. Spogląda z niej dwudziesto­
kilkuletni młodzieniec o pociągłej, smukłej 
twarzy, o blond włosach, bez śladu charakte­
rystycznej czarnej brody, o spojrzeniu śmiało 
skierowanym w przyszłość . 

Profesor, jakiego zapamiętaliśmy od roku 
1972, był naszym drogim szefem, wymagają­
cym, lecz przy tym obdarzonym niespotyka­
nym poczuciem humoru. Spotykaliśmy się 

z Nim na regularnych, comiesięcznych zebra­
niach Zespołu w salce "02" w DS II, która 
wówczas była pomieszczeniem laboratoryj­
nym. Profesor każdego z nas po kolei wypy­
tywał i przynaglał do postępów w realizowa­
niu własnych tematów naukowych. Na przy­
kład interesowało Go wówczas rozwinięcie 

badań m.in. w dziedzinie gytii i kredy jezior-

nej, o co przepytywał mgr J. M. Swatowskie­
go i dra J. Z. Wojnickiego. Pana "profesora" 
Stanisława Wocha (niech ów mi wybaczy) 
indagował zwykłe z zakresu słynnego wów­
czas tematu w zakresie tzw. pearsu dla konte­
nerów. Wtajemniczeni wiedzą o co chodzi . 
Etc, etc. 

Zebrania Zespołu (Zakładu) były prowa­
dzone przez Profesora w sposób luźny, lecz 
wymagający. Na każdym z zebrań prezento­
wany był jakiś referat. Każde z nich kończyło 
się zapytaniem Profesora pod adresem zebra­
nych, kto dzisiaj ma imieniny lub urodziny, 
albo jakąś inną szczególną okoliczność. Ten 
stawiał kawę w salce klubu "U Szefa". Jeśli 
jednak taka osoba się nie znalazła, kawę 

fundował Profesor. 
Profesor w ogóle był "duszą'' towarzy­

stwa, zwłaszcza na różnych uroczystościach 
organizowanych przez uczelnię, m.in. także 
sylwestrowych, np. w "starej" sali gimna­
stycznej, pod obecnymi pomieszczeniami 
Biblioteki . Większość przedstawicieli pięk­

niejszej połowy ludzkości za swój honor 
uważała, aby choć raz zatańczyć z Profeso­
rem. A mial On w tańcu wielkie umiejętności 
i także powodzenie. 
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Kto dzisiaj pamięta, że Profesor świetnie 
grał na pianinie? Kto pamięta Jego koncert na 
cztery ręce wykonany spontanicznie wspólnie 
z niezapomnianym śp. docentem Henrykiem 
Maćkowiakiem, na rozklekotanym instrumen­
cie w "Klubie u Szefa"? Może prof. Józef 
Gil? Wszakże i On tam swego czasu koncer­
tował. 

Profesor za młodu uprawiał sport. Może 
to właśnie On przecierał pierwsze szlaki pod 
obecnie powstający uniwersytet, kiedy to obie 
nasze uczelnie (WSI i WSP) potykały się 

towarzysko w meczu piłki nożnej. Rektorzy 
uczelni stali wówczas na bramkach. 

W dzisiejszych czasach Profesor należał­
by do grona wybitnych menadżerów w dzie­
dzinie organizacyjnej i życia gospodarczego. 
Lubił działać w tym zakresie i dzięki Jego 
inicjatywom uczelnia nasza rozrosła się 

w tamtych czasach i przestrzennie, i w na­
ukową siłę . 

Zmierzch głębokimi cieniami zapadł już 
między drzewa i krzewy, kiedy Ireneusz 
w zamyśleniu skonstatował - Profesor obda­
rzony był wielkim sarnoistnym talentem bycia 
po prostu Dobrym Człowiekiem i prawdzi­
wym Przyjacielem innych ludzi. 

Marek Dankowski 

Piotr Drzyzga (1941 - 1991) 
dyrektor administracyjny w latach 1981 - 1991 

Piotr Drzyzga urodził się 11 ltltego 1941 ro­
ku w Katowicach. We wrześniu 1964 roku 
ukończył Wydział Mechaniczny Politechniki 
Wrocławskiej. W latach 1964 - 69 pracuje jako 
nauczyciel w Technikum Mechanicznym 
w Zielonej Górze. Z dniem l września 1969 
roku podejmuje pracę w charakterze asystenta na 
Wydziale Mechanicznym naszej uczelni. Nie 
mogąc znaleźć opiekuna i promotora zmienia 
charakter pracy - zostaje specjalistą mechani­
kiem w grupie pracowników inżynieryjno­

technicznych. Przez cały okres zatrudnienia 
w Instytucie Materiałoznawstwa i Technologii 
Maszyn aktywnie działa w uczelnianej organiza­
cji związkowej. 

Ostrogi zdobyte w działalności związkowej , 
bogate doświadczenie pedagoga i nauczyciela 
akademickiego, a nade wszystko niekwestiono­
wana zdolność do kierowania zespołami ludz­
kimi, umiejętność określania celów i konse­
kwentna realizacja wytyczonych zadań spra­
wiają, że otrzymuje propozycję objęcia wakują­
cego stanowiska Dyrektora Administracyjnego 
ówczesnej WSI. 

Na wniosek Senatu uczelni z dniem 
l września 1981 r~ku mgr inż. Piotr Drzyzga 
zostaje powołany przez Ministra Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki na to stanowisko 
i pełni je aż do swej śmierci w październiku 
1991 roku. 

Aby podnieść swoje kwalifikacje zawodowe 
w 1983 roku kończy na Uniwersytecie Wro­
cławskim studia podyplomowe w zakresie 

zarządzania gospodarką narodową, a pięć lat 
później kurs organizowany przez Naczelną 

Organizację Techniczną 

Szczególne zasługi ma Dyrektor Piotr Drzy­
zga w odnowie substancji materialnej uczelni. 
Kiedy kierownictwo podejmuje inicjatywę 

budowy największej w województwie hali 
sportowej, Piotr najpierw jest jednym z tych, 
który zabiega o centralny tytuł inwestycyjny, 
a potem codziennie dogląda placu budowy. Nie 
znikają z jego pola widzenia problemy ludzkie. 
To dzięki formule tzw. budownictwa patronac­
kiego udaje się mu uzyskać kolejny tytuł inwe­
stycyjny i środki na wybudowanie bloku miesz­
kalnego dla pracowników. Zostaje oddana do 
użytku stołówka akademicka, hala Instytutu 
Inżynierii Środowiska i długo oczekiwany (bo 
rozpoczęty w 1975 roku) międzywydziałowy 

budynek dydaktyczny. 

Okres działalności Piotra Drzyzgi na stano­
wisku Dyrektora Administracyjnego należy 

uznać za niezwykle udany w dziejach uczelni . 

Zmarł nagle 23 października 1991 roku 
w wieku zaledwie 50 lat. W pamięci przełożo­
nych, kolegów i podwładnych pozostał jako 
człowiek uczynny i lojalny, o wysokim poziomie 
kultury, przyjaźnie nastawiony do ludzkich 
problemów. 

Piotr działał w systemie gospodarki central­
nie sterowanej, gdzie magiczne znaczenie miały 
moce przerobowe, limity, tytuły inwestycyjne 
i centralne rozdzielnictwo materialów, z których 
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większości nie można było kupić, za to każdora­
zowo trzeba było ,,załatwić". Dlatego mi żal, że 
nie doczekał jasnych reguł gospodarki rynkowej, 
a myślę, że wtedy efekty jego racjonalnego 
podejścia do gospodarowania przyniosłyby 

bardziej obfite owoce. 

Myślę też, że stresy i troski związane z pra­
cą zawodową przyspieszyły tę przedwczesną 

śmierć. 
Andrzej Rybicki 
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Matematyka jest przychylna młodym 

Pytania 
o sens wiedzy 
Rozmowa z prof. Krzysztofem Przesławskim, 
matematykiem 

W lutym stanął Pan przed Radą Wydziału 
Instytutu Matematycznego Uniwersytetu 
Wrocławskiego, by odbyć kolokwium 
habilitacyjne. Trzy mzenące pozmeJ, 
a więc nieprawdopodobnie szybko, 
uchwałę Rady zatwierdziła Centralna 
Komisja ds. Tytułu i Stopni Naukowych 
nadając Panu status samodzielnego pra­
cownika nauki. Gratuluję. Proszę powie­
dzieć, co ten nowy status zmieni w Pana 
dalszej karierze? 

- Sądzę, że zmieni niewiele. Robiłem 
dotąd to, co chciałem robić. MaJII nadzieję, 

że tak pozostanie. 

Jak to się stało, że wybrał Pan ścieżkę 

kariery naukowej? Czy nie myślał Pan na 
starcie w dorosłe żYcie o wyborze innego 
zajęcia? 

- Nie myślałem o żadnej ścieżce kariery 
naukowej. W drugiej klasie szkoły średniej 
postanowiłem nieco poważniej zająć się 

matematyką. Najpierw dlatego, że niewiele 
z niej rozumiałem i bardzo mnie to draż­
niło . Zostałem wtedy dostrzeżony przez 
mojego nauczyciela Stefana Zielińskiego. 
I to dodało mi wiary w siebie. Potem były 
jakieś zawody matematyczne, w których 
nienajgorzej mi szlo; przyjaźnie z ludźmi, 

którzy wyboru j uż dokonali i studiowali 
matematykę . Bardzo mi imponowali. I tak 
się to zaczęło . 

Obserwując środowisko matematyczne 
zauważYłem, że u części jego przedstawi­
cieli drzemie niezrozumiały dla mnie 
kompleks małej użYteczności ich profesji. 
Tymczasem matematyka, szczególnie dla 
dyscyplin technicznych, ale nie tylko, 
stanowi naukę fundamentalną, a wiele 
rozwiązań technologicznych bez jej wkła­
du byłoby niemożliwych. Jak Pan uważa, 
skąd wziął się ten kompleks? 

- Nie sądzę, by wśród matematyków 
rozpowszechnione było przekonanie 
o małej użyteczności ich profesji. Być 

może ją przeceniają. Myślę, że ten kom­
pleks dotyczy poczucia niewiedzy i niezro­
zumienia dziedzin pozamatematycznych. 
Mój kolega Tadek Nadzieja propagował 
wśród nas esej wybitnego rosyjskiego 
matematyka Włodzimierza Arnolda, który 
ukazał się w "Postępach Fizyki". Arnold 
twierdzi, że matematyka jest w gruncie 
rzeczy częścią fizyki, tą najbardziej "ta­
nią'', do której uprawiania wystarcza ołó­
wek i kartka. Pewnie jest to sąd kontrower­
syjny, ale jest w nim sporo prawdy. Przy­
najmniej w części podzielam go. Arnold 
podkreśla wielką wagę geometrii. Jej zna­
jomość wśród matematyków nie jest po­
wszechna. Oddala to nas od fizyki i innych 
nauk. 

Nauki matematyczne wkraczają coraz 
szerzej do badania 'ljawisk społecznej 

natury, takich jak ekonomia czy historia 
(szczególnie do badania 'ljawisk i proce­
sów, które można wyrazić statystycznie). 
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Jak Pan sądzi - gdzie przebiega granica 
zastosowań matematyki? 

-Nie wiem. 

Czasami odnoszę wrażenie, że "rasową" 
matematyką zajmują się również Pańscy 

koledzy ulokowani w instytutach tech­
nicznych, a określający sięjako specjaliści 
od optymalnego sterowania czy metod 
numerycznych. Czy nie jest to raczej 
"matematyka stosowana", a nie odrębne 
dyscypliny techniczne? 

- Pewnie tak, ale nie mam zbyt wielu 
znajomych w tych kręgach. Może z wyjąt­
kiem Glintera Rote pracującego na Wol­
nym Uniwersytecie w Berlinie. On zajmuje 
się zastosowaniami i zarazem jest jednym 
z najbłyskotliwszych matematyków, jakich 
poznałem. 

Zaproponuję teraz Panu małą wycieczkę 
w czasie, a dokładniej w minione ćwierć­
wiecze, aby cofnąć się do okresu, kiedy 
zaczynał Pan swą pracę na uczelni. Co 
w matematyce zmieniło się od tego czasu? 
Jakie jej działy poczyniły stosunkowo 
małe postępy, a gdzie są one największe? 

- Mniej więcej przed siedmiu laty 
w miesięczniku Amerykańskiego Towarzy­
stwa Matematycznego ukazał się esej wy­
bitnego uczonego Paula Halmosa na temat 
postępów matematyki. Koniec wieku 
sprzyjał podobnym podsumowaniom. 
Halmos pisał, że do swojego "skromnego" 
artykułu przygotowywał się przez miesiąc, 
a i tak musiał się posiłkować opiniami 
swoich kolegów. Nie żąda Pan chyba ode 
mnie podobnego poświęcenia? 

Proszę powiedzieć, co uznaje Pan za swój 
największy sukces naukowy? 

- Trudno powiedzieć. Piszę niewiele, 
więc i na odzew muszę czasanti czekać 
długo. Pewne zainteresowanie wzbudziła 
moja praca nt. tensorów momentów. Ter­
min bardzo techniczny, ale chodzi o te 



momenty, które rozpatrują fizycy, jak na 
przykład, moment bezwładności. Była taka 
chwila, że zagadnienie wzbudzało zaintere­
sowanie. Przespałem, całą robotę wykonał 
w końcu młodziutki matematyk izraelski, 
absolwent Łomonosowa, Siemion Alesker. 
Jeden z tych geniuszów, co to karierę na­
ukową zaczynają od publikowania w "An­
nals of Mathematics" (chyba nie uzbiera 
się dziesiątki Polaków mogących się po­
szczycić artykułami w tym czasopiśmie, co 
oczywiście świadczy o randze "Annals"). 

Kto się przyłożył do Pańskiego sukcesu? 
Mam na myśli Mistrza i opiekuna, które­
mu zwykle młody naukowiec zawdzięcza 
przewodnictwo i opiekę na trudnych szla­
kach naukowej kariery. 

- Trudno tu mówić o szczególnym suk­
cesie. . Chcę jednak powiedzieć, że, na 
szczęście, życzliwość nie jest cechą rzadką 
w naszyni środowisku, Zawsze odczuwa­
łem przychylność ze strony moich 
zwierzchników i . kolegów. W przypadku 
'prof. M. Kisielewicza to nawet coś znacz­
nie więcej niż przychylność. 

Porusuinie się · po rozległych obszarach 
wiedzy musi zapewne często rodzić poczu­
cie pokory wobec poprzedników, którzy 
w rozwoju nauki okazali się wirjonerami. 
Kto na przestrzeni całej historji matema­
tyki uobił na Panu największe wrażenie? 

- Najchętniej odpowiedziałbym - nie 
wiem. Ale jest jeden człowiek, który nie­
odparcie nasuwa mi się na myśl - Pitago­
ras. Nic pewnego o nim nie wiadomo. 
Nawet twierdzenie jego imienia nie jest 
przypuszczalnie jego autorstwa. Ale w jego 
ideach, w jakiejś zarodkowej fonitie, tkwi 
bardzo współczesna wizja świata. · 
, .· . . . 

Wielu matematyków, a więc przedstawi­
. cieli "najściślejszej" z nauk, mówi o dużej 
roli intuicji w badaniach naukowych. Czy 
Pan też tego doświadczył? 

-Dla mnie intuicja ',jest jedynie sposo­
bem przejawiania się wiedzy, którą naj­
pierw trzeba koniecznie posiadać. Jest to 
doświadczenie powszechne. Nie jest nato­
miast powszechnym doświadczenie olśnie­
nia. 

Jeszcze w poprzednim stuleciu odkrywa­
nie genialnych praw o fundamentalnym 
znaczeniu było głównie udziałem ludzi 
bardzo młodych, do dwudziestego roku 

· życia. Tymczasem obecnie uznany doro­
bek prezentują raczej ludzie dojrzali. Skąd 
to się wzięło? 

- W naukach humanistycznych ten pro­
ces rozpoczął się wcześniej. Coraz więcej 
wiedzy trzeba opanować, by znaleźć się na 
"froncie robót". Ale ciągle matematyka jest 

szczególnie przychylna młodym. 

Czy zdarzyła się Panu inspiracja badawcza 
pochodząca z niekonwencjonalnego myślenia 
studenta? 

- Nie. Jestem pewnie zbyt konwencjonal­
nym nauczycielem. Odebrałem natomiast wiele 
lekcji od moich studentów, które miały dla 
mnie znaczenie, powiedzmy, filozoficzne. 

Czy bagaż wiedzy matematycznej, jaką wynosi 
dziś ze studiów absolwent, jest większy niż 
wtedy, kiedy zaczynał,Pan pracęjako asystent, 
czy rzecz dotyczy rai:zej jakości . wykształcenia . 
matematycznego? -

- Bagaż tej wiedzy jest może nawet mniej­
szy. Mam poczucie, pewnie jak każdy, że 

żyjemy w czasach przełomu, świeżo po trzęsie-
. niu · ziemi, kiedy niestabilriy grunt jeszcze 

chwieje się pod nogami. Wykładniczy rozwój 
wiedzy orai informatyczny wybuch stawiają 

pytanie o sens tej wiedzy. Żyjemy więc przec 
pclnieni wątpliwościami, nie wiemy, co będzie . 
ważne. 

Własny rozwój naukowy przynosi nie tylko 
splendory, lecz również pożytki jinimsowe. 
Studenci często skarżą się na bylejakość na­
uczania. Jakie ·warunki skłonny byUJy Pan . 
postawić rzetelnej dydaktyce? 

- Bądźmy realistami. Jesteśmy środowi­
skiem na dorobku. Myślę, że studenci o tym 
wiedzą Poziom naszej uczelni zależy od obu 
stron. Musimy tworzyć warunki, które byłyby 
przyjazne, wyzwalały postawy śmiałe. Student 
nie powinien się obawiać pytać, a nauczyciel 
powinien czuć się zobowiązany do odpowiedzi. 
Z drugiej . strony - student ·powinien czuć się 
zobowiązany do tego, by podnosić 'swój po­
ziom, bo to podnosi poziom uczeliń. 

A co do rzetelnej dydaktyki, to naprawdę 
nie wiem co to jest Myślaleffi, że się dowiem, 
gdy jeszcze jako asystent uczestniczyłem . · 
w obowiązkowych kursach pedagogicznych. 
Prowadzący opowiadał mnóstwo zupehtie 

· zbędnych rzeczy; ale nie podał żadnego sposo­
bu na poprowadzenie dobrych zajęć. Jego 
własne wykłady były za to świetną ilustracjąjak 
tego robić nie należy. Co więc zostaje? Starać 
się. RaZ wyjdzie, a dwa razy nie. Jedni będą 
zadowoleni, a inni nie. To wszystko: 

·· Proszę powiedzieć, co stanowi Pana pnedmwt 
pozawwodowych winteresowań i pasji? Jak 
Pan najchętniej wwoczywa? 

- Pewien wybitny polski historyk przedsta­
wiał siebie jako znawcę i milośnika opery. 
Później okazało się, że nie zna . najbardziej 
populamych arii. Wiem, że wypadałoby, nie 
mam jednak żadnych szczególnych pasji. 
Wypoczywam najintensywniej jak można -
śpię. 

Roimawiał Andnej Politowicz 
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Wydział Budownictwa i Inżynierii Sanitarn~j 

Z posiedzenia Rady Wydziału 

Na posiedzeniu Rady Wydziału Budownictwa i Inżynierii Sanitar­
nej w dniu 20 czerwca, któremu przewodniczył dziekan prof. Henryk 
Greinert, rozpatrzono oraz rozstrzygnięto stosownymi postanowienia­
mi między innymi naStępujące kwestie: 
O Rozpatrzono i przegłosowano pozytywnie wniosek dr hab. Mie­

czysława Kuczmy o zatrudnienie w Zakładzie Mechaniki Budowli 
Instytutu Budownictwa PZ z dniem l października 2001; 

O Pozytywnie zaopiniowano i · przegłosowano wniosek o przedłuże­
nie zatrudnienia prof. Marii Świderskiej-Sróż w Zakładzie Tech­
nologii Wody, Ścieków i Odpadów Instytutu Inżynierii Środowiska 
na okres: OL10.2001-30.06.2002r.; 

O Powołano dra Gerarda Brysia na p.o. kierownika Zakładu Kon­
strukcji Budowlanych w Instytucie Budownictwa PZ w roku aka­
demickim 200112002; 

O Powołano dra hab. Mieczysława Kuczmę w skład Wydziałowej 
• 

Konferencja Naukowa 

W dniach 21-22 czerwca 2001 r. w Dychowie koło Zielonej Góry 
odbyła·· się Druga Międzynarodowa Konferencja pt. "Ochrona 
i rekultywacja terenów _ dorzecza Odry". lnicjatorem i głównym 
organizatorem konferencji był Zakład Odnowy Srodowiska Instytutu 
Inżynierii Środowiska Politechniki Zielonogórskiej. Wśród współorga­
nizatorów należy wymienić: Koi:nitet Badań Naukowych, Polskie 
Towarzystwo Geologiczne, Polskie Towarzystwo Gleboznawcze, 
PolskieTowarzystwo Przyjaciół Nauk o Ziemi, Urząd Marszałkowski 
Województwa Lubuskiego, Łubuski Zarząd Melioracji ·i Urządzeń 
Wodnych w Zielonej Górze, Regionalną Dyrekcję Lasów Państwo­
wych w Zielonej Górze, Novitę S.A. w Zielonej Górze; Kronopol ·Sp. 
z o.o. w Żarach, Zespół Elektrowni Wodnych Dychów S.A., Woje­
wódzki Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Zielo­
nej Górze, Urząd Miejski w Zielonej Górze i in. 

Pierwsza konferencja z tego cyklu odbyła się w 1998 r. pod hasłem 
"Sytuacja po powodzi 1997 r."Cieszyła się ona dużym zainteresowa­
niem naukowców i praktyków z kraju i zagranicy, przynosząc gospo­
darce narodowej szereg wymiernych korzyści. 

Hasłem przewodnim tegorocznej Konferencji było ,,Zagospodaro­
wanie zlewni". W obradach wzięło udział blisko 100 osób, w tym 30 
gości zagranicznych z Niemiec, Holandii, Ukrainy, .Czech, Rumunii 
i Turcji. Honorowy patronat objęli: Minister Środowiska Antoni To­
karczuk i Marszałek Województwa Łubuskiego Andrzej Bocheński. 

Funkcję Przewodniczącego Komitetu Naukowego pełnił prof. dr hab. 

Seminarium Naukowe 

W dniu 6 czerwca odbyło się seminarium w Zakładzie Technologii 
Wody, Ścieków i Odpadów Instytutu Inżynierii Środowiska PZ, na 
którym mgr Tadeusz Butrymowicz przedstawił temat pt. "Wspólne 

Komisji Wydawniczej; 
O Drogą uchwały powołano recenzentów rozprawy doktorskiej mgr 

Katarzyny Przybyły pt.: "Wpływ izolacji dyiiarrucznej na zużycie 
energii ogrzewczej w budynkach warchlakami" w osobach: 
• prof. Lecha Śliwowskiego z Politechniki Wrocławskiej, 
• prof. Zygmunta Lipnielaego z Politechniki Zielonogórskiej. 

O Uchwalono korektę tematu rozprawy doktorskiej mgr Pawła 

Urbańskiego, której ostateczna wersja brzmi "Ocena stopnia zuży­
cia technicznego wybranej grupy budynków mieszkalnych za po­
mocą sztucznych sieci neuronowych" oraz powołano recenzentów 
pracy w osobach: 
• prof. Zenona Waszczyszyna z Politechniki Krakowskiej, 

• prof. Andrzeja Skarzyńskiego z Politechniki Zielonogórskiej. 
Marek Dankowski 

inż. Henryk Greinert. 
Referaty nadesłane na konferencję zostały opublikowane w Mate­

riałach Konferencyjnych pt. "Ochrona i rekultywacja terenów dorze­
cza Odry- Zagospodarowanie zlewni" (redakcja: H. Greinert, U. Ko­
łodziejczyk i A. Greinert) - Zeszyty Naukowe Politechniki Zielonogór­
skiej nr 125, Inżynieria Środowiska 11. Zawierają one 51 artykułów 
o łącznej objętości 436 stron. 

Konferencja składała się z części plenamej i terenowej. 
Terenowa część konferencji obejmowała: 

problemy hydrotechniczne elektrowni szczytowo-pompowej 
w Dychowie 
nowoczesne metody modernizacji wałów przeciwpowodziowych 
w rejonie Uradu 
gospodarkę leśną i jej rolę w ochronie środowiska przyrodniczego. 
Przedstawione referaty, a także ożywiona dyskusja, dotyczyły no-

woczesnego kształtowania nadodrzańskiego krajobrazu jako komplek­
su o dużych zasobach gospodarczych i ekologicznych, wymagających 
przede wszystkim ochrony przed żywiołem powodzi. 

To spotkanie naukowców i praktyków, a także gospodarzy regionu 
przyczyniło się do rozwiązania szeregu problemów związanych 

z lepszym zagospodarowaniem Środkowego Nadodrza, a jednocześnie 
z poprawą stanu środowiska naturalnego tego rej~nu. 

Urszula Kołodziejczyk & Andnej Greinert 

składowanie odpadów komunalnych, osadów ściekowych i odpadów 
przemysłowych". 

Seminarium prowadził prof. Mieczysław Szustakowski. W oży-
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wianej dyskusji podkreślono znaczenie utylizacji i składowania nara­
stającej ilości odpadów komunalnych, ściekowych i przemysłowych 

Ewa Wojnicka-janowska doktorem nauk 

Rozprawa doktorska nt. "Wpływ konsolidacji na wybrane parame­
try geotechniczne kredy jeziornej i gyti i", została obroniona w dniu 
26.04.2001 r. na Wydziale Budownictwa, Architektury i Inżynierii 

Środowiska Politechniki Poznańskiej. Uchwałą Rady Wydziału z dnia 
11.05.2001 r. mgr Ewie Wojnickiej-Janowskiej nadano jednomyślnie 
stopień doktora nauk technicznych w specjalności geotechnika. 

Promotorem pracy był prof. Antoni Florkiewicz z Politechniki Po­
znańskiej. 

Ewa Wojnicka-Janowska jest absolwentką naszej uczelni. W 1994 
roku ukończyła z wynikiem bardzo dobrym Wydział Budownictwa 
i Inżynierii Sanitarnej (kierunek Budownictwo) oraz Studium Pedago­
giczne, a następnie w 1996 r. Studia Podyplomowe w zakresie infor­
matyki na Wydziale Elektrycznym. 

Problematyką badań gytii i kredy jeziornej oraz posadowieniem na 
tych gruntach E. Wojnicka-Janowska zainteresowała się jeszcze 
w okresie studenckim, uczestnicząc aktywnie w MSNSiMPN. W 1992 
roku uzyskała I miejsce w konkursie na najlepszy wygłoszony referat. 

Dalsze badania kredy jeziornej i gytii prowadziła w ramach uczel­
nianych prac własnych po zatrudnieniu jej w 1994 r. na stanowisku 
asystenta w Zakładzie Geotechniki i Geodezji. 

Wydział Elektryczny 
• 
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oraz wynikających stąd konsekwencji dla środowiska przyrodniczego. 

W latach 1996 - 1997 była kie­
rownikiem i wykonawcą projektu 
KBN, a w kolejnych latach 1998 -
2001 uczestniczyła w dwóch następ­

nych projektach KBN jako główny 

wykonawca. 
Wyniki prac badawczych oraz opi­

nie i ekspertyzy geotechniczne znala­
zły odzwierciedlenie w ośmiu artyku­
łach naukowych oraz kilkunastu pra­
cach niepublikowanych. 

E. Wojnicka-Janowska pełniła 

funkcję kierownika Pracowni Geodezji (1997- 1999) oraz wiceprezesa 
PTPNoZ- Oddział Ziemi Lubuskiej. Obecnie jest członkiem Polskie­
go Komitetu Geotechniki -Oddział Wielkopolski w Poznaniu. 

Nowej Pani doktor serdecznie gratulujemy i życzymy dalszych 
sukcesów w pracy naukowej i wiele pomyślności w życiu osobistym. 

Marek Dankowski 

The International Workshop on Discrete-Event Sysyem Design, DESDes'0 1 

W dniach 27-29 czerwca 2001 w Przytoku 
Instytut Info rmatyki i Elektroniki PZ zorgani­
zował konferencję międzynarodową The Inter­
national Wa rkshop on Discrete-Event Sysyem 
Design, DESDes 'O J. W ramach konferencji 
zaprezentowano 40 referatów z dziedziny naj­
nowszej technologii półprzewodnikowej i sys­
temów komputerowego projektowania syste­
mów cyfrowych. Wśród uczes tników byli na­
ukowcy z: Japonii, Białorusi, Ukrainy, Czech, 
Niemiec, Portugalii, Hiszpanii , Wielkiej Bryta­
nii i Polski. Oprócz prezentacji plenarnych, 
odbyła się sesja panelowa, prowadzona przez 
światowej sławy specjalistów: prof. Erika Da­
glessa z University of Bristol oraz prof. Carlosa 
Couto z Universidade do Minho. Materiały 
konferencyjne wydano w wersji książkowej, 
elektronicznej na CD-ROM (wraz z programa­
mi o charakterze demonstracyjnym) oraz udo­
stępniono w Internecie. Szczegółowy program 
konferencji dostępny jest na stronie WWW pod 
adresem http://www. iie.pz.zgora.pl/desdesOJ. 

Międzynarodowemu Komitetowi Nauko­
wemu przewodniczyli : prof. Marian Adamski 
(dyrektor Instytutu Informatyki i Elektroniki 
PZ) oraz prof. Wolfgang Fengier (Technische 
Universitaet, Ilmenau) . Pracami komitetu orga­
nizacyjnego kierował dr inż . Marek Węgrzyn . 

W ramach konferencji wydano uroczysty 
bankiet, który zaszczycili swą obecnością: JM 
Rektor, prof. Michał Kisielewicz, Prorektor, 
prof. Józef Korbicz, Dyrektor Instytutu Infor-

Prezentacja najnowszego oprogramowania do symulacji 
systemów cyfrowych Active-HDL v.5.0 (Aldec, USA) 

maty ki i Zarządzania, prof. Zbigniew Banaszak, Starosta Powiatu Zielonogórskiego, 
Krzysztof Romankiewicz. Obecni byli również przedstawiciele przemysłu , sponso­
rujący konferencję. 

Konferencji towarzyszyła przyjazna atmosfera, przepiękne otoczenie pałacu 

w Przytoku, prawdziwie letnia pogoda i wspaniała opieka gospodarza ośrodka, 
dyrektora Bogdana Szafrańskiego . 
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Wydział Mechaniczny 

"Stara" nazwa 
Zaproponowana przez dziekana Wydziału Mechanicznego prof. 

Ryszarda Rohatyńskiego zmiana nazwy Wydziału na Wydział Inżynie­
rii Produkcji i Środowiska Pracy wywołała burzliwe dyskusje zarówno 
na posiedzeniu Rady Wydziału, jak i wśród samych studentów. 

Z posiedzeń Rady Wydziału 

Rada Wydziału, na swym posiedzeniu w dniu 2 czerwca zatwier­
dziła korektę systemu kształcenia na Wydziale Mechanicznym, zaś na 

Seminaria 
W dniu 13 czerwca na kolejnym spotkaniu z cyklu .,Seminaria Na­

ukowe Instytutu Budowy Maszyn i Pojazdów" problem Warstwowego 
zderzaka samochodowego przedstawił dr Jerzy Sobich. 

W dniach 28 i 29 czerwca odbyły się Seminaria Naukowe Wy­
działu Mechanicznego związane z procedurą otwarcia przewodu dok­
torskiego, na których kolejno wystąpili pracownicy naszego Wydziału: 
• mgr Mirosław Żygadło z referatem ,,Zastosowanie techniki mi­

kroprocesorowej i elektrycznych metod pomiaru wielkości fizycz­
nych do badań podstawowych zjawisk kształtujących proces wy­
pełniania metalem form odlewniczych", 

• mgr Dariusz Michalski z referatem .,Matematyczne modelowanie 
przepływu polimerów w głot'łicach i kanałach form wtryskowych'', 

Ostatecznie postanowiono pozostać przy starej tradycyjnej na­
zwie, ku ogólnemu, jak się wydaje, zadowoleniu. Dzięki takiemu 
rozwiązaniu studenci mogli w spokoju przygotowywać się do kolejnej 
sesji egzaminacyjnej. 

posiedzeniu w dniu 20 czerwca wyraziła zgodę na utworzenie spe­
cjalności Eksploatacja Maszyn. 

• mgr Mańusz Jenek z referatem .. Badania wpływu preparatów 
eksploatacyjnych na właściwości tribologiczne wybranych gatun-
ków żeliw". · 

Referat ,.Problemy ocenY i oddziaływania hałasów infradźwięko­
wych w procesie eksploatacjimaszyn i urządzeń" związany z tą samą 
procedurą przedstawił mgr Grzegorz Dudarski z Wydziału Matema­
tyki, Fizyki i Techniki Wyższej Szkoły Perlagogicznej w Zielonej 
Górze. 

Z radością informujemy, że w Zakładzie Mechaniki naszego Wy­
działu już po raz drugi przebywa na stażu naukowym pracownik In­
stytutu Transportu Ciepła i Maszyn Białoruskiej Akademii Nauk dr 
Aleksandr Makhaniuk. Przedmiotem zainteresowań doktora są .,Prze­
pływy płynów nie-newtonowskich w ośrodkach porowatych". 

Ze smutkiem zawiadamiamy, że 4lipca br. 
zginął tragicznie 

nasz kolega, student II roku Wydziału Mechanicznego 

ANDRZEJ CYBIŃSKI 

Środowisko akademickie Folitechniki Zielonogórskiej jest do głębi poruszone tragiczną śmiercią 
Andrzeja. Śmierciązabierającą osobę, . która .wszystko w życiu miałajeszcze przed sobą. 

Śmierć zniweczyła nadzieję i życiowe plany, prywatne życie i ambicje zawodowe, wyrwała Ańdrzeja 
ze środowiska, w którym dobrzesię czuł, był lubiany i ceniony przez swoich studenckich przyjaciół, tak 
jak on ich cenił i lubił ich towarzystwo. 

Będziemy Go pamiętać. 

Wiesław Kamiński 

Wydział Podstawowych Problemów Techniki 

Rada Wydziału 

Posiedzenie Rady Wydziału Podstawowych Problemów Techniki 
w dniu 13 czerwca, któremu przewodniczył dziekan, dr hab. Longin 
Rybiński prof. PZ, poświęcone było przede wszystkim zatwierdzeniu 

planó~ badań statutowych, badań własnych i działalności ogólnotech­
nicznej w poszczególnych Instytutach na rok 2002 w związku z przy­
gotowywanym wnioskiem o dotacje KBN. 
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W ramach planu badań statutowych przewidziana została kontynu­
acja dotychczasowych tematów zaś plan badań własnych obejmuje 
głównie realizację prac doktorskich i habilitacyjnych pracowników 
poszczególnych Instytutów. Dyrektorzy Instytutów przedstawili rów­
nież plany działalności ogólnotechnicznej, obejmującej wydawnictwa 
i konferencje. 

Wśród wydawnictw znajdują się czasopisma: 
D Discussiones Mathematicae Diferential Inclusions, Control and 

Optimization, 
D Discussiones Mathematicae Graph Theory, 
D Discussiones Mathematicae Generał Algebra and Applications, 
D Discussiones Mathematicae Probability and Statistics, 
D Management (2 czasopisma: w języku angielskim i polskim) 
oraz monografie. 

W ramach działalności ogólnotechnicznej Instytuty wnioskują 
również o dofinansowanie konferencji: 
D Instytut Informatyki i Zarządzania: 

• , Warkshop on Logistics&lnformatics, 
• XI Konferencja Naukowo-Kooperacyjna Bawaria-Polska, 

D Instytut Matematyki: 

• Tenth International Warkshop in Mathematics, 
• 4rJh International Symposium on Functional Equalitions, 

D Instytut Organizacji i Zarządzania: 

• Międzynarodowa Konferencja Naukowa Nowoczesne Zarzą­
dzanie Przedsiębiorstwem. , 

Przewodniczący RW, dr hab. Longin Rybiński prof. PZ, przekazał 
zebranym informację, że Centralna Komisja ds. Tytułu Naukowego 

, i Stopni Naukowych zatwierdziła uchwalę o nadaniu stopnia naukowe­
go doktora habilitowanego nauk matematycznych dr. Krzysztofowi 
Przesławski emu. 

Przewodniczący Rady Wydziału zaproponował ogłoszenie konkur­
su na stanowisko profesora .nadzwyczajnego w Instytucie Matematyki 
oraz powołanie komisji konkursowej w składzie: 

dr hab. Tadeusz Nadzieja prof. PZ- przewodniczący, 

dr hab. Andrzej Cegielski prof. PZ, 
- dr hab. Roman Zmyślony prof. PZ. 

Dyrektor Instytutu Matematyki, dr hab. Roman Zmyślony prof. PZ, 
przedstawił wniosek o zmianę nazwy Zakładu Matematyki Dyskretnej 
i Informatyki na Zakład Algebry, Matematyki Dyskretnej i Informaty­
ki. 

Wszystkie wnioski spotkały się z akceptacją obecnych, uprawnio-
nych do głosowania członków Rady Wydziału. , 

* 
Ostatnie posiedzenie Rady Wydżialu Podstawowych Problemów 

Techniki w dniu 6 lipca br., któremu przewodniczył Dziekan, dr hab. 
Longin Rybiński prof. PZ, poświęcone było m.in. sprawom kadrowym, 
opiniowaniu wniosków o nagrody Jego Magnificencji Rektora Poli­
techniki Zielonogórskiej oraz sprawozdaniu Dziekana Wydziału PPT. 

Przewodniczący Rady Wydziału oraz Dyrektorzy poszczególnych 
Instytutów przedstawili Radzie Wydziału wnioski o nagrody JM Rek- ' 
tora dla następujących nauczycieli akademickich za osiągnięcia na­
ukowe, dydaktyczne i organizacyjne w roku 2000: 
• Instytut ,Informatyki i Zarządzania 
D prof. dr hab. inż. Zbigniew ~anaszak - wniosek o nagrodę zespo­

łową za osiągnięcia naukowe, ' ' 

D dr inż. Sławomir Kłos - wniosek o nagrodę indywidualną za osią-
gnięcia organizacyjne, , 

D wnioski o nagrody indywidualne w związku z uzyskanym stop­
niem naukowym: 
•:• dr inż. Iwona Pająk, 
•:• dr inż. Sebastian Saniuk, 

•:• dr inż. Krzysztof Witkowski; 

• Instytut Matematyki 
D wnioski o nagrody indywidualne za osiągnięcia naukowe: 

- prof. dr hab. Mieczysław Borowiecki, 

prof. dr hab. Piotr Rozmej, 
dr hab. Tadeusz Nadzieja prof. PZ, 

dr hab. Kazimierz Głazek prof. PZ, 

dr hab. Wojciech Okrasiński prof. PZ, 
dr Teresa Janas, 

dr Maritisz Mich ta, 
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D dr hab. Władysław Sosulski, prof. PZ - wniosek o nagrodę in­
dywidualnąza osiągnięcia dydaktyczne, 

---D dr hab. Andrzej Nowak prof. PZ - wniosek o nagrodę indywi­
dualną za osiągnięcia organizacyjne, , 

D wnioski o nagrody indywidualne w związku z uzyskanym 
stopniem naukowym: 

dr hab. Jerzy Motyl prof. PZ, 
dr hab. Krzysztof Przesławski, 

dr inż. Piotr Borowiecki, 

dr Jacek Bojarski, 
dr Mariusz Hałuszczak; 

• Instytut Organizacji i Zarządzania 
D wnioski o nagrody indywidualne za osiągnięcia naukowe: 

dr hab. inż. Janina Stankiewicz prof. PZ, 
- dr hab. inż. Magdalena Graczyk prof. PZ, 
- prof. dr hab. inż; Mirosław Galicki, 

dr hab. Wiesław IDadkiewicz prof. PZ, 
- dr inż. Karolina Mazur- Lukornska, 

dr inż. Wiesław Danielak, 
dr Roman Sapeńko. 

Członkowie Rady Wydziału wyrazili swoją opinię w głosowaniu 
tajnym. 

W programie posiedzenia znalazły się także dwa wnioski dotyczą­
ce przyznania studentom WPPT stypendium Ministra Edukacji Naro-
• dowej za osiągnięcia w nauce w ' roku akademickim 200112002. Wy-
różniającymi się studentilmi są: - , 
l. Anna Kęsicka, studiująca według indywidualnego planu i pro­

gramu studiów, na dwóch specjalnościach: informatyka
1 
matema­

tyczna , (średnia 4,80) i zastosowania matematyki z informatyką 
w bankowości i ubezpieczeniach (średnia 4,80); wniosek składał dr 
hab. Roman Zmyślony prof. PZ, 

2. Sebastian Czerwiński studiujący według indywidualnego planu 
i programu studiów na specjalności matematyka przemysłowa 
(średnia 4,87); wniosek składał dr hab. Wojciech Okrasiński prof. 
PZ. 

_ Dziekan Wydziału PPT, dr hab. Longin Rybiński prof. PZ, przed­
stawił Radzie sprawozdanie z działalności Wydziału w latach 2000-
2001, ukazując osiągnięcia w zakresie zatrudnienia nauczycieli akade­
mickich, tworzenia struktury organizacyjnej Wydziału, badań nauko­
wych, organizacji konferencji i współpracy z innymi ośrodkilmi na­
ukowymi, tworzenia nowych kierunków studiów magisterskich, zawo­
dowych i studiów podyplomowych, liczby absolwentów i kandydatów 
na poszczególne kierunki , studiów, poszerzania bazy materialnej Wy-
działu. ,, 

O działalności dr. hab. Longina Rybińskiego prof. PZ, jako Dzie­
kana WPPT z dużym uznaniem wypowiadali się Dyrektorzy Instytu­
, tów: dr hab. inż. Janina Stankiewicz prof. PZ oraz prof. dr hab. Mie­
czysław Borowiecki, po czym członkowie Rady Wydziału jednomyśl­
nie udzielili absolutorium kończącemu działalność Dziekanowi. 

Pani Prodziekan ds. Studenckich, dr hab. inż. Magdalena Graczyk 
prof. , PZ poinformowała Dziekana o decyzji Rady Wydziału. 

Anna Walaszek-Babiszewska 
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Instytut Inżynierii i Zarządzania 

Międzynarodowe warsztaty 

W dniach 26-29 czerwca gośćmi Instytutu Informatyki i Zarządza­
nia Politechniki Zielonogórskiej była grupa 15 studentów niemieckich 
z Fachhochschule Wiirzburg-Schweinfurt pod kierunkiem prof. Man­
freda Kiesela. Studenci uczestniczyli w zajęciach dydaktycznych oraz 
zwiedzali zakłady przemysłowe naszego regionu Volkswagen Polska 
w Polkowicach oraz Kronopoi sp. z o.o. w Żarach. W dniu 28 czerwca 
o godzinie 10.00 w auli Politechniki Zielonogórskiej studenci polscy 

wspólnie ze studentami z FH Wiirzburg-Schweinfurt zorganizowali 
Warkshop Ost-West Management . Podczas warsztatów zaprezentowa­
ne zostały wyniki prac polsko-niemieckich grup projektowych reali­
zujących projekty semestralne na rzecz przemysłu , związane z recy­
klingiem uzywanych samochodów, IT outsoucingiem i koncepcją 

systemu e-commerce w firmie Rexroth AG. 

Kontekst polityczny i gospodarczy rozszerzenia U E - warsztaty 

W dniu 6 lipca w Branderburgische Technische UniversiUi.t 
Cottbus odbył się Workshop EU-Osterweiterung - Herausforderung 
fur Politik, Wirtschaft . W ramach tych warsztatów został przedstawio­
ny referat Grenzuberschreitende Netzwerke in der Lehre przygotowany 
wspólnie przez Instytut Informatyki i Zarządzania Politechniki Zielo-

l nstytut Matematyki 

Mariusz Hałuszczak doktorem nauk 

W dniu 5 lipca odbyła się w Politechnice publiczna obrona pracy 
doktorskiej Mariusza Hałuszczaka Dekompozycje grafów ze względu 
na wybrane własności dziedziczne, której promotorem był prof. Mie-

• 

Pierwsze absolutorium 

nogórskiej (dr Sławomir Kłos), Politechnikę Poznańską (prof. Joanna 
Józefowska) oraz BTU Cottbus (Dipl.-Ing. Irene Krebs). W trakcie 
warsztatów przygotowano program międzynarodowej konferencji 
naukowej, która odbędzie się w listopadzie na naszej uczelni. 

Sławomir Kłos 

czysław Borowiecki. Recenzentami pracy byli profesorowie - Maria 
Kwaśnik z Politechniki Szczecińskiej i Adam Wojda z AGH. M . Ha­
łuszczak obronił dysertację z wyró:Znieniem. Serdecznie gratulujemy. 

W dniu 19 czerwca pierwsi absolwenci matematyki na Politechnice zorganizowali uroczystość absolutoryjną 
Uroczystości przewodniczył dziekan Wydziału PPT, prof. Longin Rybiński. Kilka ciepłych słów skierował do absol­
wentów rektor prof. M. Kisielewicz oraz zastępca dyrektora Instytutu prof. Roman Zmyślony. Spośród tegorocznych 

absolwentów dwóch 
specjalności najlepszym 
zaproponowano asy­
stenturę. Są to stypendy­
ści Ministra Edukacji 
Narodowej : 
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• Marta Borowiecka, 
• Grazyna Mazurkie-

wicz, 

• Maciej Niedziela, 

• Tomasz Sułkowski 
oraz Adam Wysoczań­

ski. 
Na szczególne po­

dziękowania zasługuje 

inicjator i organizator 
uroczystości abolutoryj­
nej - nona Wielgosz. 
Mamy nadzieję, ze takie 
imprezy staną się 
w uniwersytecie stałą 
tradycją na wszystkich 
kierunkach. 

Zdjęcia z aboluto­
rium zamieszczamy na 
str. IV okładki. 

Ró:::a Dąbrowska 



Za rok nowe kierunki studiów 

Dziś uniwersytet 
jutro autonomia 
Rozmowa z prof. Michałem Kisielewiczem, 
rektorem Politechniki, od września- pierwszym rektorem Uniwersytetu Zielonogórskiego 

Panie Rektorze, Uniwersytet Zielonogórski stał się rzeczywistością. Jest to 
niewątpliwie duży sukces zielonogórskiego środowiska naukowego, które 
zostało poddane wnikliwej ocenie - opinii senatów trzech uczelni autono­
micznych, potem ocenie Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego, a o dwóch 
uprawnieniach habilitacyjnych zadecydowała Centralna Komisja ds. Ty­
htłu i Stopni Naukowych. Środowisko zostało poddane ocenie także 
w toku debaty parlamentarnej- sejmowej i senackiej. Jak należy odbierać 
ten sukces? 

- Po pierwsze, jako kompleksową pozytywną ocenę potencjału kadro­
wego zielonogórskiego środowiska akademickiego. Po drugie, jako pozy­
tywną ocenę projektu naszych zamierzeń związanych z dalszym jego roz­
wojem. I wreszcie, jako akceptację naszego środowiska w gronie polskich 
uczelni akademickich i uniwersyteckich. 

Parlament uchwalił także powołanie Uniwersytehl Rzeszowskiego, który 
powstał z inicjatywy poselskiej, a nie przechodził tej skrupulatnej proce­
dury weryfikacji akademickiej. Sądzę, że już za rok nikt nie będzie pamię­
tał o drogach, jakie przywiodły oba miasta do powstania uniwersytetów. 
Czy nie obawia się Pan ewenhlalnych zarzutów naszego partnera - zielo­
nogórskiej WSP - że oni sami, bez udziału Politechniki, także tą drogą -
przetartą przez Rzeszów- mogli stać się uniwersytetem? 

- Takich poglądów nie należy wykluczyć. Jednak taka droga do uni­
wersytetu w Zielonej Górze byłaby przede wszystkim dłuższa. Byłby to 
uniwersytet uboższy o potencjał, który wnosi Politechnika. Wreszcie, gdy­
by procedura legislacyjna została przeprowadzona z pominięciem opinii 
polskiego środowiska akademickiego, to byłby to uniwersytet skazany, 
przynajmniej na początku swego istnienia, na izolację. Funkcjonowanie takiego uniwer­
sytetu i jego rozwój byłyby o wiele trudniejsze. Sądzę, że trudno byłoby liczyć na 
wsparcie tak utworzonego uniwersytetu przez MEN, gdyby powstał wbrew jego opinii. 
Tak więc wizja dochodzenia do uniwersytetu na skróty niesie za sobą bardzo wiele po­
tencjalnych zagrożeń, które przez długi okres uniemożliwiałyby budowanie nowocze­
snej uczelni uznawanej przez krajowe i zagraniczne środowiska akademickie. 

Miniona dekada była w Polsce zaskakującym okresem szybkiej i bezbolesnej adaptacji 
wzorców zachodnich w obyczajowości i instyhlcjach życia publicznego. Jednak wielo­
profilowego uniwersytehl w Polsce dotąd nie udało się stworzyć. Bo Uniwersytet 
Warmińsko-Mazurski, określany jako uniwersytet rolniczy, nie stanowi właściwego 
odniesienia do tego, co stało się w Zielonej Górze. Jak Pan sądzi, czy w Polsce będzie­
my jedyni, czy przeciwnie- model uniwersytehl zachodniego wkrótce się upowszechni? 

- Nie sądzę, by nawet w dalekiej przyszłości doszło w Polsce do integracji wszyst­
kich uczelni działających w każdym mieście w jeden duży uniwersytet. Nie jest to ze 
względów organizacyjnych możliwe. Taką świadomość ma wielu rektorów dużych po­
litechnik i mówią o braku tej możliwości z pewnym żalem. Jednak obserwujemy już 
dziś proces przekształcania się dużych polskich uczelni, zarówno technicznych jak 
i uniwersyteckich, poprzez rozszerzanie swoich obszarów działania o kierunki, które do 
tej pory były poza ich zainteresowaniem. Np. Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Po-
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znaniu zamierza w przyszłości uruchomić kształcenie na kierunku architektura, a więc 
związanym z budownictwem. Politechnika Śląska i AGH uruchamiają kształcenie 
z zakresu nauk społecznych. Bardzo wiele uczelni technicznych kształci na kierunkach: 
matematyka, fizyka, chemia, marketing i zarządzanie, ekonomia. Są to kierunki uniwer­
syteckie. Widać więc, że proces powstawania uniwersytetów wieloprofilowych już się 
w skali całego kraju rozpoczął i sądzę, że będzie w najbliższych latach nabierał więk­
szego przyspieszenia. Z drugiej strony, w małych ośrodkach akademickich bardzo po­
ważnie rozważa się możliwości integracyjne. Wiem o kilku takich pomysłach z bezpo­
średnich rozmów z rektorami uczelni technicznych. Tak więc sądzę, że model, który ob­
raliśmy w Zielonej Górze, będzie w przyszłości standardem. 

Wiemy już, że fundamentalnymi zasadami organizacyjnymi w tworzonym uniwersyte­
cie będą- w dydaktyce - elastyczny system kształcenia, w rozdziale środków- zdecen­
tralizowany system finan sow o-ekonomiczny i autonomia szkół i wydziałów. Sądzę, że 
najwięcej kłopotów będzie przysparzać łączenie kierunków, które są prowadzone 
w obu uczelniach. Jak będzie wyglądało dos tosowanie programów studiów? Czy studia 
zawodowe będą dawały absolwentom licencjat czy tytuł zawodowy inżyniera? Co 
jeszcze może sprawiać kłopoty, okreś lmy je, integracyjne? 

- Problem integracji takich samych z nazwy kierunków studiów prowadzonych do­
tychczas w obu naszych uczelniach rozwiązany będzie na dwa sposoby. Po pierwsze­
studenci przyjęci obecnie na ten sam kierunek będą studiować już od samego początku 
według jednolitego programu, który powstanie z modyfikacji i połączenia programów 
istniejących. Będą to studenci pierwszego roku kierunków: matematyka, informatyka 
oraz zarządzanie i marketing. Studenci starszych lat tych samych kierunków na obu 
uczelniach będą kończyć studia zgodnie z programami, według których swoje studia 
rozpoczynali. To wynika z zasad określonych rozporządzeniem Ministra Edukacji Na­
rodowej. Niektórzy z nich mogą w trybie indywidualnym studiować według progra­
mów zmodernizowanych 

Czy już wiadomo o jakie nowe kierunki studiów będzie zabiegać kierownictwo uniwer­
sytetu w pierwszej kolejności? 

- Tak. Do 15 września Instytu ty Marketingu i Zarządzania, Fizyki i Astronomii 
przygotują wnioski wrtz z planami i programami studiów odpowiednio na następujące 
kierunki: turystyka i rekreacja, stosunki międzynarodowe, fizyka techniczna i astronomia. 

Po stosownych opiniach Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego można oczekiwać, 
że w następnej rekrutacji nasz uniwersytet zaoferuje maturzystom 2002 roku dodatko­
wo studia na tych czterech nowych kierunkach. Należy przypomnieć, że już w czerwcu 
br. Wydział Elektryczny złożył komplet dokumentów dotyczący nowego kierunku 
studiów: elektronika i telekomunikacja, a Wydział Artystyczny na grafikę. Tak wiec przy 
sprzyjających warunkach Uniwersytet Zielonogórski zaoferuje w roku akademickim 
2002/2003 dodatkowo 6 nowych kierunków kształcenia. 

Lokalna prasa, zwłaszcza 

ostatnio, z lubością epatowała 
antagonizmami, które rzekomo 
są standardem w kontaktach 
nie tylko między uczelniami, 
ale nawet między studentami 
obu zielonogórskich uczelni. 
Jak dalece ten lokalny stereotyp 
ma się do rzeczywistości? A już 
poważniej - ile czasu potrzeba 
byśmy przestali mówić " oni", 
a zaczęli "my"? 

- Mity o środowiskowych 

antagonizmach trwają chyba od 
1990 roku. Były one sztucznie, 
często świadomie wymyślane. 

Celem takich działań była 
próba dowartościowywania 

własnego autorytetu tych, któ­
rzy atmosferę taką tworzyli. 
Skutek na dzień dzisiejszy jest 
taki, że na tej całej "zabawie" 
ucierpiały jedynie autorytety. 
Mówiąc poważniej - nie widzę 
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żadnych racjonalnych przesłanek do środowiskowe­
go konfliktu zarówno między pracownikami, jak 
i studentami. Nie było bowiem między nami 
sprzecznych interesów, które mogłyby takie kon­
flikty rodzić. Natomiast prawdą jest, że przez pe­
wien czas nie było zbyt bliskiej współpracy między 
naszymi uczelniami. 

Już rozpoczęły się dyskusje nad scalaniem jedno­
stek administracji centralnej obu uczelni. We wrze­
śniu rozpoczną się procedury integracyjne na wy­
działach Nauk ŚCisłych i Zarządzania . Jednak pewne 
przyzwyczajenia związane z istniejącymi odrębno­
ściami istnieć będą zapewne jeszcze przez pewien 
okres. Sądzę, że proces pełnej integracji wymagać 
będzie jeszcze pewnego czasu. 

Śledziłem w portalach internetowych debatę posel­
ską, związaną z wnioskiem o utworzenie naszego 
uniwersytetu. Jeden z posłów pochwalił Zieloną Górę nie tylko za ideę, ale również za 
to, że połączenie uczelni obejdzie się bez dodatkowych kosztów. Na co możemy -poza 
łączną dotacją- liczyć na starcie? 

- Istotnie, w ustawie sejmowej o powołaniu naszego uniwersytetu, jeden z jej przepi­
sów orzeka, że utworzenie Uniwersytetu Zielonogórskiego nie pociągnie (czytaj: z bu­
dżetu państwa) dodatkowych nakładów finansowych. Nie oznacza to jednak, że MEN 
nie widzi naszych bieżących i dalszych potrzeb. Już w tym roku łącznie obie uczelnie 
otrzymały w budżetach około 10 mln złotych na cele remontowo-inwestycyjne. Dodat­
kowo otrzymamy z rezerwy ministra około 600 tys. złotych na połączenie światłowo­
dowe obu naszych campusów oraz drobne remonty i wydatki związane z koniecznością 
zmian tablic, pieczątek, wydatków organizacyjnych, itp. Wierzymy, że kolejne lata nie 
będą gorsze, bowiem mamy w planie realizację rozpoczętego już budynku dydaktycz­
nego Wydziału Nauk Ścisłych oraz rozpoczęcie budowy Biblioteki Głównej uniwersy­
tetu. Nasz program inwes~cyjny musi być rozszerzony o kompleksowe remonty dwóch 
obiektów zlokalizowanych na pl. Słowiańskim. Tak więc nie będzie można zbudować 
nowoczesnej bazy dydaktycznej naszego uniwersytetu bez znacznego wsparcia finan­
sowego MEN w okresie najbliższych pięciu lat. 

Inne uczelnie korzystają z hojności budżetu samorządowego. Ma to swoje znaczenie 
szczególnie wtedy, gdy budżet państwa wykazuje spory deficyt. Czy jest szansa na mą­
dry, uczciwy kontrakt regionalny, który rozwój uniwersytetu mógłby uczynić szyb­
szym? 

- W zapowiedziach naszych władz samorządowych uniwersytet, a więc i jego 
wsparcie finansowe, są traktowane jako zamierzenia priorytetowe. Trudno dziś stwier­
dzić, czy są to tylko zapowiedzi. Wierzę, że będą one miały realny wymiar finansowy. 

Inne uczelnie potrzebowały o wiele więcej czasu, by osiągnąć pułap, który Folitechnika 
uzyskała po 36 latach. Dodajmy, że stało się to w mieście, które nie miało żadnych tra­
dycji akademickich. Co sprawiło, że zielonogórskie środowisko naukowe cechował tak 
niezwykły dynamizm? 

- Sądzę, że było wiele różnych uwarunkowań w różnym czasie. Bez wątpienia 
w pierwszych latach istnienia naszych zielonogórskich uczelni było to bardzo wyraźne 
wsparcie ówczesnych władz wojewódzkich i miejskich. Później był już entuzjazm śro­
dowiska naukowego, które miało ambicje być dostrzegalnym na krajowej i zagranicznej 
mapie naukowej. Wreszcie ostatnie lata, to wizja osiągnięcia pełnej akademickości 

i autonomii. 

Kiedy liczę kadencje, to okazuje się, że był Pan rektorem tej uczelni przez jedną trzecią 
całego okresu jej istnienia. A poza Panem było jeszcze sześciu rektorów. Był Pan nie 
tylko jednym z współtwórców tej społeczności, ale też moderatorem kierunków zmian 
jej rozwoju. Jednym słowem - trudno Panu odmówić sporego udziahl w sukcesie śro­
dowiska i dorobku naszej uczelni. Z jakimi refleksjami będzie Pan żegnał Politechnikę? 

- Uważam, że sformułowanie "żegnanie politechniki" nie oddaje istoty tego, co nie­
sie w sobie powołanie Uniwersytetu Zielonogórskiego. Wprawdzie ustawa likwiduje 
obie nasze zielonogórskie uczelnie z dniem l września br., jednak niczego tak naprawdę 
z naszej dotychczasowej działalności nie likwidujemy. Będziemy kształcić na wszyst­
kich naszych kierunkach, a ponadto pojawią się lada dzień nowe. Okazuje się, że 
wszystkie wydziały techniczne będą kształciły w najbliższym roku na trzech kierunkach 
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studiów, zamiast dotychczasowych dwóch lub jednego. Podobnie 
rzecz się ma na nowych wydziałach tworzonych w wyniku naszej 
integracji. Nie mam więc poczucia, że w wyniku powstania uni­
wersytetu coś likwidujemy. Natomiast tworzymy nową jakość . 

Pierwszym jej przejawem są uprawnienia habilitacyjne dla Wy­
działu Elektrycznego. W ciągu najbliższych 3 lat pojawią się nowe 
z zakresu matematyki i mechaniki. Sądzę, że w tym też okresie 
pojawi się około pięciu nowych uprawnień doktorskich. Mamy 
wiec szansę w krótkim czasie być uczelnią akademicką, w pełni 

autonomiczną, ze znacznie silniejszymi niż dziś wydziałami tech­
nicznymi i matematyczno-fizycznymi. Wydziały humanistyczne 
mają również szansę znacznie szybszego rozwoju, o czym również 
świadczą uzyskane w szybkim tempie uprawnienia habilitacyjne 
z historii. Będziemy więc wszyscy mieli znacznie lepsze warunki 
do szybszego, dalszego rozwoju. 

Tak jest zawsze. Ludzi pasjonują nominacje kadrowe. Czy może 
już Pan przedstawić podjęte decyzje personalne? 

- Wizja konieczności szybkiej integracji obu zielonogórskich 
uczelni zmusiła nas do podjęcia wcześniejszych działań umożli­
wiających jej realizację. Dlatego też w projekcie Statutu złożonego 
w MEN zasugerowaliśmy, by w pierwszym roku dotychczasowi 
prorektorzy obu naszych uczelni pełnili funkcje prorektorów Uni­
wersytetu Zielonogórskiego. Podobnie w pierwszym, przejściowym 
roku zapisaliśmy, by dyrektorem administracyjnym Uniwersytetu 
Zielonogórskiego był obecny dyrektor Politechniki, a kwestorem 
obecny kwestor WSP. Na mocy ustawy, obecni dziekani pełnić będą 
funkcje dziekanów w nowej sytuacji, z wyjątkiem wydziałów two­
rzonych w wyniku integracji. Dalszy podział ról wynika z przyjętej 
zasady wyboru prorektorów szkół. Prorektorem Szkoły Nauk Hu­
manistycznych i Społecznych musi zostać prof. Zdzisław Wołk. 
Jeżeli uznamy za natu~lną minimalizację zmian kadrowych 
w pierwszym roku istnienia, to funkcje prorektorów ds. Nauki oraz 
ds. Studenckich winni pełnić odpowiednio prof. J. Korbicz oraz 
prof. K. Urbanowski. Ta decyzja wyznacza już jednoznacznie zada­
nia prof. Marianowi Nowakowi - jako prorektorowi Szkoły Nauk 
ŚCisłych i Ekonomicznych, a prof. Ferdynandowi Romankiewiczo­
wi -jako prorektorowi Szkoły Nauk Technicznych. Dalszy podział 
kompetencji odbywa się już z udziałem prorektorów, dyrektorów 
i ich zastępców w oparciu o zadania przypisywane jednostkom 
organizacyjnym w nowej strukturze organizacyjnej. 

Jeżeli chodzi o administrację centralną, to zgodnie z postano­
wieniami zawartymi w przepisach przejściowych Statutu - dyrek­
torem administracyjnym uniwersytetu będzie obecny dyrektor 
Politechniki, inż. Andrzej Rybicki, jego zastępcą - mgr Lech Cem­
browicz z WSP, zaś kwestorem mgr Edyta Skrzypczak, obecna 
kwestor WSP. W strukturze organizacyjnej administracji centralnej 
wyodrębniliśmy Biuro Rektora, którego dyrektorem zostanie inż . 

Henryk Michalak. 

USTAWA 

:r.daia7auwa2001 r. 

o utworualu Unłwcnytetu Ziclenocónk.kJo w ZJdoacj Góra 

Art. l. 

l . Tworzy się z dniem l wrzdnia 2001 r. Uniwersytet Zielonogórski w Zielonej Górze, 
zwany dalej ,.Uniwersytetem". 

2. Siedzi~ Uniwersytetu jest miasto Zielona Góra. 

3. Uniwa1ytet jest uczelni' pa!istwo~'\-

Art. l . 

Podst.wowym ltierwWem działalności Univ."Crsyt.c:tu jest kształcenie oraz prowadzenic b.­
dal'll\lukowych. w 1..alauic: IUiult humanistyanych, społecznych, artystycmych, d::onomicz. 
nyt:h, ~e<:hni<:mych, matcnutyanych i pnyTOdnie7.ych. a takte upowszechnianic nauki , 
muk.iikultury. 

Art. l . 

Nadzór nad Uniwersytetem sprawuje minister właściwy do spnaw szkolnictwa ~7ZIO· 

Art.4. 

l. Uni~t tworzy się z Politcchniki Zielonogórskiej w Zielonej Górze oraz Wytnej 
Szkoły Pcdqogia:nej im. TadcUSZJ Kotarbińskiego w Zielonej Ciórze. 

2. Z dniem UM'Of7.enil Uniwersytetu znosi si~ Politec:hnik~ Zielonog6rsą w Zielonej Gó­
rz.c: i W)'irl.o\ Szkol~ Pedlgogic~ im. Tadeusza KotarbiMkiego w Zielonej Góru. 

Art...5. 

l. Mienie obejmujące własnośt i inne pn.WII maj,tkowe Polittt.hniki Zielonogón.k.icj w 
Zielonej Oóac i Wytszej Szkoły Pedlgogicmej im. Tackus'a. KOłatbióskie.:o w Ziel()­
nej Gór.a: staje się mieniem Uniwersytetu 2. dniem jego utWOru:niL 

2. Uniwenytet 2. dniem utworzenil prz.c:jmuje praWI! i zobowiĄZ~J~il jednostek wymicnio­
nychwo.rt. 4 ust.l. 

3. Stan gospodarki finansowej jednostek wymienionych w ltt. 4 ust l zostanie wyku.any 
w bilinSIICh sporądzonych pnc:z. te jedno$tki na dzień poprz.cdz.ajlłCY utworunic Uni­
wenytctll. 

l . Z dniem utworzenil Uniwersytetu: 

l) P'~v.mocy utmdni .. 'fli w jednostk:lch. o których 100""11 w •n. 4ll)tl. l , st:~jąs:~ rra· 
co ...... nikamiUniwersyt<:tu. 

2) s tuJend l'.,l itochniki Ziclonug6rskicj w Ziel..mej G6r.r.e or.u :J1.11<knci W)'Jo_.pcj 
Szkoły l'eda:!Op.iC'mcj im. Tliclew-u Kotarbińskicb'O w Zielonej Gónc st;tj, si~ Stu· 
dcntemi l}ni""'I:F'll)'h::tu. 

2. Osoby P""Yklc na pieno.-uy rok studiów na rok Wd,,:micki 200112002 do l'olitechnilti 
ZidonogótP:icj w Zklofk'j Góru i Wy.tucj S'l.L.oły f'tdagogicznt'j im. Tadcu:a.a Ko· 
t.ubi!Ukic~;U w Zielonej Górze z. dniem ut....,·orLI..'nia Unhwnyh:tu stajJ, ~iti jqtu ~tudcn· 

tarni . 

) , l'ods.t.awowC" jednoStki org.•uiuq-jnc l'olitexhnilci ZielortC~&órsktcj w l..icloncJ Gór'a: i 
W)i'Yt.t-j Szkoły l'cda~;ogiczucj im. Tlldc:W.l"- KoUlrbi{•:>k.ieso w l.i~loncj (iór.:c 7. dniem 
utwwunia Uuiwcrsytctu stlljJt się pod~t awo....,ymi j~5dauni urgani:t..c')'jnymi Uni· 

• . Jt:di"'I$tki org:mi1.acyjnc l'11liu~chniki ZICII)OOgOfskicj w Z•clońcj Gón~ i Wy.15-aj 
S:tkoly PedllłtOI!iancj im. TIKk:u.f".at Kowbi!\.~kicgfl w z.;..;oo...j (Jór.tJ::, któro.: prr.td 
dnkm Ut'o\'On'.Cnil Uniwcnytcru połiad.1J)' urnwoic:nil do nld•w.rnia storui llilU.ko­
.....,ycłl, ,,.,chowuj.,t.-:. uprawnienia po utwor7.cniu llniwcrsyu:tu. 

Art. 7. 

l . DnrydiC'LaSI.)WC OfWilł)' kuk:gialnc i jnlfiiJOSObuwc ro l it c·o:łmiki Zidcmusór..kicj w l i'"' 
!onej Górze i Wytsa:j S:tkoly l"cd:tgo,ll iC'lJitj i1n. T ;adcusu. Kowbillskicgo w :.'...icl~j 
Gór«, z. tJISir.ułtniem ust. l i 3, staj~ lli'll z dniem ntwor.:cnia Umwc1$fklu urgananti 
Uni"."~rsytrtu . 

~ . l'rzcpis uSl l nic dotyczy n:ktorów. 

), 5-!nat~· PoliU'('.hniki Zici.:>IWI(ÓfSkicj w 7.ic!uncj C.iórt.c i Wyl.ncj Szkol)' ł'odaKOt,;iC'D'ICj 
im J'n.icmu J..:o1arhir'nlci<:go w li.-:Joo.-:.j Góe'1.::. rodnią funlu:.j~ Scnntu t lniwcrS)'tcru do 
dnia .3 l gn1dnia 2001 r. "." skład7.ic dmych.:7Al!OW)'m, 

4. Du dnia 31 grudnia 2001 r. ~tan11 prtcpruwadzone "")'hol)' do Senatu Uniwtuytctu. 
wybory d<J moi wydziałów, w sitlad których we.~ł)· instytuty VIOS1.0II)'th uu.elni. "" 
1rybic i na o krcs ustalony w 5t•tucie Uniwefl)'U.'1u. 

Art. tł. 

UStDwa wchodzi w 'l.)'tic po upływie 14 clni ocl dnia O,llloszcniłl. 

~~ru.u>l-'"1 IC.u~·~·<j"·: 
ł'Rl:ZYU!i."'l' KlECZYPOSPOLITD l'OLSKIEJ 

Proszę powiedzieć jeszcze na koniec o atmosferze, która panowała 
w Pałacu Prezydenckim podczas podpisywania ustawy 
o utworzeniu naszego uniwersytetu ~ M'f-<.A.. 'JA>c-1 \o'" l ~~~A_!.. 

- Była to atmosfera bardzo uroczysta, jednak nie pozbawiona 
naturalnej swobody. Pan Prezydent Aleksander Kwaśniewski 

chwilę przed podpisaniem ustawy uczynił małą pauzę, znad biurka 
uśmiechnął się do zaproszonych gości, jakby podkreślając wagę 
chwili. Po czym z przekonaniem, i to pełnym, jak to później powie­
dział, podpisał tekst ustawy datując ją, obok dnia i roku, godziną 
1310 (fragmenty wystąpienia Prezydenta RP z tej okazji cytujemy 
w przeglądzie prasy- przyp. red). 

Dziękując za rozmowę, życzę sukcesów i satysfakcji w tworzeniu 
nowego uniwersytetu. 

Rozmawiał Andrzej Politowicz 
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habilit cyjne e • 

prawn1en1 
dla eiektryl<ów 

W dniu 25 czerwca 2001 r. Centralna Komisja do Spraw Tytułu Na­
ulmwego i Stopni Naukowych przyznała Wydziałowi Elektrycznemu 
Folitechniki Zielonogórskiej uprawnienia do nadawania stopnia naukowe­
go doktora habilitowanego nauk technicznych w dyscyplinie elektrotechni­
ka. 

Jest nam miło poinformować o tym fakcie czytelników ,,Biuletynu". 
Chcemy przy tej okazji scharakteryzować "drogę naukową'' Wydziału 
Elektrycznego. 

Wydział Elektryczny rozpoczął swoją statutową działalność w struktu­
rze Wyższej Szkoły.Inżynierskiej w 1967 roku. Jego pierwszym dzieka­
nem został doc. dr inż. Antoni Wysocki- jak się później okazało "dziekan 
trzydziestolecia". Od początku działalności Wydziału pomocą w zakresie 
kształcenia studentów i młodych pracowników nauki udzielani profesoro­
wie i docenci Folitechniki Wrocławskiej. Stało się to szczególnie istotne 
wówczas, gdy w 1973 roku powstało pierwsze studium doktoranckie dla 
pracowników Lumelu a w 1974 roku drugie studium o rozszerzonej ofer­
cie. Od października 1973 roku Wydział otrzymał prawo kształcenia stu­
dentów na poziomie magisterskim na kierunku elektrotechnika. 

Rok 1974 przyniósł zmianę struktury Uczelni i wówczas powstalin­
stytut Elektrotechniki na prawach wydziału z trzema zakładami. Po dzie­
sięciu latach (w 1984 rokul reaktywowano Wydział Elektryczny Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej z dwoma instytutami: Instytutem Automatyki i Me­
trologii Elektrycznej oraz Instytutem Elektrotechniki Przemysłowej. 

W latach 1981 - 1992 następowala istotna zmiana składu osobowego 
nauczycieli akademickich, co stanowiło "drugi etap" rozwoju Wydziału. 
Lata dziewięćdziesiąte stanowiły "trzeci etap" rozwoju. Szczególnie istotne 
stało się powołanie w 1991 roku Instytutu Informatyki i Elektroniki, 
a w 1992 roku Instytutu Robotyki i Inżynierii Oprogramowania. 

W ten sposób ukształtowała się do tej pory istniejąca struktura Wy­
działu z czterema instytutami. Obecnie są to instytuty: Instytut Inżynierii 
Elektrycznej, Instytut Informatyki i Elektroniki, Instytut Metrologii Elek­
trycznej, Instytut Sterowania i Systemów Informatycznych. 

W Instytutach tych kształci się studentów na dwóch kierunkach: 
"elektrotechnika" i ,,informatyka". 

Ważnym.wydarzeniem świadczącym o rozwoju Wydziału Elektrycz­
nego było uzyskanie w 1996 roku uprawnień do nadawania stopnia na­
ukowego doktora w dyscyplinie ,,elektrotechnika". Ostatnio lj. 29 czerwca 
br. złożony został wniosek o przyznanie prawa do nadawania stopnia 
naukowego doktora nauk technicznych w dyscyplinie infonnatyka. 

Obecnie na Wydziale zatrudnionych jest: 

• 9 profesorów z tytułem naukowym 

• 12 profesorów nadzwyczajnych 

• l docent 

• 33 adiunktów 

• 9 st. wykładowców 

• 48 asystentów i st. asystentów 
Przeprowadzono dziewięć obron prac doktorskich przed Radą Wy­

działu Elektrycznego PZ oraz sześć obron prac doktorskich asystentów 
WE w innych ośrodkach. Obecnie na Wydziale otwartych jest osiem 
przewodów doktorskich. 

Procedura habilitacyjna dla dwojga adiunktów: dr inż. Jadwigi Lal­
Jadpak oraz dra inż. Wiesława Miczulskiego jest w końcowym stadium. 

Dwóch profesorów nadzwyczajnych: prof. Marian Adamski i prof. 
Krzysztof Galkawski oczekują na tytuł. 

Na Wydziale prowadzone są badania naukowe w następujących kie-
runkach: 

teoria obwodów i systemów 
układy energoelektroniczne w systemach elektroenergetycznych, 
zautomatyzowane systemy sterowania i zasilania układów napędo­
wych, 
nowoczesne urządzenia oświetleniowe, 
miernictwo precyzyjne, 
systemy pomiarowe, 
zintegrowane projektowanie sprzętu i oprogramowania, 
metody analizy i syntezy układów wielkiej skali integracji, 
diagnostyka procesów przemysłowych, 
optymalizacja procesów ciągłych i dyskretnych, 
sztuczne sieci neuronowe i ich zastosowania. 
Pracownicy Wydziału współpracują naukowo z ośrodkami zagranicz-

nymi. Ośrodkami tymi są m. in.: 
University ofPerpiqnan we Francji, 
University ofHull w Anglii, 
University o f Southampton w Anglii, 
University ofExter w Anglii, 
Technische Universitat w llmenau, 
Narodowa Akademia Nauk Białorusi, 
Białoruski Państwowy Uniwersytet Informatyki i Radiotechniki, 
Universidade doMinho-w Portugalii, 
Akademia Nauk Ukrainy w Kijowie, 
Folitechnika Kijowska, 
Ukraińska Akademia Technologiczna w Nikołajewie na Ukrainie, 
Fachhochschule Giessen- Friedberg, 
Uniwersytet Techniczny w Tallinie. 
Bieżące życie naukowe to także organizowanie Sympozjów i Konfe­

rencji. Do cyklicznych zaliczają się organizowane lub współorganizowane 
konferencje: 

Elektrotechnika Prądów Niesinusoidalnych, 
Systemy Pomiarowe w Badaniach Naukowych i w Przemyśle, 
Diagnostyka Procesów Przemysłowych. 
Istotnym czynnikiem świadczącym o randze jest periodyk Applied 

Mathematics and Computer Science, wysoko notowany na arenie świato­
wej z redaktorem naczelnym prof. Józefem Korbiczem oraz międzynaro­
dowym Komitetem Naukowym. 

Oparty o chlubną historię, obecny stan Wydziału organizowany 
zwłaszcza przez kolejnych dziekanów: doc. Antoniego Wysockiego; prof. 
Józefa Korbicza i prof. Jerzego Bolikowskiego przyczynił się do: 

wzmocnienia rangi Folitechniki Zielonogórskiej, 
owocnego wejścia w skład Uniwersytetu Zielonogórskiego. 

Na podstawie ,,30 lat Wydziału Elektrycznego Politechniki Zielonogórskiej" oraz "Wniosku WE PZ do Centralnej Komisji... o przyznanie uprawnienia do nadawania stop­
nia naukowego doktora habilitowanego" 

opracował Tadeusz Kurowski 
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Informacje niosą zróżnicowaną wartość 

Przygoda 
z kryptografią 
Rozmowa z prof. Eugeniuszem Kuriatą, 
informatykiem, specjalistą w zakresie ochrony danych i systemów informatycznych 

Nie ukrywam, że poprosiłem Pana o rozmo­
wę z racji Pańskich zainteresowań nauko­
wych. Zabe'l/}ieczenie przesyło.nej informacji 
przed dostępem niepożądanych osób czy 
podmiotów jest obecnie, w dobie masowej 
i globalnej komunikacji, niezwykle ważne. 

Ale zanim przejdziemy do tego ciekawego 
zagadnienia - proszę powiedzieć o rozwoju 
swojej ciekawości naukowej. Bo zaczynał 

Pan w mikroelektronice, doktorat obejmo­
wał cybernetykę i robotykę, a habilitacja -
informatykę. Jak to się zaczęło? 

• 
- Przygoda z kryptografią, jak większość 

rzeczy tego świata, wzięła początek w dużym 
stopniu od przypadku. Pracując nad doktora­
tem, który dotyczył zagadnień zapewnienia 
niezawodności funkcjonowania systemów 
odpowiedzialnych za bezpieczeństwo (w tym 
bezpieczeństwo ludzi), analizowałem sygnały 
sterowania oraz kontroli w systemach dyspo­
zytorskich pod kątem ich ważności z punktu 
widzenia zapewnienia bezpieczeństwa funk-

cjonowania tych systemów. Takimi są np. 
systemy sterowania reaktorami jądrowymi, 

sterowanie procesami technologicznymi 
niebezpiecznymi dla środowiska czy stero­
wanie ruchem pociągów . Jest oczywistym, że 
w każdym systemie, gdy będziemy go rozpa­
trywać z pozycji czy to efektywności funk­
cjonowania, zarządzania czy bezpieczeństwa, 
wyróinić w nim można takie elementy, któ­
rych awaria może doprowadzić do bardziej 
drastycznych skutków niż awaria innych 
elementów. Wyodrębniono pewne sygnały, 

których przekłamanie bądź uniemożliwienie 
ich otrzymania przez adresata powoduje 
bardziej znaczące straty. Taki stan przyczynił 
się do wysunięcia tezy, że informacja posiada 
zróżnicowaną wartość, zaś poziom ochrony 
tej informacji powinien być adekwatny do jej 
wartości. Problem ten można rozwiązać 

poprzez zastosowanie takich kodów korek­
cyjnych, które w jednym bloku informacyj­
nym dla wybranej grupy bitów zapewniają 
wyższą niezawodność, zaś dla pozostałej 

odpowiednio niższą. Przygoda zastosowań 

informatyki w automatyce czy systemach 
sterowania zakończyła się opracowaniem 
algebraicznej teorii liniowych kodów oraz 
dekodera realizującego potencjalne właści­

wości kodów korekcyjnych, a także zapropo­
nowaniem konstruktywnej metody generowa­
nia kodów korekcyjnych. Chronią one infor­
mację ważną od większej liczby przekłamań , 

natomiast tę mniej wartościową (diagno­
styczną) - odpowiednio od mniejszej liczby 
błędów. 

Jako, że ochrona informacji przed prze­
kłamaniami (zarówno tymi przypadkowymi, 
jak i zamierzonymi) ma za zadanie zapewnia­
nie dostępności do niej, a jest to jeden 
z atrybutów bezpieczeństwa, siłą rzeczy 
rozpocząłem studiowanie kryptografii jako 
metody zapewniającej poufność i autentycz­
ność. Tak się zaczęło. 

Wzrost zainteresowania na produkty krypto­
graficzne wiązał się zapewne z gwałtowaną 
w ostatnich latach informatyzacją niemal 
wszelkich dziedzin zycia? 
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- W pewnym stopniu tak. Dziedzina ta 
szczególnie rozwinęła się w ostatnim dziesię­
cioleciu. W latach poprzednich kryptografią 
zajmowali się specjaliści wojskowi i służby 
specjalne. Oczywiście obecnie we wspomnia­
nych resortach mają największe i najdłuższe 
doświadczenia w kryptografii, ale i w szko­
łach cywilnych coraz więcej osób zajmuje się 
kryptograficzną ochroną informacji. Obecnie 
w Sejmie trwają prace legislacyjne nad 
uchwaleniem ustawy o zrównaniu podpisu 
cyfrowego z "normalnym" podpisem. Akt ten 
zrewolucjonizuje sposób funkcjonowania nie 
tylko życia publicznego, ale w znacznym 
stopniu będzie dotyczył życia prywatnego. 
W Politechnice Zielonogórskiej prowadzone 
są badania oraz opracowywane mechanizmy 
takiego zabezpieczania dokumentów w posta­
ci elektronicznej , aby miały one identyczne 
cechy jak dokumenty "papierowe", tj. posia­
dały cechy poufności i autentyczności , 

a także niezaprzeczalności oraz rozliczalno­
ści. 

Myślę, że od dalekiej starozytności aż do lat 
osiemdziesiątych minionego stulecia szersze 
zainteresowanie kryptografią dotyczyło 

niemal wyłącznie wojskowych i dyplomatów, 
a przedmiotem ochrony były ważne interesy 
państwa. Ale obecnie demokracja kojarzy 
jawność zycia publicznego - wło.śnie do 
granic niezbędnej tajemnicy państwowej -
z ochroną prywatności ludzi, zwło.szcza ich 
dochodów, statusu majątkowego, sytuacji 
zyciowej. Musimy więc chronić banki, sys­
temy fiskalne, ewidencji osobowej, systemy 
ubezpieczeniowe czy dane o stanie zdrowia, 
a niebawem także dane o indywidualnym 
kodzie genetycznym. Skądinąd wiemy, że 

nawet najbardziej wyrafinowane systemy 
zabezpieczeń "poddają się". Czy zatem 
ochrona polega na budowaniu coraz wy­
myślniejszych systemów, które niebawem 
zostaną zło.mane, by w ich miejsce weszły 
nowe, jeszcze lepsze- i tak bez końca? 

- Właściwie to sprowadza się do "i tak 
bez końca" . Trudność ochrony polega na tym, 
że chroniący informację najczęściej myślą, że 



ich pomysł zabezpieczeniajest tak oryginal­
ny, re nikt go nie złamie. Zapominają oni, re 
strona starająca się przełamać nasze zabez­
pieczenia jest również wykształconym użyt­
kownikiem i może myśleć podobnie jak my. 
A tutaj już możemy mieć problemy. Powinna 
istnieć świadomość, re nie ma doskonałych 
mechanizmów ani metod ochrony. Ludzie 
wymyślają jak zabezpieczyć, a inni jak się 

włamać. Problem jest tylko w tym, aby czas 
przełamywania był coraz dłuższy, aby wła­
mywacz zniechęcił się próbą wtargnięcia do 
systemu. Obecnie przyjmuje się, że włamanie 
może nastąpić (w tych systemach, gdzie jest 
to jeszcze dopuszczalne), ale poli~ka ochro­
ny powinna uwzględniać, aby czas od mo­
mentu włamania do momentu uniemożliwie­
nia dalszej penetracji systemu był jak najkrót­
szy. 

Panie. Profesone, proszę wytłumaczyć różni­
ce między steganograjią a kryptografią. 

- Kryptografia ma za zadanie przekształ­
cenie tekstu zrozumiałego na taką postać, 
która nie jest możliwa do odtworzenia źró­
dłowej informacji bez posiadania dodatkowej, 
tajnej informacji, nazywanej kluczem szyfro­
wania. Zakłada się, że klucz posiadają 

nadawca i odbiorca informacji, a przechwy­
cenie kryptogramu przez osobę trzecią nie 
powinno być groźne, gdyż ona nie będąc 
w posiadaniu tego klucza - nie będzie 

w stanie odtworzyć tekstu jawnego. Stegano­
grafia zaś ma za zadanie ukrywanie informa­
cji (tekstów, rysunków, itd.) w innych obiek­
tach, a szczególnie w obrazach. Polega to na 
tym, że w najmniej znaczących bitach zapi­
suje się ukrywaną informację, przy czym 
zmiana ta jest "niewidoczna gołym okiem". 
Steganografię można również wykorzystać do 
"podpisywania" dzieł sztuki wysyłanych w 
internecie, a tym samym zabezpieczać ją 

przed kradzieżą czy zawłaszczaniem. 

Jest Pan autorem 25 patentów i zgłoszeń 
patentowych w zakresie ochrony informacji. 
Proszę powiedzieć, czego one dotyczą. 

- Patenty te dotyczą dwóch grup tema­
tycznych, tj. kodowania informacji oraz jej 
szyfrowania. Ostatnie zgłoszenie patentowe 

złożyłem w Urzędzie Patentowym w grudniu 
ubiegłego roku za pośrednictwem Politechni­
ki, a dotyczyło ono sposobu tworzenia doku­
mentu elektronicznego za pomocą mechani­
zmów kryptograficznych. W ten sposób 
wygenerowany i przesłany dokument można 
magazynować jak "normalne" dokumenty. 
Taki dokument będzie mieć bezsporną war­
tość dowodową w świetle prawa. 

Czy spróbowałby Pan przyblizyć metody 
zabezpieczeń najbardziej chronionych sys­
temów? 

- Opowiadają, że w każdym centrum ob­
liczeniowym na centralnym miejscu znajduje 
się gablotka, którą należy otworzyć w przy­
padku, gdy wszystko już zawiodło. Wie Pan 
co tam się znajduje? Liczydło. Z ochronąjest 

. tak samo. Musi być spełnionych bardzo dużo 
warunków, tj. zapewniona ochrona fizyczna, 
ochrona przed promieniowaniem elektroma­
gnetycznym, spełnione określone procedury 
i chyba najtrudniejsze zadanie - system musi 
być izolowany od sieci. Aby mówić o ochro­
nie musimy pamiętać o kosztach ochrony. 
Istnieje opinia, re środki wydatkowane na 
solidną ochronę powinny przekraczać co 
najmniej dziesięciokrotną wartość kosztów 
urządzeń tego systemu. Informacja kosztuje 
coraz więcej, chociażby dlatego, że jest ona 
zaliczana jako zasób strategiczny organizacji. 
Większość decydentów zdaje sobie z tego 
sprawę i powołało odpowiednie służby do 
ochrony informacji. Jednakże najczęściej nie 
spełniają one statutowych obowiązków. 

W dużej mierze wynika to z niewiedzy 
o procedurach ochrony, klasyfikacji informa­
cji i sposobach ochrony informacji klasyfi­
kowanej. Kierownicy organizacji nie do 
końca zdają sobie sprawę, że za utratę infor­
macji niejawnej, szczególnie tej z klauzulą, 
odpowiadają jednoosobowo, niezależnie od 
odpowiedzialności stosownych służb. Innymi 
słowy, nie reperujemy samochodu, nie znając 
zasad jego budowy, zaś każdy użytkownik 

systemu twierdzi (i jest o tym przekonany), że 
zabezpiecza swój system skutecznie. A jak 
jest w rzeczywistości - niech świadczą hasła 
dostępu przez nich wymyślone. 

Obecnie w klasycznych systemach kryp­
tograficznych dla informacji możemy zapew-
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nić jedynie poufność. W niektórych źródłach 
można znaleźć stwierdzenie, że zapewnia się 
również autentyczność. Z tą tezą trudno się 

zgodzić, gdyż jeżeli strony uczestniczące 

w wymianie informacji nie mają do siebie 
zaufania - o autentyczności nie może być 
mowy. Związane jest to z tym, że strona 
wysyłająca zaszyfrowaną informację more ją 
przechwycić, a następnie· przy pomocy tego 
samego klucza - wysłać do nadawcy inną 
informację. Odbiorca tej informacji nie jest 
w stanie zauważyć, ze otrzymana przez niego 
informacja jest fałszywa. Może być również 
tak, że odbiorca informacji prawdziwej wyśle 
do siebie fałszywą informację, twierdząc, re 
właśnie tą otrzymał od nadawcy. Nikt nie jest 
w stanie orzec kto dokonał fałszerstwa, gdyż 
nie ma rozliczalności nadania informacji oraz 
niezaprzeczalności odbioru. Widzimy tutaj, 
że wysyłana informacja,.· nawet w postaci 
zaszyfrowanej Gereli nie są spełnione inne, 
dodatkowe warunki) nie jest i nie może być 
uznana za dokument w świetle prawa. Są to 
systemy najbardziej rozpowszechnione, a ich 
zaletami jest wysoka szybkość szyfrowania za 
pomocą algorytów ogólnie uznanych za 
bezpieczne oraz możliwość szyfrowania 
dużych masywów informacyjnych. Poważną 
wadą takich systemów jest dystrybucja klu­
czy. W systemach asymetrycznych, tj. takich, 
w których nadawca i odbiorca posiadają po 
dwa klucze - jeden z nich używają jako 
prywatny, drugi zaś jest ogólnie znany, mo­
żemy zapewnić dla informacji poufność albo 
autentyczność lub jednocześnie jedno i dru­
gie. Wadą tych systemów jest wysoka złożo­
ność obliczeniowa zastosowanych algoryt­
mów kryptograficznych, a w· konsekwencji 
możliwość szyfrowania niewielkich bloków 
informacyjnych. W tym przypadku procedury 
dystrybucji klucza są znacznie prostsze. 

Bazując na tych dwóch systemach zbu­
dowałem system, przy pomocy którego za­
bezpiecza się informację w taki sposób, re 
posiada ona cechy dokumentu elektroniczne­
go, tj. poufność, autentyczność, rozliczalność 
oraz niezaprzeczalność. Użytkownikami tego 
systemu mogą być osoby nie mające specjal­
nego przygotowania, gdyż od nadawcy in­
formacji wymaga się tylko określenia odbior-
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cy tej informacji. Wartość klucza jest funkcją 
szyfrowanego pliku, co oznacza, że dla każ­
dego pliku będzie wygenerowany indywidu­
alny dla niego klucz. 

W momencie usankcjonowania podpisu 
cyfrowego zapotrZebowanie na tego rodzaju 
systemy będzie znaczne. Odbiorcami takich 
opracowań będą w - szczegóh1ości bańki, 
systemy fiskalne, ubezpieczeniowe, instytucje 
oraz urżędy administracji rządowej i samo­
rządowej, przedsiębiorstwa, itd. Dotychczas 
funkcjonujące systemy wymiany informacji 
odbywają się na zasadach dobrowolności 

i wzajenmego zaufania i w związku z . tym 
w sytuacjach spornych trudno orzekać o ich 
jednoznaczności. Czyli w przypadku sporu 
pomiędzy np. bankiem a jego klientem - taki 
plik 

1 
w myśl prawa nie posiada wszystkich 

cech dokumentu: 

Czy sposób zabezpieczeń plików tekstowych 
różni się istotnie od ochrony plików graficz­
nych? 

- Nie widzę tutaj różnicy. Wszystko zale­
ży od wartości zabezpieczanego pliku. 

Zmorą twórców jest kopiowanie ich dzie~ 
chronionych pnecież prawem autorskim, 
a wydanych na dyskach optycznych. Czy 
rysuje się w niedalekiej przyszłości skuteczny 
system ochrony pned piractwem kompute­
rowym? 

- Już mówilęm, że absolutnych metod za­
bezpieczających nie ma i chyba · nie będzie. 
W okresie, gdy czas odgrywa .idecydującą 
rolę, _ skuteczność ochrony może być rozpa­
trywana tylko w_ ograniczonym przedziale 
czasowym. Oznacza to, że po upływie okre­
ślonego czasu dana technologia jest już prze­
starzała, · zaś ci, którym ona była niezbędna 
już ją nabyli w sposób legalny, zaś ci, dla 
których ona nie była niezbędna - po upływie 
tego okresu - mogą ją nabyć np. bezpłatnie. 
W tym okresie chronionym twórcy , byliby 

chronieni aktami prawnymi, a ich dzieła 

odpowiednimi zabezpieczeniami utrudniają­

cymi łatwą nielegalną dystrybucję. 

Skąd rekrutują się osoby zatrudniane do 
pracy nad zabezpieczeniem informacji? Czy 
Politeclmika mogłaby kształcić specjalistów 
w tym zakresie? 

- W Folitechnice Zielonogórskiej w In­
stytucie Informatyki i Zarządzania otworzy­
łem studium podyplomowe "Inżynieria 
ochrony informacji". Jest to jedyne tego 
rodzaju studium w Polsce kształcące specjali­
stów z dziedziny ochrony informacji i syste­
mów informatycznych. ' Podobny profil 
kształcenia jest w Akademii Obrony Narodo­
wej (oczywiście jest to kształcenie delegowa­
nych osób). Słuchaczami tego studium mogą 
być w szczególności osoby zajmujące się 

profesjonalńie problemami ochrony, nie 
mających dyplomów potwierdzających ich 
kwalifikacje. Od 7 lat jestem członkiem 

Normalizacyjnej Komisji Problemowej nr 
182 ds. Zabezpieczenia Systemów i Ochrony 
Danych. Powołano1~nie także jako eksperta 
europejskich organiz,acji normalizacyjnych. 

Co uważa Pan za swój największy sukces 
naukowy? 

-- - Największym sukcesem, uważam, było 
coś, co okazało się "wyważeniem" otwartych 
drzwi. Niewiedza oraz niedostateczne roze­
znanie literaturowe doprowadziło do "odkry­
cia" opisanych wcześniej kodów korekcyj­
nych. Było to cudowne uczucie odkrywcy. Po 
stwierdzeniu, że jest to już znany fakt, roz­
czarowania nie "miałem; gdyż to niewiedza 
spowodowała poszukiwanie w obszarach, 
gdzie inni już byli. 

Tak naprawdę, to największym sukcesem 
było chyba opracowanie metody generowania 
kodów chroniących informację w zróżnico­
wany sposób, przy czym kody te zaliczane są 

do grupy doskonałych (z punktu widzenia 
matematyki), a wiedzieć trzeba, że oprócz 
"moich" kodów - doskonałych kodów są 
tylko dwie klasy (Hamrninga oraz Golaya). 

Wydaje Pan właśnie w naszej . Oficynie mo­
nografię "Teoria informacji i kodowania". 
Czy jest ona podsumowaniem . dorobku 
w zakresie niezawodnościowej ochrony 
informacji? 

- Tak. Jest to już trzecia moja książka. .Ta 
monografia poświęcona jest teorii informacji 
oraz kodowaniu. Literatury w tym zakresie 
jest niewiele. Odnosi się wrażenie, że 'dzie­
dzina ta jest jakby niezauważana. W okresie 
podboju kosmosu, zarówno w ówczesnym 
Związku Radzieckim, jak i w Stanach Zjed­
noczonych, problemy związane z niezawod­
nościowym kodowaniem informacji były 
priorytetowe. Dzisiaj tylko specjaliści zauwa­
żają, że zagadnienia -kodowania informacji 
odgrywają szczególnie ważną-rolę w techno~ 
logiach wojskowych. Wydaje mi się, że przed 
technikami · kodowania, metodarni kompresji 
i innymi dziedzinami dotyczącymi szeroko 
pojętej ochrony, jest przyszłość. -

Pomówmy teraz o Pana . zainteresowaniach 
pozazawodowych .. , jak Pan najchętniej 
wypoczywa? · · 

- Mam w górach dom, w którym lubię 
przebywać. Po tych wszystkich trudach co­
dzienności · spacer . z psami podczas ·deszczu 
jest dobrodziejstwem. Wytonowuję _ oraz 
szereguję priorytety codzienności. Od razu 
myślisz, a może by tak to wszystko ... Tam 
przychodzą najlepsze myśli. 

Pewnie zakodowane. A już poważniej -
zyczę, by konstruowana pnez Pana ochrona 
informacji zawsze wypnedzała umiejętności 
osób niepowołanych do -jej otrzymania. 

Rovnawiał Andrzej Politowicz 

Informacje Bibliotel<i Głównej 
Biblioteka Główna w okresie wakacyjnym, tj. do 30 września bę­

dzie czynna w godzinach od 900 do 1500
• Zapraszamy do korzystania 

z następujących jednostek; 
~ Czytelnia Ogólna budynek A-0 
~ Czytełnie Specjalistyczne budynek A-0 
~ Wypożyczalnia bydynek A-6 

p.006 
p.03d 
p. 2a 

W sierpniu Czytelnia Ogólna będzie nieczynna. 

teł.wewn. 355 
teł.wewn. 257 
teł.wewn. 333. 

Prasa bieżąca będzie · udostępniana w Czytelniach Specjalistycz­
nych. Porostałe materiały z Czytelni Ogólnej (m.in. normy, dzienniki 
ustaw, wydawnictwa książkowe) będą dostępne również w Czytelniach 
Specjalistycznych po zamówieniu -u bibliotekarza. Na podobnych 
zasadach można korzystać ze zbiorów Oddziału Informacji Naukowej 
oraz Czytelni Zbiorów Patentowych. 

Przypominamy, że katalogi biblioteki są dostępne w internecie po­
przez telnet pod adresem prolib.bibl.pz.zgora.pl, (Jogin; . opac, hasło; 
opac) lub ze strony www; Czytelnicy którzy majązałożone hasło mogą 
sprawdzić stan swojego konta czytelniczego, zamawiać książki prze­
znaczone do wypożyczenia, albo zarezerwować pozycję niedostępną 
w danej chwili. Zamówiona pozycja czeka w Wypożyczalni 3 dni, 
następnie wraca do magazynu. 

Okres wakacyjny jest dobrym okresem żeby sprawdzić stan swo­
ich wypożyczeń, uzupełnić hasło, jeżeli jeszcze tego nie zrobiliśmy, 
"pobuszować" w książkach. 

Zapraszamy do korzystania z naszych zbiorów za pośrednictwem 
katalogów komputerowych w sieci, bezpośrednio w sali katałogowej 
łub czytelniach. · 

Gr~7na Lipińska-Nowak 
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• • • Bonurn un1vers1tat1s 
Panie, prz!Jjacie[u nasz i wy inni, /(;jórzy tu mieszl(acie 6ogoWie! 'lJaj mi to, że6ym pię/ąt.y 6yf na wewnątrz. 5l. z Wierzchu 

co mam, to niechaj w zgocfzie żyje z tym, co w śroa/(y.. 06ym zawsze Wierzy~ że óogatym jest tyff(p czfoWiel( mq.ary. 5l. z fota 
oóym ty fe mia~ ife ani unieść, ani uciqgnq.ć nie potrafi nik;j inny tyff(p ten, co zna miarę we wszystf(tm. 

Każda tradycja jawi się jako przekaz 
przeszłości dla współczesnych. Ma wpływ na 
teraźniejszość . Jeśli tak, to uniwersytet jest 
tradycji tej strażnikiem. W swej dojrzalej 
formie ukształtował się w średniowieczu, ale 
ideą sięga starożytności, do Akademii Platona 
i Likeionu Arystotelesa. Uniwersytecka tra­
dycja odcisnęła swoje piętno nie tylko na 
europejskiej, ale i światowej kulturze oraz 
nauce. 

Ten znak czasu znaczony postępem nauki 
wyraża Karta Bolońska: "Odrzucając nietole­
rancję i pozostając zawsze gotowym do dia­
logu, uniwersytet stanowi najlepsze miejsce, 
w którym spotykają się nauczyciele, umiejący 
przekazać swą wiedzę oraz dobrze przygoto­
wani do rozwijania jej poprzez badania na­
ukowe i nowatorstwo, oraz studenci, którzy 
potrafią, chcą i są gotowi wzbogacać tą wie-
dzą swe umysły". • 

W uniwersytecie relacja nauczyciel -uczeń 

jawi się jako specyficzny układ. Można go 
porównać do średniowiecznego cechu, gdzie 
obowiązywała zasada mistrz-czeladnik, 
a wiedzę pozyskiwal uczeń poprzez wtajem­
niczenie. Dzisiaj nauczyciele akademiccy 
i studenci mają do dyspozycji jakże bogate 
instrumentarium dla edukacji w postaci sal 
wykładowych, laboratoriów, bibliotek. Postęp 
nauki dokonuje się na arenie publicznych 
debat. 

Czym jest uniwersytet? Jest instytucją 

powołaną do zdobywania i przekazywania 
wiedzy, prowadzenia badań naukowych oraz 
upowszechniania prawdy naukowej . Z tym 
podstawowym zadaniem uniwersytetu inte­
gralnie wiążą się jego funkcje: dydaktyczna, 
wychowawcza i kulturotwórcza. 

Universitas to szczególna wspólnota 
uczonych i nauczanych. To takie królestwo 
wartości i prawdy. Jednakże nie ma prawdy 
bez wolności, tak jak w ładzie moralnym nie 
ma wolności bez prawdy. Uniwersytet jawi 
się jako strażnik wartości i cnót moralnych. 

Kto jest człowiekiem uniwersytetu? Jest 
nim ta osoba, która identyfikuje się z jego 
celami oraz specyficznymi funkcjami. Dąży 
nauczyciel akademicki do poszukiwania 
prawdy, posiada poczucie obowiązku, ciągle 
podnosi swoje kwalifikacje. Wobec studen­
tów stara się wykazywać cierpliwość, otwar-

Sokrates 

tość i tolerancję. Ale przede wszystkim zajmuje się pracą naukową. 
Powyższe refleksje o idei uniwersytetu wynikają z moich pięcioletnich studiów w Uniwer­

sytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu oraz prawie trzydziestoletniej pracy w zielonogór­
skim środowisku akademickim. 

Kiedy powróciłem z Poznania do Zielonej Góry byłem świadkiem i uczestnikiem rozmów 
oraz debat na temat lubuskiej drogi do uniwersytetu. Toczyły się one w Lubuskim Towarzy­
stwie Naukowym, Lubuskim Towarzystwie Kultury oraz na łamach dwutygodnika społeczno­
kulturalnego "Nadodrze". 

Dzisiaj, po wielu latach Zielona Góra ma swój uniwersytet. I to nie z laski czy nadania. Jest 
to wydarzenie zapewne historyczne dla calego regionu lubuskiego. Na pograniczu polsko­
niemieckim rodzi się uczelnia o pełnych prawach akademickich. Jej utworzenie zapisano wcze­
śniej w Strategii Rozwoju Województwa Lubuskiego. 

Jednak przed Uniwersytetem Zielonogórskim stoi niemało wyzwań. Najważniejsze z nich, 
miom zdaniem, to kwestia integracji zielonogórskiego środowiska akademickiego. Używając 
potocznego języka, można by rzec, że życie w związkach , zwłaszcza zawieranych z rozsądku , 

wymaga dobrej woli i wzajemnej tolerancji. Należy więc znać zasady nawigacji , ażeby sprawnie 
żeglować. · 

Drugie wyzwanie to tradycja. Dotychczasowy dorobek obu zielonogórskich uczelni jawi się 
jako solidna podstawa budowy prestiżu uniwersytetu. A przecież nie wyrasta on na pniu, tworzy 
się przez wiele lat. 

I wreszcie trzecie wyzwanie. Uniwersytet będzie jednym z największych pracodawców 
w sektorze publicznym regionu. A ta kwestia wiąże się z finansami, inwestycjami, zatrudnie­
niem kadry naukowej, liczbą studentów, itd. To wyzwanie dotyczy nie tylko władz uczelni, ale 
również władz samorządowych regionu. Trzeba wierzyć w pomyślność dobra wspólnego. 
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Projekty badaw~_ze finansowane przez Komitet Badari Naukowych realizowane w 2001 roku 

Projekty zwykłe: 

+ Matrycowe i hybrydowe autotransformatory energoelektronicme 
prądu przemiennego. Kierownik: dr inż. Zbigniew Fedyczak. Czas 
trwania: 02.01.1999 - 31.08.2001. Kwota finansowania: 160.000 
zł. 

+ Wpływ składu chemiemego siluminów na proces wypełniania nimi 
metalowych i piaskowych form odlewniczych. Kierownik: dr hab. 
inż. Jerzy Mutwil, prof. PZ. Czas trwania: 01.02.1999 -
31.12.2001. Kwota finansowania: 153.000 zł. 

+ Nielokalne równanie różniczkowe fiŻyki matematycmej. Kierow­
nik: dr hab. Tadeusz Nadzieja, prof. PZ. Czas trwania: 01.08.2000 
-31.07.2003. Kwota finansowania: 122.400 zł. 

Projekty promotorskie: 

• Zagadnienia analizy i syntezy modeli złożonych procesów fizycz­
nych z zastosowaniem automatów komórkowych. Kierownik: prof. 
dr hab. inż. Józef Korbicz (doktorant: mgr inż. Przemysław Jace­
wicz). Czas trwania: 01.01.2000 - 30.06.2001. Kwota finansowa­
nia: 29.880 zł . 

• Zespoły sieci neuronowych w diagnostyce wybranych obiektów 
i procesów. Kierownik: prof. dr hab. inż. Józef Korbicz (doktorant: 
mgr inż. Andrzej Marcinjak). Czas trwania: 01.07.2000 -
30.12.2001. Kwota finansowania: 38.900 zł. 

• Detekcja uszkodzeń · i identyfikacja nieliniowych systemów dyna c 

micmych. Kierownik: prof. dr hab. inż. Józef Korbicz (doktorant: 
mgr inż. Marcin Wltczak). Czas trwania: 01.03.2001 - 30.08.2002. 
Kwota finansowania: 35.200 zł. 

• Symboliczna analiza układów sterowania binarnego z wykorzysta-

' . l 

Projekty młodego badacza: 

• Badani~ wł~ciwoici' kaskadowego połączenia ~ostków tranzysto­
rowych w· układach równoległych filtrów aktywnych. _ Kierownik: 
mgr inż. Emil Kot. Czas trwania: 01.08.2000-31.07.2001. Kwota 
finansowania: 19.500 zł. 

• · Symetryczne topologie energoelektrycznych układółV kontroli _ 
przepływu mocy i jakości energii w .liniach zasilających. Kierow-

Projekty iniędzynarodowe: 

+ w ramach 5 Programu Ramowego Unii Europejskiej: Development 
and application o f methods for actuator diagnosis · in industrial 

• Precesja relatywistycmej paczki falowej w atomach wodoropo­
dobnych. Kierownik: prof. dr hab. Piotr Rozmej. Czas trwania: 
01.0~.2001 - 31.12.2001. Kwota finansowania: 20.000 zł. 

• Układy wielowymiarowe (2D/nD) i procesy powtarzalne w, stero~ 
waniu. Kierownik: dr hab. inż. Krzysztof Gałkowski, prof. P2. 
Czas trwania: 01.03.2001 - 30.12.2002. Kwota finansowania: 
205.800 zł. 

+ Planowanie optymalnego eksperymentu w estymacji parametrów 
procesów z czasoprzestrzenną dynamiką. Kierownik: dr hab. inż. 
Dariusz Uciński, prof. PZ. Czas trwania: 01.01.2001-31.12.2003. 
Kwota finansowania: 246.000 zł. ·· 

niem wybranych metod analizy sieci Petriego. Kierownik: drhab~ 
inż. Marian Adamski, prof. PZ (doktorant: mgr inż, Agnieszka 
Wegrzyn). Czas trwania: 01.03.2001 - 31.08.2002. Kwota finan­
sowania: 33.500 zł. 

• Programowy model interpretowanej sieci Petriego dla potrzeb 
projektowania mikrosystemów cyfrowych. Kierownik: dr hab. inż. 
Marian Adamski, prof. PZ (doktorant: mgr inż. Grzegorz Andrze­
jewski). Czas trwania: 01.03.2001 - 01.07.2002. Kwota finanso­
wania: 28.000 zł. 

• Możliwości wykorzystani~ warstwy wierzchniej odlewu z żeliwa 
sferoidalnego. Kierownik: dr hab. inż. · Stanisław Janik, · prof. WSP 
(doktorant: mgr inż. Piotr Kuryło). Czas trwania: 01.02.2001 ~ 
31.12.2002. Kwota finansowania: 47.590 zł. 

i. 

nik: mgr inż. · Jacek Kukluk. Czas trwania: 01.08.2000. -
31.07.2001. Kwota finansowania: 18.100 zł. 

• Symboliczna analiza układów sterowania binarnego z wykonysta­
niem wybranych metod analizy sieci Petriego. Kierownik: II!gr ini 
Agnieszka Węgrzyn. Czas trwania: 01.02.2000 - 28,D2.2001. 
Kwota finansowania: 10.000 zł. 

eontroi systems, DAMADICS. Kierownik: prof. dr hab. inż. Józef 
Korbicz. Kwota dofinansowania przez KBN w 2001 r.: 100.000 zł. 

Program SOCRATES/Erasmus w Politechnice Zielonogórskiej w roku akademickim 2000/2001 

Mijają trzy lata odkąd rozpoczęliśmy realizację w Politechnice 
programu . Unii-. Europejskiej SOCRA TES!Erasmus. Pierwszy rok 
poświęcony był wizytom przygotowawczym, w 1999 roku zapocząt- · 
kowaliśmy wymianę kadry naukowo-dydaktycznej. W roku akademic­
kim 2000/2001 z możliwości wyjazdu . na stypendia skorzystało 
5 wykładowców i 21 studentów. Mobilność uczestników programu 
SOCRA TES przedstawia końcowa tabela. · 

W porównaniu -z poprzednim rokiem akademickim liczba osóbko­
rzystających z grantów Unii Europejskiej utrzymała się na bardzo 
zbliżonym poziomie (rok 1999/2000: wyjazdy kadry dydaktycznej 

7 osób, wyjazdy studentów 22 osoby). Sytuacja taka satysfakcjonuje 
nas, zy.~ażywszy na zmniejszające się subwencje przyznawane przez 
Komisję Europejską. 

Zauważyliśmy również znaczny wzrost zainteresowania progra­
mem wśród studentów, zwłaszcza z wydziałów: Budownictwa i lnży~ 
nierii Sanitarnej oraz Elektrycznego. Wiedza o stypendiach 
SOCRA TESA na Wydziale PodstawoW-ych Problemów Techniki 
utrzymuje się na wysokim poziomie, martwi natomiast brak wyjazdów 
zarówno kadry dydaktycznej jak i studentów z Wydziału Mechanicz­
nego. 
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W dwóch spotkaniach zorganizowanych dla zainteresowanych 
(styczeń , maj) udział wzięło około 80 osób. Zaowocowało to wjazdem 
9 studentów w semestrze letnim, w tym na uczelnie w Wielkiej Bryta­
nii (po raz pierwszy od początku realizacji programu SOCRA TES na 
PZ). Dotychczas naszym największym partnerem pozostaje BTU 
Cottbus, dokąd wyjechało łącznie II studentów (czyli nieco ponad 
połowa stypendystów). 

Warto wspomnieć również o dofinansowaniu stypendystów przez 
prorektora ds. nauki - prof. Józefa Korbicza. Z funduszy prorektora 
dokonano refundacji kosztów podróży autokarem na miejsce pobytu na 
stypendium. Inicjatywa ta będzie również kontynuowana w przyszłym 
roku akademickim. 

Niestety ograniczone środki finansowe nie pozwalają na realizację 
zaplanowanej wymiany kadry dydaktycznej (tzw. Teaching Staff Mo­
bility). Wyjazdy naukowców w celu prowadzenia zajęć dydaktycznych 
łączone były z monitoringiem studentów i ustaleniem zasad współpra­
cy w ramach programu SOCRA TES na następny rok. 

Unia Europejska, której inicjatywą jest program SOCRA TES, za­
kłada równomierny rozkład pomiędzy wyjeżdżającymi i przyjeżdżają­
cymi studentami i nauczycielami akademickimi. Niestety bolączką (nie 
tylko naszej uczelni) pozostaje brak chętnych do studiowania w Poli­
technice. Liczymy jednak na to, że sytuacja ulegnie poprawie i znajdą 
się osoby z zagranicy, które przyjadą na studia na Uniwersytet Zielo­
nogórski. 

W celu promocji programu wydaliśmy, dzięki funduszom Komisji 
Europejskiej , informator pt.: Przewodnik po programie 
SOCRATES!Erasmus, czyli co każdy student wiedzieć powinien zawie­
rający kompendium wiedzy o programie, praktyczne podpowiedzi 
i wskazówki oraz opinie studentów o zagranicznych uczelniach. 
Wszystkie bieżące informacje i nowości o programie były i są syste­
matycznie umieszczane na stronach internetowych Działu ds. Nauki 
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i Współpracy z Zagranicą (http://www .pz.zgora.pl/dnlpllzagranica 

/sokrates/sokrates pł.html). 

Mamy nadzieję, że współpraca między szkołami i wydziałami 
Uniwersytetu Zielonogórskiego będzie nadal układać się w partnerskiej 
atmosferze, poziom i dostęp do informacji będzie stale wzrastał, 

a planowane założenia składane we wniosku o kontrakt uczelniany 
będą w l 00 proc. realizowane. 

Liczba 

Uczelnia 
Liczba studentów 

Wydział 
partnerska 

pracowników (ilość stu-
dydaktycznych den to-

miesięcy) 

Wydział 
B randen burgische 

Budownictwa 
i lnżyni eri i 

Technische Universitiit l 4 (21) 

Sanitarnej 
Cottbus 

Fachhochschule 
2 4 (40) 

Giessen 
Wydział 

University of H uli l 2 (8) 
Elektryczny 

University 
of Southampton 

2 (8) 

B randen burgische 
Technische Universitiit 7 (58) 

Wydział Cottbus 
?odstawowych 

Technical University 
Problemów l l (10) 
Techniki 

ofDelft 

Emst-Moritz-Amdt-
l (S) 

Universitiit Greifswałd 

RAZEM s 21 (ISO) 

Kinga Włoch 

li Spotkania na dwa języki 
li Begegnungen in zwei Sprachen Raculka 2001 

W dniach 1-7 lipca 2001 roku w Ośrodku Jeździeckim PZ w Raculce od­
było się spotkanie uczniów- laureatów czwartego konkursu poezji . Organizato­
rem konkursu dla uczniów szkół średnich z Zielonej Góry oraz uczniów nie­
mieckich uczących się języka polskiego jako obcego w Gimnazjum w Neuzelle 
i Gesamtschule w Guben było Centrum Kultury i Języka Niemieckiego. 

Spotkania przebiegały pod hasłami Roku Kultury Polskiej i Roku Języków 
ogłoszonym przez Unię Europejską. Uczestnicy próbowali swoich sił w jeździe 
na koniach. Uczniowie polscy i niemieccy pomagali sobie wzajemnie w nauce 
języków. W trakcie spotkania odbyły się m.in. konkursy na piękne czytanie 
i najlepszą opowieść. W ramach zajęć odbywały się również spotkania w Bi-

bliotece Wojewódzkiej, w pracowni konserwatora zabytków, w galerii sztuki 
ZPAP, w Skansenie w Ochli oraz w Ogrodzie Sztuk w Wilkanowie. Punktem 
kulminacyjnym spotkań była wycieczka do Rogalina i Gniezna. 

Uczestnicy chwalili miłą atmosferę i smaczne jedzenie w Ośrodku. Spotka­
nia zamierzamy kontynuować w latach następnych . 

Naszymi sponsorami byli: Urząd Marszałkowski, Jugendwerk, Zarząd Mia­
sta Zielona Góra oraz firma GazstaL Należą im się szczególne podziękowania . 

Barbara Krzeszewskcz-Zmyślony* 

* Autorkajest kierownikiem Centrum Kultury i Języka Niemieckiego 

BIULETYN nr 7 * lipiec 2001 



24 

-~ ... 

o l • 
l 

Kilka tygodni temu, późnym wieczorem otworzyłam odbiornik te­
lewizyjny na kanale II Telewizji Polskiej. Wiele już słyszałam o słyn­
nych londyńskich "Prmrisach", koncertach promenadowych, odbywa­
jących się w ogromnej Albert Holi, mieszczącej 5 tysięcy widzów. 
Niestety, nigdy nie dane mi było uczestniczyć w tych wydarzeniach. 
Tymczasem, w polskiej telewizji, jedno z nich zobaczyłam i usłysza­
łam na własne oczy i uszy. Dawno nie byłam tak zaskoczenia i równo­
cześnie ogromnie wzruszona. 

Koncerty te mająjuż ponad stuletnią tradycję i odbywają się rok­
rocznie w okresie od połowy lipca do końca września. Na wielkie 
święto inuzyki ·· żjeżdżają tłumy widzów z Anglii, Europy i reszty 
świata. Rodzaj proponowanej tu muzyki oscyluje wyłącznie wokół 
klasyki. Wykonywane są najpiękniejsze dzieła, skomponowane 
w przeciągu ponad 600-letniej historii istnienia tego gatunku sztuki. 
Występują najlepsi wykonawcy. Mimo zdawaloby się elitarnego cha­
rakteru imprezy, słuchaczami są miłośnicy muzyki wywodzący się 

z różnych grup społecznych. Na wybrane koncerty wiele osób kupuje 
bilety z pieniędzy oszczędzany~ na ten cel p~ez cały rok. Sala Alibert 
Holi zawsze zapełniona jest po brzegi. Na finałowy koncert "Prom­
sów" przybywają gromadnie całe rodziny. Ci, których nie stać na 
kupno biletu, lub po·prostu się z chęcią kupna spóźnili, sytuują się 
w pobliskim. Hyde Parku, tworząc potężny tłum liczący blisko 40 
tysięcy osób. Na ogromnych telebimach nadaje się bezpośredni prze­
kaz z sali koncertowejAlibert Holi. Niezapomniane wrażenie wywo­
łuje ·ta ogromna rzesza ludzi zespolonych w misterium wspólnego 
słuchania i śpiewania. Wszyscy, wysoko i nisko usytuowani w hierar­
chii społecznej, bratają,się w przeżywaniu duchowego święta. Publicz­
ność żywo reaguje mi zmiany przebiegu linii melodycznej, śpiewając, 
gwiżdżąc i mrucząc w z3.Ieżności od charakteru utwomi dyspozycji 
dyrygenta. Wszyscy robią to .doskC:maJe. Taka wrażliwość -naodczuwa­
nie piękna i wartości mużykinie rodzi się sama. Anglicy ćwiczą w tym 
swe społeczeństwo bez przerwy przez sześćset lat. Przez śpiewający na 
"Promsach" tłum przemawia siła tradycji, siła dalekowzrocznej polity­
ki państwa, systematycznie budującej wzrost kulturalnego poziomu 
narodu. , _-_· ~ -' :;· ".: ·, 

Rozpoczęłam mój . ostatni już artykuł do Biuletynu Folitechniki od 
podzielenia się radością ż faktu, iż zobaczyłam wreszcie w naszych 
mediach widowisko \ymiosłe i porywające. · 

Ujrzałam wzoizec{ żachowań społecznych, który należałoby ze 
wszystkich sił upowszechniać. Poczułam magię muzyki, która prze­
chodząc poprzez kolejne ri:ędy tłumu, wyzwalała odruchy braterstwa, 
przyjaźni i miłości. ·. . · ·· 

Niestety, retransmi~~ koncertu (sp~ed trzech :lat), nadawana była 
w porze, kiedy mało kto ma już ochotę przed poniedziałkowym dniem 
pracy, poświęcićjej uwagę. . ... 

Chciałabym dla kontrastu zacytować kilka fragmentów z tekstu 
autorstwa Felixa Zimmermanna, który ukazał się w kwartalniku Pol­
skiej Sekcji ISME ~ (International Sciciety. for. Musie Edukation), 
W świetle wielu brutąlnydi'zdarień.' których jesteśmy . dziś w Polsce 
świadkami, nasuwa mi się skojarzenie z wnioskami wynikającymi 
z badań, o których mówi autor artykułu. Brak znajomości zasad etycz­
nego postępowania, · lub świadome unikanie takich zachowań, akty 

-
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wandalizmu i agresji mogąbyć mocno związane z charakterem muzy­
ki, jaki ·preferuje i ;,konsumuje" pokolenie Polaków od drugiej połowy 
XX wieku: Również badania nad wpływem hałasu na organizm czło­
wieka prowadzone na świecie wskazują, iż za postępującą głuchotę 
odpowiada częściowo właśnie ta inuzyka. Jednym'słowem: głuchnie­
my dosłownie i w przenośni. Otępieniu podlega słuch i dusza. 

Oto ważkie moim zdaniem cytaty z artykułu zatytułowanego ,,Mu­
zyka pop i jej ukryte podłoże": 

( ... ) "Jest neczą oczywistą, że największe nasilenie głośności po­
woduje uszkodzenia słuchu, ale dokonuje się to tak powoli i niepo­
strzeżenie, że osobatym dotknięta tego nie zauważa'." Nieraz całe po­
kolenie może nie zauważyć postępującego otępienia słUchu". ( ... ) 

• "SUV A (Szwajcarski Zakład Badań Zapobiegania Wypadkom) prze­
prowadził analizy i pomiary w zakresie muzyki "pop", które tu przed­
stawiam: robotnik winien nosić przy pracy aparat ochronny na uszy, 
jeżeli poziom dźwięku przekracza 80 decybeli- w przeciwnym razie 
mogą wystąpić uszkodzenia słuchu. W dyskotekach poziom dźwięku 
wynosi 85 - 108 dB, na koncertach rocka, w środku sali wynosi 100 -
108 dB a w pobliżu estrady sięga do 120 dR Pozornie nieszkodliwy 
walkman wykazuje poziom głośności dźwięku 80 - 110 dB, a aparat 
stereo ze słuchawkami 85- 120 dB! Uszkodzenia słuchu są zależne od 
czasu, w jakim słuchający narażony jest na hałas. Następujące zesta­
wienie wskazuje dopuszczalny. czas słuchania w ciągu jednego tygo­
dnia. Po przekroczeniu tego czasu słuch zostaje uszkodzony: muzykę 
w walkinanie o poziomie 95 dB Gest to przeciętny poziom głośności) 
ucho znosi w ciągu około 6 godzin na tydzień. Przy mniej więcej po­
dwójnym poziomie 103 dB dopuszczalna jest tylko jedna godzina na 
tydzień, czyli 8 i Yz minuty dziennie.'' · 

I dalej: "Chciałbym teraz ... przedstawić wyniki badań testów me­
dycznych, którym poddano dwieście osób w USA. ( ... ) Rytm w muzy~ 
ce pop stał się zupełnie sztywno wybijanym mechaniCznym · pulsem 
biorącym się z komputera. Jest on dokładny do jednej tysięcznej se­
kundy. Tępe, twarde jak w motorze uderzenie- beat (bicie pulsu) trwa 
niezmiennie przez cały utwór, co ma ten skutek, ze słuchający włącza 
weń puls własnego serca, który jednak nie jest tak' regularny. Cale 
życie drętwieje, a skutek jest taki, że pojawiają się przytępienie po­
strzegania i świadomości. Testy wykazały u badanych jakby drętwy 
oddech, staje się on bardzo płytki. Ale przy największym nasileniu 
dźwięku może beat · doprowadzić puls do krańcowego nasilenia, do 
stanu, który jest podobny do najwyższej . pobudliwości seksu. Ten 
sztywny puls, który można porównać · do kaftanu bezpieczeństwa, 
właściwie niejest już pulsem, ale stał się rytmem wzmacnianym hu­
czeniem basów. Muzyka pop pracuje na skrajnie niskich częstotliwo­
ściach, do 14Hz, które sąponiżej granicy słyszalności ca 30Hz. Słu­
chający doznaje wstrząsu wnętrzności, zostaje pogrążony we własne 
ciało, przez nie spętany. Badania wykazały, że beat w bardzo silnym 
natężeniu tonów basowych jest w stanie tak opanować ciało, ze możli­
wy jest orgazm seksualny. Obniża się gwałtownie poziom insuliny w~ 
krwi (niedocukrzenie), a skutki tego widać w bezsilności, zaniku woli, 
a zatem w utracie wszelkich hamulców moralnych. ( ... ) Bywają takie 
popularne ,,kawałki", w których trzy takty melodii powtarzają się 
sześćdziesiąt razy. ( ... ) 
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Monotonia i ciągłe powta­
rzanie tego samego powodują 

u słuchaczy odrętwienie. ( ... ) 
Muzyce tej brak oddechu: ja­
kichkolwiek przyspieszeń czy 
zwolnień, które w duszy słucha­
cza powinny wywołać .,oddech" 
(odprężenie - napięcie). Za 
pomocą środków, jakimi posłu­
guje się dyskoteka, wywołuje 

ona atmosferę akceptacji 
wszystkiego. Następują zabu­
rzenia świadomości i samoświa­
domości, znika wszelka rozwaga 
i skrupuły obyczajowe i moral­
ne. ( ... ) Dźwięki gitary czy 
instrumentów klawiszowych 
zostają bardzo często zupełnie 

znkksztalcone, karykaturowane 
przez przeróbki elektroniczne. 
Te ryczące deformacje ( ... ) 
u słuchających wywołują agre­
sje, która na koncertach rocka 
doprowadza nawet do demolo­
wania mebli". ( ... ) .,Muzyka pop 
stosowana jest jako tło przy 
wykonywaniu jakiejś czynności, 
( ... ) a wiadomo, że nieświadomy 
hałas przytępia u człowieka 
zdolność postrzegania, a przy 
tym obezwładnia jego wolę. 

To samo działanie ma mu­
zyka w tle, tj . taka, której. się 
właściwie nie słucha. ( ... ) Mu­
zyka pop nie niesie ze sobą tej 
tak często w tekstach opiewanej 
wolności, ale otępienie, zamro­
czenie świadomości, przykucie 
do popędów, utratę własnego ja 
i narcyzm (samolubstwo)." 

Powyższy tekst sugeruje wy­
raźnie, że muzyka "pop" po­
wszechnie dziś akceptowana 
i niemal permanentnie słuchana, 
negatywnie oddziałuje na sys­
tem nerwowy człowieka. 

Powszechna dostępność 

zdobyczy techniki w zasadzie 
powinna ułatwić właściwe in­
formowanie o zgubnych skut­
kach społecznych nieprzerwanej 
"konsumpcji" tego rodzaju 
muzyki. Wydaje mi się, że 

skuteczna polityka w zakresie 
edukacji i krzewienia kultury 
mogłaby zatem zapobiec wielu 
wydatkom przeznaczanym dziś 

z kasy publicznej na ochronę 

zdrowia, pomoc socjalną, reso­
cjalizację, itp. Znaczącą rolę 

w upowszechnianiu stosownych 
programów edukacyjnych po­
wierzyć należałoby publicznym 
środkom masowego przekazu. 

Niestety, krótkowzroczność 

Pracowników i studentów Politechniki zbulwersował widok bezmyślnej demolki nazajutrz 
po skończeniu letniej sesji egzaminacyjnej. 

Przez okna leciały wszystkie możliwe sprzęty. Tak przyszła elita uczciła w DS II 
koniec roku akademickiego. Powszechne jest oczekiwanie, że autorzy tego haniebnego 
wybryku w przyszłym roku akademickim nie mogąjuż liczyć na przydział akademika. 
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(bądź indolencja) odpowiedzialnych za stan świadomości powoduje, iż w społeczeństwie polskim postępuje 
proces degradacji zdrowia, a także otępiania woli i świadomości. Tragicznym jest, że proces ten dotyka esen­
cji narodu polskiego, którą stanowi młode i najmłodsze pokolenie. Nie od dziś wiadomo, że muzyka posiada 
niebagatelną siłę oddziaływania na strukturę osobowości człowieka. Może mieć ona zarówno wpływ nega­
tywny (co zostalo już powiedziane w tym artykule), jak i wysoce pozytywny. Żadna inna ze sztuk mocy 
takiej nie posiada. 

Muzyka, będąc w posiadaniu wyjątkowej siły sprawczej (konstruktywnej i destruktywnej), powinna być 
propagowana przez znakomitych fachowców, umiejących wykorzystać jej dobroczynny wpływ na psychikę 
i system nerwowy człowieka. Należałoby przede wszystkim uświadomić rodzicom dzieci i młodzieży, jak 
ważną funkcję spełnia kształcenie w zakresie przyswajania wiedzy muzycznej, słuchania muzyki oraz czynne 
jej dziedzin uprawianie. Wyjątkowy nacisk powinno się położyć na powszechne nauczanie prawidłowego 
śpiewu. Nauczyciele śpiewu w dawnych epokach mawiali, że śpiew jest przedłużeniem mowy, a jeszcze 
w czasach powojennych w powszechnym obiegu funkcjonowało takie oto zdanie: .. wchodź tam, gdzie sły­
szysz śpiew, tam dobre serca mają" . Źli ludzie, wierzaj mi, ci nigdy nie śpiewają". O korzyściach wynikają­
cych ze śpiewania, także dla zdrowia ludzkiego, przeczytać można w wielu opracowaniach dotyczących 
nauczania techniki śpiewu. 

Istotną rolę w percepcji muzyki powinny spełniać także właściwie opracowane programy edukacyjne. 
Programy takie powinny powstać przy współudziale doskonałych fachowców pedagogów, psychologów, 
muzykologów, muzykoterapeutów, nauczycieli emisji głosu oraz przy współudziale innych, wybitnych 
przedstawicieli świata muzyki . 

W "Rzeczpospolitej" ukazała się w czerwcu br. krótka wzmianka o badaniach przeprowadzonych przez 
psychologów z uniwersytetu w Leicester w Anglii. Wynika z nich, że nawet krowy wiedzą, jaka muzyka jest 
dla żywego organizmu zdrowa, a jaka nie. Przy muzyce "klasycznej" zwiększają swoją mleczność, przy 
muzyce "pop" odmawiają produkcji mleka. Zdaniem dr Adriana Northa powolna muzyka uspakaja krowy 
i likwiduje stresy związane z zamknięciem w oborze. 

Zwierzętom instynkt podpowiada, co może zagrażać komórkom ich cała. Ludzie instynkt samozacho­
wawczy zatracili już dawno. 

Nauczmy się zatem dostrzegać społecznie negatywne skutki wynikające z panującego wokół, wszech­
obecnego hałasu, nauczmy się o tym mówić. Nasi potomkowie zyskają tym samym szansę zachowania zdro­
wia fizycznego i psychicznego. Niech nigdy nie będzie powodu do sparafrazowania słynnego powiedzenia 
pana Reja i nadania mu brzmienia: ot, Polacy- gęsi, rozumu nie mają. 

Iwona Kowalkawska 
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Ostatnia rel<rutacja Politechniki 
Dzień 18 czerwca br. był ostatnim dniem przyjmowania przez 

Dział Nauczania · dokumentów na rekrutację w roku akademickim 
200112002 (l termin). 

W roku bieżącym - młodzież otrzymała w szkołach średnich po dwa 
świadectwa dojrzałości - oryginał i odpis na prawach oryginału. 

W tegorocznych zasadach rekrutacji wprowadzono nowość: otóż 
kandydat w podaniu o przyjęcie na studia mógł wybrać drugi kierunek 
(na którym chciałby podjąć studia w ramach wolnych miejsc), ale taki, 
w którym obowiązują te same zasady rekrutacji. Oznaczało to w prak­
tyce połączenie starań, np. na zarządzanie i marketing z informatyką 
i ekonometrią, bo tutaj brano pod uwagę oceny z · następujących 

przedmiotów: języka polskiego, języka · obcego, matematyki i dodat­
kO\yo najwyższą ocenę z przedmiotów: geografia, historia lub ekono­
mia. · Tak zwane techniczne kierunki ·- · budownictwo, · elektrotechnika, 
informatyka, matematyka, mechanika i budowa maszyn oraz zarządza­
nie i inżynieria produkcji, gdzie przy rekrutacji brane były pod uwagę 
oceny z matematyki i fizyki - mogły być wybierane wymiennie. Inży­
nieria środowiska nie mogła być łączona zamiennie z innym kierun­
kiem, bo na nią brane były pod uwagę oceny z matematyki i chemii. 

Niewiele mniejszą popularnością cieszyły się takie kierunki jak 
budownictWo i inżynieria · środowiska -tutaj po 2,2 kandydata ·na 
miejsce. Na matematykę oraz zarządzanie i inżynierię produkcji ilość 
podań niewiele przekracza ustalone limity. Na elektrotechnikę oraz 
mechanikę i budowę maszyn po zakończeniu przyjmowania dokumen­
tów były "niedobory", ale kierunki te "zapełnią'' się, gdy z bardzo 
obleganych zostaną przeniesione dokumenty kandydatów, którzy 
wybrali je jako drugi kierunek (w ramach wolnych miejsc). 

Na studia zaoczne (w pierwszym terminie 18 czerwca br.) został 
wypełniony jedynie limit przyjęć na studia magisterskie uzupełniające 
na kierunku zarządzanie i marketing: na 120 miejsc przyjęto 144 
podania. Na pozostałe kierunki kandydaci "ruszą'' pewnikiem po ogło­
szeniu . wyników rekrutacji na studia dzienne, co nastąpi w dniu 
l l lipca br. 

Kandydaci, którzy zadeklarowali chęć . poprawy · swoich ocen 
z matematyki, fizyki lub chemii przystąpią do egzaminu w dniu 5 lipca 
br. (do egzaminu przystępuje jedynie 6 proc. wszystkich kandydatów). 

Rekrutacja na studia zaoczne będzie trwała · do 31 sierpnia br.; wy­
niki drugiej rekrutacji ogłoszone zostaną w dniu 13 września br. 

Największą popularnością cieszyły się w tym roku: 
informatyka.:.. 3,7 kandydata na l miejsce, 

Wprawdzie rekrutacji nie prowadzi się na uczelnię, i ·na poszcze­
gólne kierunki studiów, to jednak obecna rekrutacja na studia dzienne 

zaf?.ądzanie i marketing- 2,7 kandydata na l miejsce, 
informatyka i ekonometria- 2,5 kandydata na l miejsce. 

jest już ostatnią w historii Politechniki. · 
Zdjęcia z tegorocznej rekrutacji z:łmieszc~amy na III str. okładki. 

• 
Fakty, poglądy, opinie 

Cytowane opinie pochodzą z tytułów prasowych 
dostępnych w Bibliotece Głównej 

Bez lamentu tym razem 

Kiedy przedczterema miesiącami w naszych 
redakcyjnych projektach pojawił się temat skanda­
licznie marnej doli młodych · polskich uczonych, 
doznaliśmy charakterystycznego poczucia bezsilno­
ści. Oto kolejną publikację ·przyjdzie skończyć 

słusznym, acz próżnym lamentem. Nie tyle więc 
z nagłego porywu serca, ile ze złości ogłosiliśmy 
akcję stypendialną i podjęliśmy się roli nie tylko 
fundatora, ale także kwestarza. Saldo operacji 
wygląda bardzo korzystnie. Po stronie "ma" zapi­
sujemy: 375 tys. zł na 15 stypendiów, trudny do 
przecenienia zapas wiedzy o czołówce polskiej · 
młodej inteligencji oraz inspirujące doświadczenia 
i założoną właśnie Fundację "Polityki". 

Gdyby z ponad 200 sylwetek kandydatów do 
stypendium skonstruować jedną syntetyczną, to 
byłby to właśnie taki desperat, który w imię pasji, 
bo przecież nie z rozsądnego rachunku, wybiera 
niepewny los. Ale jest to specyficzna odmiana 
desperacji. Syntetyczny kandydat do naszego 
stypendium żadną miarą nie przypomina żałosnego 
męczennika nauki, zagubionego w świecie, przytło­
czonego niedostatkiem, upokorzonego konieczno­
ścią uprawiania niegodnej żebraniny. 

Jest na tyle inteligentny, by uświadamiać sobie 
absurd swego położenia: trzydziestka na karku, bez 
mieszkania, z dochodem pozwalającym ledwie 
opędzić najbardziej trywialne wydatki . Ale też na 

tyle dumny, by nie biadolić i na tyle rezolutny, by 
nie popaść w nędzę: tu chałtura, tam grant, dotacja, 
subsydium. Jest weteranem zdobywania środków, 
staje się wprawnym menedżerem swojej osoby. Dla 
opisania swego położenia materialnego · szuka 
eufemizmów i gorycz pokrywa poczuciem humoru 
(,,żyję w stanie . permanentnego debetu"; "całe 
szczęście, że nie mam żony, dzieci ani samochodu 
na utrzymaniu"). Jeśli coś go . naprawdę irytuje 
i napawa żalem, to niepewność, czy uczelnia na­
prawdę go chce, czy zdoła się przebić przez skost­
niałe układy i niepojętą inercję rządzącą instytucja­
mi naukowymi. (,,Jeszcze jako student słyszałem: 
rozwijaj się, masz talent, praca na uczelni czeka. 
Teraz dowiaduję się, że nowych etatów asystenta 
nie ma, będą, jak ktoś umrze albo sam odejdzie. Te 
same władze uczelni jednocześnie głoszą, że asy­
stentów jest za mało, a ci co są, pracują za dużo. To 
absurd. W efekcie, kiedy zwolni się jakiś etat, 
przyjmą kogokolwiek, w miarę niegłupiego słucha­
cza V roku, uczestnika seminarium, prowadzonego 
w zakładzie, w którym akurat zdarzy się kadrowa 
luka"). ( ... ) 

Kolejne zjawisko, które mogłoby cieszyć, 

a niepokoi, to populamość studiów doktoranckich. 
Niestety, z doniesień w ankietach i towarzyszącej 
akcji korespondencji wynika, że zamieniły się one 
w smutną masówkę, a rozstrzygnięcie, czy dokto-
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rant w ogóle będzie otrzymywał jakieś wynagro­
dzenie, odbywa się właściwie na zasadzie loterii. 
"Teoretycznie mam szansę na stypendium dokto­
ranckie, ale rektor ogłosił, że w przyszłym roku 
ufunduje najwyżej kilka na całą uczelnię". ( ... ) 

Do nadania akcji • .ZOstańcie z nami" cyklicz­
nego charakteru skłania też problem z wyborem. 
( ... ) Selekcja będzie trudna, toteż by uniknąć okrut­
nej zasady loterii, do kapituły zapraszamy uczo­
nych, którzy potrafią patrzeć na naukę dostatecznie 
szeroko, nie tylko przez pryzmat wąskiej specjalno­
ści. W obliczonych na trzy miesiące akademickich 
wakacji - a więc pewnie wystarczająco wnikliwych 
- pracach udział wezmą między innymi profesoro­
wie: Alina Brodzka-Wald (oceni aplikacje filolo­
gów i językoznawców), Katarzyna Chalasińska­
Macukow (fizyka), Henryk Dornański (socjologia), 
Adam Prączek (psychologia i pedagogika), Stani­
sław Głąb (chemia), Michał Kleiber (nauki tech­
niczne), Janusz Kramarek (sztuki piękne, filozofia, 
archeologia), Jan Madey (matematyka, informaty­
ka), Aleksander Sieroń (medycyna), Tomasz Szapi­
m (ekonomia). Kompletowanie jury wciąż jeszcze 
trwa, nie pominiemy specjalisty ani zbiologii, ani 
z geografii, chcemy tylko dobrać skład stosownie 
do liczby zgłoszeń z poszczególnych dyscyplin. 
Ajak to zwykle bywa -ostatnie dni ich przyjmo· 
wania przynoszą najobfitszy plon. 



Prowadząc tę akcję zyskaliśmy mimochodem 
rodzaj sondażu socjologicznego. Wyniki tego 
wglądu w sytuację młodej polskiej inteligencji, 
grupy, którą wyjątkowo cenimy jako wymagających 

Dyktatura przeciętniaków 

( ... ) Bo wysoki poziom kształcenia to kolejny 
mit jakim z lubością żywimy siebie wzajemnie. 
Czas już najwyższy, abyśmy spojrzeli prawdzie 
w oczy: zielonogórskie uczelnie reprezentują niski 
poziom dydaktyki, produkując niedouczonych 

Ostra walka o indeks 

Trwają egzaminy wstępne na wyższe uczelnie. 
A ponieważ można próbować swoich sił w kilku 
uczelniach, liczby kandydatów przypadających na 
jedno miejsce dodatkowo wzrastają. Reporterzy 
.,Rzeczpospolitej" zebrali ·informacje o najbardziej 
obleganych kierunkach w uczelniach całej Polski. 

Najwięcej chętnych na jedno miejsce przypada 
na kierunkach uniwersyteckich, zwłaszcza psycho­
logii. Ale równie obleganym kierunkiem jest infor­
matyka - w Uniwersytecie Warszawskim na jedno 
miejsce przypada 18 kandydatów. Mniej o dwie 
osoby na miejsce na tym kierunku zanotował· Uni­
wersytet Gdański. Z kolei w Poznaniu na Uniwer­
sytecie Adama Mickiewicza na każdy indeks czeka 
13 chętnych. Informatyka najbardziej oblężona jest 
także w Uniwersytecie Warmińsko-Mazurskim -
o jedno miejsce ubiega się 11 kandydatów. Łatwiej 
będzie w Uniwersytecie w Białymstoku - chętnych 

do. zgłębiania nowych t~hnologii jest pięć razy 
więcej niż miejsc. 

Wciąż dobre notowania wśród młodych Judzi 
ma filologia angielska. W Uniwersytecie Warszaw­
skim o jeden indeks walczy 17 kandydatów. Więk­
sze szanse mają kandydaci w Uniwersytecie Ślą­
skim (10 kandydatów na miejsce), w Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim i Uniwersytecie w Bia­
łymstoku (gdzie kandydatów jest ,.tylko" 6 na 
miejsce) óraz w Uniwersytecie. Szczecińskim 
(5 kandydatów na miejsce). 

Uczelnie mają też swoje własne ,.specjalności". 
I tak w Uniwersytecie Warszawskim populama jest 
socjologia (15 kandydatów). Z kolei w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim dużym zainteresowaniem cieszy 
się - oprócz psychologii - biotechnologia, zarządza­
nie tnrystyką i zarządzanie administracją publiczną 
(po 10 osób najedno miejsce). 

Biotechnologia i japonistyka przyciągają matu­
rzystów na poznański Uniwersytet Adama Mickie­
wicza (po 12 kandydatów na miejsce). Bardziej 

Raport z wyścigu szczurów 

Tak się niefortunnie składa, że nawet dobre 
anegdoty nie zawsze nadają się do publicznej 
prezentacji. W dobie politycznej poprawności 
obszar zastrzeżony powiększa się nieustannie 
i niezadługo na placu boju pozostaną jedynie dow-

O idei uniwersytetu 

( ... ) .,Universitas" to także całokształt, a raczej 
królestwo wartości. Kluczowym w tym określeniu 
jest pojęcie prawdy. Nie ma prawdy bez wolności, 
tak jak w porządku moralnym nie ma wolności bez 

i wnikliwych czytelników, znajdą się w Raporcie 
,.Polityki" (tam też ogłosimy nazwiska stypendy­
stów), przygotowywanym na początek nowego roku 
akademickiego. Dla 15 młodych uczonych rozpocz-

magistrów i inżynierów. Pracowałem wystarczająco 
długo, aby móc pokusić się o następującą opinię -
z pośród (tak w oryginale- przyp. ap) 2 tys. inży­
nierów, jakich mogłem obserwować w .,Lumelu", 
zaledwie 20 lub 30 reprezentowało naprawdę 
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nie się on lepiej niż poprzedni, bo z otrzymanym 
w pierwszych dniach października czekiem na 
25 tys. zł. · 

Ewa Wilk 
Polityka, 23 czerwca 

wysoki poziom przygotowania zawodowego. 
A większość z nich skończyła Politechnikę Wro­
cławską ... 

AdamAntoń 
Puls, (miesięcznik Łubuskiego Sejmiku Gospodarczego), 

czerwiec 

,,konserwatywne" kierunki przewodzą w Uniwer­
sytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu - najwięcej 
kandydatów ubiega się o przyjęcie na kierunki 
administracja (25 na miejsce) i stosunki międzyna­
rodowe (17 osób na miejsce) . 

Stosunki międzynarodowe i iberystyka to naj­
bardziej oblegane studia w Uniwersytecie Wro­
cławskim (po 17 osób na miejsce). Kandydaci 
z Dolnego Śląska chętnie składali dokumenty 
również na dziennikarstwo i komunikację społeczną 
(14 kandydatów na miejsce). 

W pobliskim Opolu, w tamtejszym Uniwersy­
tecie Opolskim, najwięcej chętnych zgłosiło się na 
pedagogikę: resocjalizacyjną (17).W lubelskim 
Uniwersytecie Marii Curie-Skłodowskiej najwięcej 
kandydatów na jedno miejsce przypada na stosun­
kach międzynarodowych -15, biotechnologii -10, 
oraz pedagogice - 9. Na stosunki międzynarodowe 
łatwiej się dostać na olsztyński Uniwersytet War­
mińsko-Mazurski - chętnych jest 8 osób na jedno 
miejsce. 

W najmłodszym polskim uniwersytecie, Uni­
wersytecie Kardynała Stefana Wyszyńskiego 

w Warszawie, największym zainteresowaniem -
oprócz psychologii - cieszy się politologia - 12 osób 
na miejsce. 

Na politologię łatwiej zdać na Uniwersytet 
Szczeciński - każdy kandydat musi wyeliminować 
6 osób. 

Uczelnie techniczne mają zazwyczaj mniej 
kandydatów niż uniwersytety, chociaż na niektóre 
kierunki dostać się jest trudniej niż na niejeden 
uniwersytet. Niektóre politechniki uruchomiły 
nietechniczne kierunki studiów, na przykład socjo­
logię czy administrację, i one też cieszą się dużym 
zainteresowaniem. 

Jednak najczęściej studenci chcą studiować kie­
runki popularne od lat - informatykę lub architektu­
rę. 

cipy o zajączkach i niedźwiedziach - o ile nie 
zaprotestują przeróżne towarzystwa ochrony zwie­
rząt. Mimo to zaryzykuję i przytoczę jedną z krążą­
cych opowiastek o Hugonie Steinhausie. Qtóż 

pewnego razu wybuchła dyskusja, czymże się różni 

prawdy. Uniwersytet, jeśli chce być wierny swej 
idei, musi być domem dla jednej i drugiej. Prawda, 
jako wartość naj wyższa, nie jest samotna: wiąże się 
w sposób konieczny z dobrem i pięknem. Dzięki 
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W krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej 
najwięcej kandydatów na jedno miejsce przypada 
właśnie na informatyce- 8, oraz geodezji i kartogra­
fii - 6. Również ·w~ Politechnice Szczecińskiej 

największą populamością cieszy się informatyka 
(7 osób na miejsce). Nieco łatwiej się dostać na 
elektronikę i telekomunikację, a także zarządzanie 
i inżynierię produkcyjną (po 5 kandydatów na 
miejsce). 

Najbardziej obleganym kierunkiem w Poli­
teclmice Zielonogórskiej jest także informatyka -
4 kandydatów na miejsce. (podkreślenie moje -
ap). 

Z kolei w Politechnice Gdańskiej ranking po­
pularności zgodnie otwierają architektura, infor­
matyka i biotechnologia (po 6 osób na jedno miej­
sce). Architektura to najpopularniejszy kierunek 
w Politechnice Wrocławskiej (o jeden indeks wal­
czyło 6 kandydatów). Dla porównania - na dwu 
wydziałach prowadzących studia z informatyki na 
jedno miejsce przypadały po 4 osoby. 

Także w Politechnice Łódzkiej największym 
zainteresowaniem cieszy się architektura i urbani­
styka- 17 kandydatów najedno miejsce. W najlep­
szej polskiej uczelni technicznej - Politechnice 
Warszawskiej- najbardziej obleganajest architektu­
ra- 14 kandydatów na miejsce. 

.,Cywilne" kierunki coraz częściej przewodzą 
rankingom populamości w uczelniach technicz­
nych. We wspomnianej stołecznej politechnice 
druga co do populamości jest administracja 
(7 chętnych na indeks). 

W Politechnice Białostockiej o jedno miejsce 
na informatyce ubiegało się 10 kandydatów, ale 
więcej niż 8 osób walczyło o indeks na kierunku 
turystyka i rekreacja. 

W Politechnice Śląskiej największą populamo­
ścią cieszy się ... socjologia. O każde miejsce ubiega 
się 7 chętnych: 

D.S. 
Rzeczpospolita, 27 czerwca 

profesor Uniwersytetu od profesora Politechniki. 
Padały różne propozycje, acz w końcu Hugon 
Steinhaus podsumował: .,profesora Politechniki 
najłatwiej rozpoznać po gminnym sposobie wyra­
żania się". ( ... ) 

Ludwik Turko 
Uniwersytet Wrocławski, czerwiec 

ostatniej z tych wartości, uniwersytet w sposób 
naturalny stać się może domem i miejscem roz­
kwitu nie tylko nauk, ale i sztuk. ( ... ) 

Na zakończenie tych rozważań (o idei uniwer-
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sytetu - przyp. ap) pragnę przytoczyć modlitwę 
Sokratesa, którą Władysław Stró:l:ewski (autor 
ksiąfri "W kręgu wartości" - przyp. ap) nazwał 
modlitwą ludzi uniwersytetu. Niech te słowa będą 
natchnieniem dla twórców zielonogórskiej Alrna 

Spadochrony awaryjne 

Od nadmiaru głowa boli! Tuż przed upływem 
terminu składania dokumentów kolejka kandydatów 
oplatała ogromny dziedziniec Uniwersytetu War­
szawskiego i kończyła się w bramie głównej. 

w centralnej rejestracji, która nie obejmuje wszyst­
kich wydziałów, odnotowano 23.520 zgłoszeń. 

Bywały dni, gdy rejestrowano 3 tys. osób. 
Największy i najbardziej oblegany uniwersytet 

(55 tys. studentów) stara się panować nad tym 
żywiołem. Kandydaci rejestrują się raz na wszystkie 
kierunki; na które .zamierzają zdawać. Od kilku lat 
odbywa się tu centralny, ogólnouniwersytecki 
egzamin wstępny z trzech przedmiotów, wymaga­
nych na większości kierunków: języka polskiego, 
matematyki oraz języka obcego. Jest to ułatwienie 
i dla uczelni i dla kandydatów, którzy nie muszą 
powtarzać tego sarnego egzaminu kilka razy. 

Senat Uniwersytetu Warszawskiego jako jeden 
z pierwszych dopuścił w połowie minionej dekady 
możliwość zdawania na· więcej niż jeden kierunek. 
W 1998 r. ówczesny minister edukacji zdecydował 
o wypasatanio maturzystów w trzy egzemplarze 
świadectwa dojrzałości, z którymi rnotna ubiegać 
się o przyjęcie do rótnych uczelni lub na rótne 
wydziały. Za katdy egzamin należy wnieść opłatę, 

która z roku na rok rośnie - obecnie wynosi 70-
75 zł . . Złośliwi mówią, że dla uczelni jest to 
niebagatelne źródło przychodów, gdy kandydatów 

Kto zaraża nas wirusem bierno~ci 

Polscy politycy kołyszą społeczeństwo do bło­
giego snu: o dobrobycie bez ciętkiej pracy, o bez­
pieczeństwie bez nakładów, o rozwoju bez konku­
rencji, o wzroście gospodarczym bez zwiększenia 
eksportu, o nowoczesności bez innowacyjności, 

o wydajnej pracy bez samokształcenia. ( ... ) 
Kołysanie do błogiego snu przewija się przez 

cały wiek dwudziesty. Stanisław Brzozowski ten 
stan załganego ukojenia nazwał syndromem "Polski 
zdziecinniałej". "Litości , mówcie nam same mięk­
kie, pocieszające rzeczy. Niech słowo wasze będzie 

Stroszenie gronostajów 

200 tys. miejsc dla kandydatów na studia przy­
gotowały w tym roku uczelnie niepaństwowe. 

Uczelnie niepaństwowe szykują się do obcho­
dów dziesięciolecia. Ogólnopolski kongres 
i centralna inauguracja roku akademickiego 
200112002 odbędą się we wrześniu w Prywatnej 
Wytszej · Szkole Biznesu i Administracji 
w Warszawie, zarejestrowanej przez MEN 
w sierpniu 1991 r. pod numerem l. Wszystko 
bardzo uroczyście, pod patronatern prezydenta. 
Marszałek Sejmu jut wręczył wyrótnienia pierw­
szej dziesiątce szkół; koledzy, którzy zakładali 

swoje placówki później, nazywają ich pionierami. 
Zarówno pionierzy jak i nowicjusze - więk­

szość placówek istnieje około pięciu lat- zabiegają 

coraz aktywniej o pozytywny wizerunek 
u potencjalnych klientów. Idzie o wielką stawkę, 
praktycznie o być albo nie być na rynku edukacyj­
nym w najblitszej przyszłości. Szczyt wyżu demo­
graficznego dziewiętnastolatków . przetoczy się już 

Mater i jej przyszłych studentów: "Panie, przyja­
cielu nasz i wy inni, którzy tu mieszkacie, bogo­
wie! Daj mi to, :l:ebym piękny był na wewnątrz. 
A z wierzchu co mam, to niechaj w zgodzie żyje 
z tym, co w środku. O bym zawsze wierzył, że 

ne źródło przychodów, gdy kandydatów jest wielu, 
a egzaminy sprowadzają się do testów sprawdza­
nych komputerowo. · 

W Warszawie całe klasy renomowanych liceów 
"obstawiają'' modne kierunki. Zaczynają od uniwer­
syteckich studiów międzywydziałowych - humani­
stycznych, · matematyczno:przyrodniczych lub 
ochrony środowiska - gdzie na jedno miejsce 
przypada po kilkunastu kandydatów, a rekrutacja 
odbywa się najwcześniej . Potem albo nauki spo­
łeczne: socjologia, psychologia, prawo; albo eko­
nomiczne - zarządzanie i ekonomia na uniwersyte­
cie oraz Szkoła Główna Handlowa. 

Mniej ambitni i gorzej przygotowani zdają tak­
że na niemodne kierunki, aby zapewnić sobie 
spadochron awaryjny i w ostateczności wylądować 
w jakiejś mało atrakcyjnej niszy, ale z indeksem. 
Wedle oceny doświadczonych członków komisji 
egzaminacyjnych zaledwie co piąty kandydat 
interesuje się kierunkiem, który wybrał, rozumie 
podstawową terminologię, czytał książki z wybranej 
dziedziny. 

Rokrocznie w liceach powstajązestawienia kie­
runków najbardziej i najmniej obleganych, a w ślad 
za tym zbiorowe kalkulacje, gdzie najłatwiej się 

dostać. Ta nieformalna giełda wzbudza fale . przy­
pływów i odpływów kandydatów. I tak po 1995 r., 

nam litościwe, bo bezlitościwy jest los. Myśl nie­
chaj będzie nam odpocznieniem. (.:.) Wszyscy 
spleceni bądźmy miłością i wyrozumieniem" - pisał 

w 1909 r. Brzozowski w "Legendzie Młodej Pol­
ski". ( ... ) · 

Zasługi w dziele kołysania Połaków po równo 
przypadają politykom, intelektualistom, . twórcom 
kultury, akademikom i dziennikarzom.( ... ) 

Ludzie nauki i kultury, wyposażeni we wszel­
kie atrybuty sukcesu (wiedzę, znajomość języków, 

kontakty ze światem), zachowują się jak bezrobotni 

za rok, miejsc dla kandydatów już od dwóch lat jest 
więcej niż maturzystów, a szkół ciągle przybywa, 
zarówno państwowych - głównie wytszych szkól 
zawodowych- jak i niepaństwowych. 

Rozpoczyna się ostra rywalizacja o studentów. 
Kto ich zwabi atrakcyjną ofertą- modnym kierun­
kiem, niskim czesnym, znanymi . nazwiskami wy­
kładowców, . nowoczesnym budynkiem 
i wyposażeniem, własnym akademikiem - ten 
przetrwa. Kiedyś, gdy na potęgę rozbudowywano 
Wytsze Szkoły Inżynieryjne, lokalne aspiracje 
ilustrowało powiedzenie .. w każdej wsi - wsr·. 
teraz, po medialnym nagłośnieniu nielegalnej 
ekspansji znanej szkoły dziennikarskiej z Warszawy 
- "Każda gmina - filię dziennikarstwa trzyma". 
Środowiskowa giełda spekuluje, że ta radosna 
twórczość założycielska w połączeniu 
znadchodzącym niżem kandydatów zagrozi ban­
kructwemnawet trzeciej części szkół. Jest to praw­
dopodobne, ponieważ zakładano je tam, gdzie kto 
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bogatym jest tylko człowiek mądry. ·A złota 
obym tyle miał, ile ani unieś~, ani uciągnąć nie 
potrafi nikt inny, tylko ten, co zna miarę we 
wszystkim''. 

Oprac. Angelika Turnas 
Lubuskie Nadodrze, 28 czerwca 

gdy w SGH było sześciu kandydatów na miejsce 
giełda zawyrokowała, że dla większości są to Z.: 
wysokie progi i fala odpłynęła. Liczba kandydatów 
zmalała do trzech - zdają najlepiej przygotowani 
a słabsi szukają szczęścia gdzie indziej. W 1999 r: 
rekord populamości padł na UMK, gdzie o 50 
miejsc na nowo otwartym kierunku (stosunki mię­
dzynarodowe) ubiegało się 1600 kandydatów. Ale 
egzamin wstępny zdało mniej niż 200 osób. Za­
działał mechanizm owczego pędu, Wzmocniony 
przekonaniem, że o nowych kierunkach wie nie­
wielu i w pierwszym roku łatwo się na nie dostać . 
Tak często bywa, ale ·tym razem prognoza giełdy 
okazała się chybiona. ( .. . ) 

Umożliwienie młodzieży -ubiegania się w tym 
samym roku o przyjęcie na rótne kierunki w kilku 
uczelniach było początkowo źródłem potwornego 
bałaganu, napięć, a nawet konfliktów. ( ... ) Tu 
i ówdzie organizowano dodatkową rekrutację. 
Kierownictwa niektórych wydziałów protestowały. 
Młodzież z list rezerwowych . (zdali, ale nie zostali 
przyjęci z powodu niewystarczającej liczby punk­
tów) do końca wakacji nie była pewna swojego 
losu, toteż ci o slabszych nerwach zdawali do szkół 
niepaństwowych, aby nie zostać na łodzie. ( ... ) 

Ewa Nowakowska 
Polityka, 28 czerwca 

pracownicy byłych PGR. Czekają na mannę 
z nieba, czyli z budżetu . Ich szkodliwą rolę 

w usypianiu społeczeństwa wręcz trudno przecenić. 
( ... ) 

"Mdli mnie od tej polskiej zaściankowości, od 
wynoszenia miernot na piedestały, od' powszechne­
go kadzenia. Sprawiamy wrażenie, jakby nie było 
świata poza Polską, jakby odwagę myśli zastąpiło 
przekonanie, że trzeba być miłym, głupawym 

potakiwaczem" -pisał Stefan Kisielewski. ( ... ) 

Stanisław Janceki 
Wprost, l lipca 

mógł, kierując się aktualnym popytern (rnłodzie2y) 
i podażą (kadry), a nie długofalową kalkulacją. ( ... ) 

Ale jak kontrolować jakość kształcenia? 
W ustabilizowanym społeczeństwie czyni to rynek 
pracy, my na taką weryfikację musimy jeszcze 
poczekać. ( .. . ) Drugą miarą prestiżu są kariery 
zawodowe absolwentów. Tę miarę rnotna u nas 
stosować wyłącznie w wielkich aglomeracjach. Jeśli 
szkoła znajduje się 'w regionie o rosnącym bezrobo­
ciu, to absolwenci albo stamtąd uciekną, albo, 
niestety, powiększąszeregi bezrobotnych. 

Edukacyjna mapa szkolnictwa niepaństwowego 
w Polsce to kolejny problem, wynikający 
z 2ywiołowości procesu powstawania tych placó­
wek. Tworzono je przede wszystkim tam, gdzie 
była kadra, albo w najblitszym sąsiedztwie trady­
cyjnych ośrodków akademickich. Tote2 najwięcej 
szkół jest w Warszawie (55) plus kilkanaście 
w mniejszych okolicznych miastach, Poznaniu (14), 
Trójmieście (l 0), Łodzi (l 0) oraz w regionach 
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powiązanych z uczelniami krakowskimi 
(w Krakowie 7, w okolicach 12) i wrocławskimi 
(we Wrocławiu 8, w okolicach 5). 

są wśród nich placówki, które w ciągu kilku 
zaledwie lat zbudowały sobie mocną pozycję -
wiodą prym w rankingach, coraz ostrzej selekcjo­
nują kandydatów, zdoby\vają akredytacje liczących 
się instytucji eksperckich · krajowych 
i zagranicznych, współpracują z zagranicznymi 
uczelniami, a niektóre nawet wydają już ekwiwa-

lentne • dyplomy. Okrętem flagowym szkolnictwa 
niepaństwowego jest warszawska Wyt.sza Szkoła 
Przedsiębiorczości i Zarządzania im. Leona Kaź­
mińskiego: pierwsza we wszystkich rankingach, · 
posiada akredytację EQUlS (Europejski ·System 
Doskonalenia Jakości Kształcenia), wypromowała 
ju:l: pierwszych doktorów. Drugą z niepaństwowych 
uczelni, uprawnionych do doktoryzowania jest 
Wyt.sza Szkoła Humanistyczna w Pułtusku. Kształ~ · 
ci ona największą liczbę studentów- prawie 16 tys. 

i zatrudnia największą liczbę nauczycieli akademic­
kich - 1165 (w tym 237 profesorów i doktorów 
hab.). Najwyt.szy poziom, konkurencyjny dla 
równoległych wydziałów uniwersyteckich, utrzy­
muje od chwili powstania Szkoła Wyt.sza Psycho­
logii Społecznej, zalo:l:ona przez pracowników 
Wydziału Psychologii Polskiej Akademii Nauk. 
Właśnie opuszcza tę szkołę pierwszy regularny 
rocznik absolwentów. ( ... ) 

Dożywotnia profesura 

Ewa Nowakowska 
Polityka, 7 lipca 

( ... ) Praktycznie nieusuwalni z pracy są równie:!: 
nauczyciele akademiccy. Uzyskanie tytułu profeso­
ra, co w czasach PRL wcale takie trudne nie było, 
właściwie zwalnia z dalszego kształcenia. Prof. 
Jadwiga Jóźwiak, była rektor Szkoły Głównej 
Handlowej, otwarcie przyznała, :l:e w szkole pracują 
fachowcy, których wiedza o ekonomii zatrzymała 
się na poziomie wczesnych lat 70., lecz właściwie 

nie mo:l:na ich z uczelni usunąć. Co .innego w USA, 
gdzie profesorowie i wykładowcy są~pracownikarni 
kontraktowymi, a zaniedbanie samokształcenia 

oznacza po prostu utratę pracy. 
- · Jeśli część zawodów nie byłaby chroniona 

prawami kast -i samorządów, kiepskich fachowców 
eliminowałby rynek. Gdy próbowałam wprowadzić 

w Sejmie zapisy, które wykluczałyby ludzi niekom­
petentnych, zostałam zakrzyczana. Zarzucono mi, 
:l:e uderzam w niezawisłość zawodową. Niezawi­
słość pojmowaną jako przywilej niepodlegania 
ocenie i krytyce - konkluduje prof. Teresa · Liszcz, 
posłanka A WS. 

Pr:z;egląd prasy 

Na pytanie czy miasto szykuje 
uniwersYtetowi nową siedzibę rekto­
ratu odpowiada w Gazecie Zachod­
niej z 21 czerwca zastępca prezydenta 
miasta Stanisław Domaszewicz:.& -
Tak, ale nie w najblit.szym czasie. 
Wszystkie rozwa:l:ane do tej pory 
mo:l:liwości, m.in. majątek po Polskiej 
Wełnie, upadły. Poza tym wydaje 
mim się, :l:e obie uczelnie mają na tyle 
du:l:ą bazę, :l:e bez problemu znajdzie 
się w niej miejsce dla rektora Uni­
wersytetu. 

To samo wydanie Gazety Za­
chodniej informuje, :l:e "Dziś Senat 
zdecyduje o utworzeniu Uniwersytetu 
Zielonogórskiego. Wczoraj · senatoro­
wie bez :l:actDych uwag przyjęli po­
zytywną opinię komisji w tej sprawie. 
- Nie było :l:adnych pytań, :l:adnych 
wątpliwości. Wiceminister edukacji 
Jerzy Zdrada, który był na sali obrad, 
zapewnił senatorów, :l:e spełniamy 

wszystkie niezbędne kryteria: Dlatego 
wierzę, :l:e głosowanie .będzie dla nas 
pomyślne - opowiada rektor Politech­
niki Michał Kisielewicz. · Nieoficjal­
nie dowiedzieliśmy · się, :l:e minister 
norninował na rektora · Uniwersytetu 
Zielonogórskiego obecnego · rektora 
Politechniki Zielonogórskiej Michała 
Kisielewicza. Z naszych informacji 
wynika te:t, :l:e przez kilka pierwszych 
miesięcy, do czasu znalezienia odpo­
wiedniego ·budynku w mieście, 
rektorat Uniwersytetu Zielonogór­
skiego będzie mieścił się w obecnym 
rektoracie Politechniki - dodaje 
Gazeta. 

Międzyuczelniany . Kameralny 
Zespół Wokalny .~ ·· -"Forum-Arka" 
powstał w 1997 . roku,' :po ; kolejnej 
edycji warsztatów . artystycżnych, 
które organizowała · ~wona Kó~al-

·~--- i 

kawska, specjalista · ds . . kultury na 
Politechnice Zielonogórskiej. Począt­
kowo grupa nie miała określonego 
charakteru. Ot tak sobie studenci obu 
zielonogórskich uczelni mieli się 
spotykać i wspólnie pomuzykować. 
Dziś zespół koncertuje na · 'wielu 
uróczystościach. Występował m.in. 
na obchodach 250-lecia ·urodzin 
Wolfganga Goethego, na ogólnopol~ 
skiej konferencji rektorów uczelni 
technicznych, na inauguracji roku 
akademickiego , na PZ. Członkowie 
zespołu uczestniczyli te:l: w przedsta­
WleniU wokalno- teatralnym 
"Pastorałka Staropolska", realizowa­
nym wspólnie ze studentarni z Mię­
dzyuczelnianego Teatru Studenckiego 
"Forum-Arka" - informuje w obszer­
nym artykule Gazeta Lubmka z 22 
czerwca. 

. Nie próbuj tylko policz- to tytuł 
rozmowy · Gazety Lubuskiej z 25 
czerwca z prof. Wojciechem Okrasiń­
skim, a okazją były organizowane 
przez niego "Dni Modelowania 
Matematycznego" w Politechnice. -
Modele matematyczne stają się coraz 
lepsze i bardziej doskonałe. Myślę, :l:e 
z czasem zastąpią drogie ekspery­
menty . . Powinny na tym · skorzystać 
nie tylko du:l:e, ale i małe firmy, dla 
których symulacja jest du:l:o tańszym 
rozwiązaniem. Trudno jednak okre­
ślić jej koszt, poniewa:l: zale:l:y to od 
'pri:edmiotu badań - mówi Gazecie 
prof. W. Okrasiński. 

Dzisiaj w auli Politechniki Zielo­
nogórskiej odbędą się pierwsze 
w Polsce "Dni modelowania mate­
matycznego dla przemysłu". Wezmą 

w nich udział profesorowie z Nie­
miec, Wielkiej Brytanii, Austrii, 
Holandii i Polski. Przyjedzie m.in. 

prof. Helmut Neunzert z uniwersytetu 
w Kaiserslautem i prof. Alistair Fitt 
reprezentujący centrum Europejskie­
go Konsorcjum dla matematyki 
w Przemyśle w Oxfordzie. Przygoto­
wania do zielonogórskiej imprezy 
trwały od końca ub.r. W tym czasie 
matematycy z Politechniki Zielono­
górskiej odwiedzili kilkadziesiąt 

lubuskich firm i pytali o technolo­
giczne problemy. W końcu wytypo­
wali trzy zakłady, nad usprawnieniem 
pracy których będą się dzisiaj głowić 
- donosi Gazeta Lubuska z 26 czerw­
ca. 

O pierwszej w Polsce konferencji 
technomatematyków donosi tak:l:e 
Gazeta Zachodnia· w wydaniu z tego 
samego dnia. "Kilkunastu profesorów 
z Niemiec, Wielkiej Brytanii, Austrii, 
Holandii i Polski próbuje stworzyć 
matematyczne wzory, których zasto­
sowanie pozwoli usprawnić pracę 

w łubusicich firmach. Na zdjęciu prof. 
Helmut Neunzert z uniwersytetu 
w Kaiserslautem głoWi · się nad rów­
naniem na wzorcowy model lasu" -
pisze Gazeta. 

Miasto przez rok nie znalazło 

budynku dla rektoratu Uniwersytetu 
Zielonogórskiego - to tytuł artykułu 
w Gazecie Zachodniej z 27 czerwca. 
Rektor nowej uczelni jest bardziej 
sceptyczny. - Liczyliśmy, :l:e miasto 
wywiąże się z obietnic - mówi prof. 
Kisielewicz. -Teraz mam informację, · 

:1:e w . październiku 2002 roku ma 
wskazać obiekt. Muszę przyznać, :l:e 
w tej sytuacji liczymy się z generalną 
zmianą koncepcji. Rozwa:l:amy nawet 
budowę nowego rektoratu. Bez 
historii i · ducha. Ale na to potrzebna 
jest konsultacja ze środowiskiem 
naukowym. 
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. Ryszard Kamiński 
Rafał Pleśniak 

Wprost, 8 lipca 

wybrałap 

Politechnika Zielonogórska 
otrzymała uprawnienia do nadawania 
stopnia doktora · habilitowanego 
w dziedzinie nauk technicznych 
w dyscyplinie elektrotechnika 
donosi Gazeta Lubuska z 28 czerwca. 
- Przyznane nam uprawnienie ma 
znaczenie i dla pracowników nauko­
wych, którzy będą mogli habilitować 
się na miejscu. Nie trzeba będzie 

płacić innym uczelniom za umo:tli­
y.rienie naszym doktorom habilitacji -
mówi dziekan Jerzy Bolikowski. 

Uprawnienia do habilitacji 
w dziedzinie nauk technicznych 
w dyscyplinie elektrotechnika otrzy­
mała wczoraj Politechnika Zielono­
górska. - Dołączyliśmy w ten sposób 
do elitamej grupy wydziałów mogą­
cych nadawać ten stopień naukowy -
mówi dziekan Jerzy Bolikowski. 
Nadanie kolejnych uprawnień habili­
tacyjnych Politechnice ma ogromne 
znaczenie dla tworzącego się Uniwer­
sytetu ·Zielonogórskiego. W ten 
sposób spełniony został ostatni 
wymóg formalny, który jeszcze kilka 
tygodni temu stał na przeszkodzie 
powstania Uniwersytetu - informuje 
Gazeta Zachodnia z 28 czerwca. 

Równie:!: o uprawnieniach habi­
litacyjnych dla elektrotechniki infor­
muje w tym samym dniu Gazeta 
Lubuska. To podniesie presti:l: nasze­
go wydziału, umo:l:liwi prowadzenie 
studiów doktoranckich, potwierdza 
naszą wysoką . pozycję przyznaną 

przez Komitet Badań Naukowych -
mówi dziekan Wydziału Elektryczne­
go PZ, prof. Jerzy Bolikowski. 

Ponad 60 milionów złotych pla­
nuje przekazać ministerstwo . edukacji 
na rozbudowę Uniwersytetu Zielono-
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górskiego - czytamy w artykule 
Roberta Rewińskiego w Gazecie 
Zachodniej z 28 czerwca. Za kilkana­
ście dni rozpoczyna się budowa 
dwóch· gmachów dydaktycznych. 
_Inauguracja działalności Uniwersy­
tetu Zielonogórskiego odbędzie się 28 
września o godz. 11 w auli Uniwer­
sytetu - obecnej auli Połitechniki. 
Nową uczelnię otworzyć ma premier 
Jerzy Buzek wraz z ministrem eduka­
cji Edmundem Wittbrodtem i więk­
szością rektorów polskich uczelni 
akademickich. - Tego dnia powinna 
stać już część m~rów nowej siedziby 
Wydziału Nauk Scisłych, gdzie będą 
działać instytuty matematyki, fizyki 
i ekonomii - zapowiada Michał 
Kisielewicz, rektor przyszłego Uni­
wersytetu. W lipcu rozpocznie się też 
pierwszy etap budowy Instytutu 
Budownictwa. Powstanie on w miej­
scu baraków przy ul. Podgórnej, 
gdzie teraz mieszczą się Instytut 
Budownictwa i Matematyki. - Oprócz 
Instytutu Budownictwa będzie się tu 
mieścić Instytut Marketingu i Zarzą­
dzania a także astronomii profesora 
Janusza Gila. Natomiast w przyszłym 
tygodniu władze WSP rozstrzygną 

przetarg na opracowanie dokumenta­
cji technicznej wielkiej Biblioteki 
Uniwersyteckiej . 

Zielonogórska konferencja ma 
pokazać, że matematyka nie . jest 
oderwaną od życia, bezużyteczną 

dziedziną nauki. Przeciwnie,' z ·'wie­
dzy matematyków, a dokładni~ 
technomatematyków, mogą korzystac 
firmy, a potem - zwykli ludzie. 
Okrasiński podaje, że ci specjaliści, 
modelując przepływ cieczy przez 
różne materiały, przyczynili się do 
poprawy parametrów materiałów 

higienicznych. O pomoc poprosiły 
naukowców koncerny produkujące 

pampersy i podobne wyroby. Przed­
siębiorstwa . wytwarzające materiały 
kompozytowe dla celów stomatolo­
gicznych np. wypełnienia, ulepszają 
ich wytrzymałość, również · korzysta­
jąc z usług technomatematyków -
czytamy . w . RzeclfiOSpolitej z 29 
czerwca. 

Na Politechnice Zielonogórskiej 
też obowiązuje konkurs świadectw. 

Tu rekord popularności bije infor­
matyka. O jeden indeks wałczy blisko 
czterech kandydatów. Na drugim 
miejscu jest zarządzanie i marketing, 
gdzie na jedno miejsce są prawie trzy 
osoby_. Podobnie jak na informatyce 
i ekonometrii. Nieco łatwiej będzie 

otrz}'mać indeks na budownictwo 
oraz inżynierię środowiska - nieco 
ponad dwóch kandydatów na jedno 
miejsce - informuje Gazeta Lubuska 
w wydaniu magazynowym z 30 
czerwca - l lipca. 

Kandydatów ·Akcji Wyborczej 
Solidarność Prawicy przedstawia 
GazetaLubuska z 2 lipca. Wśród nich 
Marek Kuczyński - pracownik na­
ukowy oraz Karnil Bujnicki i Bogu­
sław Zieniuk- studenci. Jakiej uczel-

ni? Uniwersytetu Zielonogórskiego, 
którego jeszcze nie ma. 

O sukcesie "Dni modelowania 
matematycznego dla przemysłu" 

czytamy w artykule Leszka . Ko­
strzewskiego w Gazecie Zachodniej 
z 3 lipca. Przez dwa dni europejscy 
naukowcy opracowywali modele 
matematyczne pozwalające uspraw­
nić pracę w trzech wybranych tubu­
skich firmach: żarskim producencie 
płyt wiórowych Kronopolu, w Lubu­
skich Zakładach Aparatów Elektrycz­
nych "Lumel" oraz Regionalnej 
Dyrekcji Lasów Państwowych 

. w Zielonej Górze. ( ... ) · Najszybciej 
poradzili sobie z problemem Lumelu. 
Przez kilka godzin zastanawiali się, 

gdzie w formach odlewniczych 
umi~ścić czujniki, aby _ nie stopniały 
i zarazem pozwoliły . odczyuić do­
kładną temperaturę odlewU. - Udało 
nam się opisać ten problem równa­
niem różniczkowym. Każdy człon 

w tym równaniu jest odpowiedzialny 
za osobny proces - wyjaśnia Woj­
ciech Okrasiński, profesor w Instytu­
cie Matematyki Politechniki Zielono­
górskiej. - Teraz zadaniem matema­
tyków będzie tzw. rozwiązanie nume­
ryczne za pomocą komputera. Dzięki 
temu poznamy, jaka powinna być 

odległość między czujnikami - dodał. 

· Uniwersytet Zielonogórski bę­

dzie miał 2.254 miejsca w akademi­
kach. Mimo, że od września br. ruszy 
Uniwersytet Zielonogórski, to two­
rzące go uczelnie, WSP i PZ, miejsca 
w domach studenta na pierwszy 
uniwersytecki rok akademicki 
2001/2002 przyznają osobno- infor­
muje Gazeta Lubuska z 4 lipca. PZ 
ma sześć akademików, a od paździer­
nika br. zacznie funkcjonować nowy 
Dom Studenta przy . ul. Wyspiańskiec 
go, który oferuje 200 miejsc, w tym-
40 dla młodzieży niepelnosprawnej. 

Dziś o godŻ. 13.00 prezydent 
Rzeczpospolitej . Polskiej Aleksander 
Kwaśniewski uroczyście złoży podpis 
pod ustawą o powołaniu Uniwersy­
tetu Zielonogórskiego. Podpisanie 
tego dokumentu przez głowę pań­

stwa, mam odwagę to napisać, będzie 
najważniejszym wydarzeniem 
w dziejach Zielonej · Góry od jej 
założenia w XIII wieku. I wydarze­
niem o olbrzymim znaczeniu 
w historii całego Środkowego Nad­
odrza - pisze w Komentarzu Dnia 
Alfred Siatecki w Gazecie Lubuskiej 
z 6lipca. 

Przez ostatuie miesiące trudno 
nie było nie zauważyć, że twórcy UZ 
rywalizowali trochę z twórcami 
Uniwersytetu Rzeszowskiego. Ci 
ostatni poszli "na skróty':, czyli 
złożyli projekt poselski. Jest to droga 
krótsza i o tyle wygodniejsza, bo nie 
potrzebuje opinii Rady Głównej 

Szkolnictwa Wyższego - informuje 
Gazeta Lubuska z tego samego dnia. 

To samo wydanie GL przynosi 

jeszcze informację; t.e "Politechnika 
Zielonogórska przyjmuje kandydatów 
na podstawie ocen na świadectwie 

dojrzałości. Wczoraj odbył się egza­
min, na którym osoby niezadowolone 
ze swojej oceny mogły je poprawić. 
Wówczas komisja bierze pod uwagę 
lepszy wynik". 

W piątek o 13.10 prezydent 
Aleksander Kwaśniewski podpisał 

ustawę o utworzen~u Uniwersytetu 
Zielonogórskiego. S wiadkami tego 
historycznego momentu w dziejach 
Winnego Grodu byli m.in. minister 
edukacji prof. Edmund Wittbrodt, 
rektorzY Połitechniki Zielonogórskiej 
i Wyt.szej Szkoły Pedagogicznej, 
parlamentarzyści Jubuscy, wojewoda 
łubuski · Stanisław Iwan, przedstawi­
ciele władz samorządowych regionu 
i miasta oraz grupa studentów oby­
dwu łączących się uczelni. Pierw~ 
szym rektorem Uniwersytetu zostanie 
dotychczasowy rektor PZ prof. Mi­
chał Kisielewicz. On właśnie otrzy­
mał od prezydenta jeden z trzech 
egzemplarzy oryginału ustawy. Pióro, 
którym szef państwa składał swoje 
podpisy, otrzymał w prezencie rektor 
WSP prof. Andrzej Wiśniewski -
informuje Gazeta Lubuska w wyda­
niu magazynowym z 7-8 lipca 
w obszernym artykule Marka Sobiec­
kiego. Zwracającsię do uczestników 
uroczystości prezydent stwierdził, t.e 
-jak to ujął: "bardzo mądra, potrzeb~ 
na i dalekowzroczna" - decyzja 
o utworzeniu uniwersytetu w Zielonej 
Górze z jednej strony stanowi uznanie 
dotychczasowego dorobku WSP i PZ, 
zaś z drugiej otwiera "nowy ·etap 
i nową jakość".- Uniwersytet Zielo­
nogórski · to będzie uczelnia · dut.a, 
dysponująca dobrą i doświadczoną 
kadrą ·. naukową, a jednocześnie 
otwarta dla wielu tysięcy studentów, 
i ulokowana w ogromnie ważnym 
miejscu Połski . Jestem przekonany, 
t.e ten . uniwersytet będzie "nie tylko 
przyjmował studentów i jak najlepiej 
ich kształcił, ale · t.e będzie też waż­
nym ośrodkiem t.ycia umysłowego, 

t.ycia społecznego dla całego woje­
wództwa, dla calego regionu łubu- . 
skiego. ( ... ) t.e będzie jedną z tych · 
placówek, które odgrywać będąjedną 
z najważniejszych ról we wprowa­
dzaniu Polski do Unii Europejskiej -
stwierdził. : . 

Rektorzy łączących się zielono­
górskich uczelni w świcie - zielono­
górskich urzędników, parlamentarzyc 
stów i studentów " opukili w piątek 
Palac . Prezydencki w kapitalnych 
nastrojach. Inaugurację Uniwersytetu 
zaplanowano na 28 września. Przyja­
dą na nią premier Jerzy Buzek 
i rektorzy wszystkich Uniwersytetów 
w kraju informuje Gazeta zachodnia 
z tego samego dnia. 

W artykule· Małgorzaty Kordoń 
w Gazecie Lubuskiej z 10 lipca 
można przeczytać o podziale kompe- · 
tencji między pięciu prorektorów oraz 
dowiedzieć się, gdzie będą siedziby 
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na~ważniejszych jednostek . nowego 
umwersytetu. . 

T~, t.e rekto~em Uniwersytetu 
zostame prof. Mtchał Kisielewicz 
dotychczasowy _szef PolitechniJci 
Zielon~górskiej, mówi się od kilku 
tygodni. . Jedn.~ do wczorajszego 
popołudnia rrumster edukacji naro­
dowej nie potwierdził tej informacji 
Ma to zrobić dziś w południ~ 
w obecności rektorów wszystkich 
polskich uczelni - donosi Gazeta 
Zachodnia z 11 lipca. W obszernym 
~kule S. Sałwackiej pokaźny 
btogram prof. M. Kisielewicza oraz 
kwestionariusz Prousta. A · takt.e 
o zamiłowaniach muzycznych rekto­
ra. 

O .pierwszym rektorze uniwersy­
tetu ptsze tet. Gazeta Lubuska w 
wydaniu z tego samego . dnia. Prof. 
M Kisielewicz ma dut.e · doświadcze­
nie w kierowaniu uczelnią. Pod 
koniec Jat 70. był prorektorem Wyt.­
szej Szkoły Inżynierskiej w Zielonej 
Górze. W latach 80. pełnił funkcję 

rektora tej uczelni, a od września 
1996 r, jest rektorem Politechniki 
Zielonogórskiej - czytamy w obszer­
nym biogramie nowegorektora. 

Rektor Folitechniki Zielonogór­
skiej prof. Kisielewicz odebrał wczo­
raj z rąk ministra edukacji narodowej 
prof. Edmunda Wittbrodta akt powo­
łania na stanowisko rektora Uniwer­
sytetu Zielonogórskiego. Świadkami 
tej łństorycznej dla środowiska 

akademickiego Winnego . Grodu 
chwili byli rektorzy niemal wszyst­
kich polskich wyt.szych . uczelni, 
przybyli do Sali Kolumnowej Sejmu 
na spotkanie poświęcone nowelizacji 
ustawy . o . szkolnictwie wyt.szym -
informuje GazetaLubuska z 12 lipca. 

W tym samym wydaniu Gazety 
informacja o zakończeniu pierwszej 
rekrutacji na Politechnice. Przygoto­
wano 1.685 miejsc, na podstawie 
konkursu świadectw. Rekord popu­
larności biła informatyka - blisko 
cztery osoby na jedno miejsce. Na 
zarządzanie i marketing było ponad 
dwa i pół kandydata na miejsce. 
Kierunek: informatyka i ekonometria 
przyciągnął niewiele mniej chętnych. 
Kto nie dostał się na wymarzony 
kierunek, a uzyskał minimum wyma­
ganych punktów, może . starać się 
o indeks tam, gdzie było mniej kan­
dydatów nit. miejsc, czyli na elektro­
technikę . oraz mechanikę i budowę 
maszyn- czytamy w Gazecie. 

Uniwersytet Zielonogórski ma 
rektora - to tytuł informacji z obszer­
nym biogramem prof. Michała Ki­
sielewicza, zamieszczonej w Gazecie 
Zachodniej z 12 lipca. Dotychczaso­
wy rektor Folitechniki Zielonogór­
skiej rektorem będzie przez rok, do 
czasu pierwszych wyborów na uczel­
ni- informuje Gazeta. 
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